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K U  R J E R  W IL E Ń S K I
NIEZALEŻNY DZIENNIK DEMOKRATYCZNY

Płonąca Saara. —  Dlaczego nie mogę być członkiem Str. Narodowe 
go. —  S. Matuszka. —  Los robotnika sowieckiego. — Z parniętni- 

> ków córki Adama Mickiewicza. —  KO B IETA  M A GŁOS.

Pod patronatem radykałów
Nowy rząd we Francji utworzony

Skład nowego gabinetu
PARYŻ. (Pal O godzinie 1-ej w nocy premjer Flanain przedstawił 

członkuw sformowanego przez siebie rządu prezydentowi Lebrun. Skład 
gabinetu przedstawia się jak następuje:

Prezes Rady Ministrów, bez teki — FLANDIN, ministrowie bez teki — 
HERRIOT i MARIN, minister spraw zagranicznych — LAVAL, minister spra­
wiedliwości — PERNOT, minister spraw wewnętrznych — RFGNIFR, mini­
ster wojny — gen MAURIN, minister marynarki — P1ETRI, minister lotnic­
twa — DENAIN, minister handlu — MąRCHANDFAU, minister finansów — 
GERMAIN-MARTIN, minister oświaty — MALLARME, minister robot publicz­
nych — ROY, minister kulonij — ROLLIN, minister marynarki handlowej — 
VII I JAM BERTRAND, minister pracy — JAQUET, minister pensyj i emerytur 
— RIYOLLET, minister zd row ia— QUEU1LLE, minister rolnictwa — CASSEZ, 
minister poczt i telegrafów — MANDEL.

Podsekretarzem stanu w prezydjum rady min. został Perreau Pradier.
PARYŻ (Pat). Dziś o godz lT-ej odbędzie się pierwsze posiedzenie rady 

gabinetowej nowego rządu.

Układ sił politycznych w rządzie
P/\RYŻj.  (Pat).  G i b i n e t  Flandina  

po d w z g lę d e m  składu po i tycznego  
i pa i ia men ta rn eg o  przedstawja ę n a ­
s tępująco:

Czterech senatorów, Laval  — nie­
zależny, łR egmer,  R< v, C ass ez  —  ra- 
dykali. Pięciu posłów z partji rady­
kalnej, a mianowicie.'  Herriot, Maichan  
deau,  Queuil le ,  Wiljam Bertrand i ]a-
ą^et Trzech deputowanych republi­
kańskich lewicy „alhance democra-

w drodze do dym isję

Od lewej ke.rfk-slol. Dm imergue. T n rd ien  i L wuery  uda ją  się do p rezyden ta  I e b n m a ,
by zgłosić dymisji; .

PARYŻ. (I’a l | .  Prusa przynosi wiadomość o 
ni rwy ni skandalu finansowym, w kfńrym zamie  
szani są członkowie rady naczelnej ..Sui-irtc Spe 
Ciale Finaneiore", a przedewszystkiem Karol 
Goldcnhrrg. tak zwany Karol 1 . vy i Jozef Lr- 
vy.. „S-te Speeiale” . która kontrolowała około  
40 przedsiębiorstw złożyła jako gwarancję na 
pożyczkę 1X000. 000 frs. fr. w depozyt banku

obligacje o  lrlnsci 25.000,000 łrs. fr. Obligacje  
zos ia łj  z I- ż.iine «  depozycie  przez osoby trzecie.

Przeciw ko dyrekc ji towarzystwa v płynęła  
skarga o nadużycie zaufania i przedstawienie  
fa łszywego bilansu. Wbrew twierdzeniu kierow­
nictwa aktywa wynoszą zaledwie 50 prne. pasy 
wów'. Deficyt jest obliczony na przeszli) 
1(10.000.000 frs.

Nowy rząd przeprowadzi reformę 
ustroju z uwzględnieniem żądań 

radykałów

t i< ju e " — F i a n d  n ,  P i o t r i  i ' ' t r r e a u  P r a -
dior Jeden republikanin centrowy — 
Rollin DwÓCh z ugrup -wanja lewicy 
radykalnej. Po za tem d e p u t o w a n y  Man 
del nie należący do żadn)7ch ugrupo­
wań party^rych.

W  skład gabinetu w e s z ło  trzech 
polityków z poza parlamentu, a mia­
nowicie:  gen .  Maurin, gen.  Denain oraz  
R'vol let .

PYRY/L (Pbt).  Rząd  m in i s l r a  F lan  
di.na został  u t w o rz o n y  w ciągu  10 g o ­
dzin.  J uk  na ś lnsunki  i r a n c u s l  ie, jest Id 
rekord .  l emb ard ;  iej że u t w orz en ie  gu- 
biiKdu na l r a i i ł o  na po w a ż n e  t rudnośc i .

Nowy gabine t  F l a n d in a  mo że  licz.yć 
w izbic na poparcie dużej większości:  
federacji republikańskiej, demokracji Iti 
dowej, centrum republikańskiego, gru­
py rrpiihlikan i lewicy, repiiblikan lew i­
cy radykalni j, wreszcie partji radykał 
ncj, k tó re  to u g r u p o w a n i a  zapewni ły  
F l a n d in o w i  poparc ie .  ,

Również  w- senac ie  wiole s t ro n n ic tw  
i is łosunkow ało się do rządu  wTysoc( przy  
e h y l n i e . '

YYszystl ie te u g r u p o w a n i a  m a j ą  swo 
ich przedslawdeiel i  w rządzie,  w- tych

w-a nm kach  F l a n d i n  ma.  o h jc k ły w n ie  b io  
r:jc, p o m yś ln e  w a r u n k i  do p r z e p r o w a ­
dzenia  p r o g r a m u  ok re ś lonego  z a r ó w n o  
na o.slalnim kong re s i e  „ąd l iauce  demo-  
c rahcpie"  j a k  i z łożom1 j zaraz. j)o ukon-  
s t \ t u l o w a n i i i  się rz:[du deklarac j i .  P r o ­
g r a m  ten będzie p r z e d s t a w io n y  przez  no 
w y  rząd  na yvlorkoyvem pos iedzen iu  iz­
by i senatu.

P i e rw sz em  z a d a n ie m  rzijdu będzie  u- 
c b w a l c m e  całkow itego budżetu na 35 r. 
a następnie przeprowadzenie reformy u- 
stroju państw ow ego przy zachow aniu  
głów nych  tez premjera I)ouniorgiie‘a, 
ale jednocześnie przy uw zględnieniu d«- 
zyderatów senatu i stronnictw przeciw-- 
iiyeh zniesieniu prerogatyw senatu w 
sprawie rozwiązania izby.

Próby demonstracyj w Paryżu
1‘ARYŻ. (I’at|.  O wczorajszych drobnych  

zajściach ulicznych prasa (tuiinsi następujące  
szczegóły; U przewidywaniu możliwych zabu 
rzeń policja pr/-dsiew ,*ięla wyjątków# środki  
ostrożności i bezpieczeństwa. Na wszy.ślkic lak 
z.wane |)unkly strategiczne to jest kolo  
izby scnalu, pałacu Flizejskiego wysiano wzm o  
Cum nc palrolc policyjne i gwardję ruchomą.

Kolo godziny 20-ej grupa około 200 młodych  
ludzi z organizacyj prawicow..cli usiłowała u- 
iza d / ić  dcmonsl rację ua pl. Opery, wznosząc  
okrzyki: Na latarnię z deputowanymi precz z 
Ifcrrinlcm.

Grupę ( t  wkrótce rozproszoiin. przyezcn.  
aresztowano 50 młodzieńców .których po wylęgi  
tyniOi aniu puszczono na wolność.

Diinarchcs ambasadorów niemieckich
w sprawie Saary

LONDYN,  (Pał).  W e  wto rek ,  (i bm.  
rząd  n i em ieck i  ogłosi ł  w Berl inie k o ­
m u n ik a t .  w k t ó r y m  o zn a jmi a ,  że a m b a ­
sa d o ro w ie  Rzeszy Niemieckiej  w P a r y ­
żu, Londymie i Rzymie  d okona l i  u r z ą ­
dów. przy k t ó r y c h  .,ą a k r e d y t o w a n i  de- 
marche.s- w k t ó r y c h  rząd  n iem iec l  i sfor- 
mułoyy-ał syy-e za.slrzeeżnia woliec u c h ­
wały  r z ą d u  f r a n c u sk ie g o  co cło eyven- 
lual i i ego yyysłama yyojsk n a  t o ry l o r ju m  
Sa a ry  na  żądan ie  pr ezesa  kom is j i  r z ą ­
dzącej .

A m b a s a d o r  n iem iecki  w Lo nd yn ie  
von t looscli ,  k l o n 7 nic zdążył  tego dnia  
d o k o n a ć  do in arehe  u m in is t r a  sprayv z a ­
g r a n i c z n y c h  .Simona,  popr os i ł  go o przy­
jęcie dn ia  nas tępnego .  Lzymniki k o m p e ­
tentne ,  uyy.iżając opublikoyy an ie  de ma r-  
ctie j irzed jej  wy k o n a n i e m  za rzecz nie- 
s losowną,  dały7 wyru Z. sw em u u s t o s u n k o ­
w a n i u  sic do tego, że przez dw a  dni  z\y!e 
kały- z udz i e l en iem aud jone j i  o m in is t r a  
■Simona Minis te r  S imon nic p rzy j ą ł  a m ­
b a s a d o r a  n iemie ck ieg o  an i  w  ś rodę  ani  
we  czw ar t ek  m o t y w u j ą c  zyvłokę b r a k i e m  
czasu i w yz na czy ł  au d jo nc ję  na  p ią tek,  
na  1 —-tą godz inę  yy7 południe .

Dcm arc l ic  a m b a s a d o r a  n iemie ck ieg o  
była k r ó tk a  i przedslayy m n a  nstnie .  Z a ­
znaczyć  on mia ł  że uchwała czadu fran­
cuskiego co do yyysłania w ojsk  do za 
głębia Saary jest nieprawna, albowiem  
pow ołuje się  na decyzję rady Ligi Naro­
dów pow ziętą  przy7 zupełnie innej oka­

zji i całkowieie  odniiennyeh okoliezno-  
śeiach. Dcmarche niem iecka yvskazywać 
miała również na fakt, że przekroezenie  
przez wojska francuskie granie Saary, 
która pod yvzględem prnwno panslyeo- 
yvym stanowi terytoejum Niem iec, dopó  
ki plebiscyt tego stanu nie zmieni, by ło­
by naruszeniem traktatu lokarneńskiego  
i nakładałoby na wspołsygnatarjiiszów  
tego traktatu obowiązek obrony granic  
przed inwazją,

Mini: t e r  spraye zag ran ic zn y ch  S im on  
przyjął d c m a r c h e  a m b a s a d o r a  n i e m ie c ­
kiego do yy iadomo.ści i ośyvi ulcz cł- że 
rząd  bryty jski rozy'-.r>y tę dc m arc he .

LONDYN. (Pul). Router donosi: An-hu.sador 
niemiecki wręczył v Foreign Offire notę rzą­
du niemieckiego dotyczącą Zagłębia Saary. Ana 
legiezn. ■ demarebes zostały v ręczono przez rząd 
nieniierki w Paryżu. Rzymie i Brukseli.

PAItYŻ. (Pat). Ambasador Rzeszy niemieckiej  
K< Wier odwiedzi! dziś rano ministra spraw za 
granicznye h  I.ayabi. Wizyta miała na celu dc- 
inarelie, jaka już została dokonana przez amba  
sadarów Rzeszy w Brukseli . Londynie i Rzymie  
yy sprawie niemieckiej interpretacji decyzji L i­
gi Nar dów dotyczącej zagłębia Saary. Laval 
przyjął również ambasadora francuskiego w  
.Berlinie Franęois Ponoeta

WĘGIFL p i e r w s z o r z ę d n y  
Gó r n o ś l ą s k a ,  leonc.
,P r o g r e s "  p o leca

m. O E U l  L
WłLWO, ul. Jagiellońska 3, telefon 8*11
W4a*na bocznic* : ul Kijowska 8, le i .  999'
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WSTECZ

Oci.st-0.na P o u i i m r g u e a  za s tą p i ł  Pie rre  
ELieune F landin .  71 letniego re io rm a to ra  
f rancuskiego  us t ro ju  par ł  u n en ta rne go  za 
s tąpi ł  pol i tyk jak  na d p sunk i  f ra nc usk ie  
m i o d y ,  ho tylko 44-letni.  Czy ta . .ndo 
dość nowego szota rządu  popchni e  F ra n  
cję ku  pol i tyc/ .nemu odm ło dzen iu ?  'Pak 
b y  sią mogło w y d a w a ć  ale tak n a pew no  
m e  jest Pod  względi m swej psychiki  po- 
l iKeziiej ,  pod względem swego zrośn ię ­
cia się z ani l ieu ‘ l i a nc usk ie in .  wy łan ia  - 
j : |ccm posłów sena torów i min is t rów 
Fl an d in  jest  s t a r s z y od swego p o ­
przednika .  Objęci;  szefostwa ęządu ]>rze/ 
Fdandina  to k r o k  w s t e c z  w po- 
c.hodzie F ranc j i  ku mezl tędnej  reformie.

Dou m e rg n e  rozumia ł .  że tylko na tyeh  
m ia s towa re fo rm a iiwri.fi uchronię  pod ­
s ta wy us t ro jo we I rancji .  /  i chować  ewo 
lucyjuo-,e dalszych,  pófruęjs/ .ycłi  znT.m 
W  swoich la rgach  7. r a d y k a ł a m i  doszedł 
do pewnego p u n k t u  z. którego dalej  joż 
nie mógł  us tępować ,  a do m e to d  ohcyeli  
całej  swej p r z e s z ł o ś c i  poli tycznej  sięgnn; 
n ie  elieiał c/r też nie uiniaf.  Operował  
ś r odkam i ,  k tóre  uważa ł  za zgodne ze swo 
ją  d o k h  vną. Gdy om nie wystarc./.yły. 
ustąpił .

l M o  to do p rzew id zen ia . P a r la m en ty  
są niepoprawni-  i nigdy"' o w ła snych  ki­
łach nie umie ją za t r zy m ać  .,ię p rzed ka ta  
strofą. Doraźny .  k ró tko dys ta n-ow  y mle 
ros parl j i  r a d y k a ln e j  — lej samej  part j i ,  
k tó ra  ]>rzed lO eiu laty osadził  i Doumer  
g u e ‘a na fotelu p r e z y d e n c k im  u t rąc iwsz y  
z niego Mil lerami a —  p r z e s z k o d /d  u 
m  i a r  k o w a n o j re formie  i w yshiw ił 
p a r la m e n t  na o 4r \  d a k  opfnji  ptibl i iz 
nej.  IK nurnika sit an ly] )a r lamentarnve l j  
zacznie  zno wu sz\i>ko w zrastać,  a w d e ­
cydujące j  chwili  ma sy  wyborc ów  r a d y ­
ka ln yc h  i innych  n i c s I a n ą w czyn 
nej ohronie  swych w y b r a ń c ó w  p rzecm 
ko a t a k u j ą c y m  ich —r- nawet  n i e l i c z m m  
■— przeciw n ikom.

Niektóro dz ienniki  l i ancus k ie  cieszą 
się /  s z i l)kiego ro związan ia  przesi lenia 
rządowego.  Marna to pociecha.  Cóż może  
zrobić F l andi n .  osobistość zupehl.ie nie 
n a  m i a r ę  n a d c h o d z ą c y c h  w\  p a d k ó w ?  > ie 
przyszedł  ws/.nk polo.  iby ł a m a ć  piir- 
ł ament.  lecz aby u ł a g o d z i ć.. go dał  
iśzemi us tę ps tw am i .  Miał  p ie rw ot n ie  za 
m i a r  z a t r z y m a ć  dla  s ieb ie  tekę min.  spf 
w ew n ę t r zn y ch  od w i t lu  lat bezsporne  
dz ie dz i c tw o  par l j i  r a d y k a l n e j  lecz
zaraz  od tego odstąp ił  i pozos tawi ł  ją w 
rękacł i  tej/.; par tj i  Zamiast  Tard ie i i  kló 
r j  jest c ho r \  w/.iął do gah ine lu  Mari ića.  
Szufli na jda le j  na p r a w o  posuniętej  gru-  
p \  pa r la m e n ta rn e j .  t le r r io t  i Marin ta 
pstra ma być pow tórzeniem sym bolu  ..ro- 
ze jmu poli tycznego  pnr ly j  pa r la in en ta r  
uycli,  k l ó r y m  była w gabinecie. Doimu-r 
g u e ‘a para  fh  rriol- l’a rd ieu .  Ale jak iż  j) > 
żyłek może być z rozejmu w- k tó r y m  na j  
si lniejszy liczi shiik zachow uje  swoje  wi 
dzimisię?

P a r l a m e n t  f r a n c u sk i  p rz ecen ia  sie- 
b i t . j a k o  i s to tn ą  r epr ezen ta c j e  n a r o d u  i 
nie d o c e n ia  sił spo łec znych  k tó re  orgu 
n iz u ją  się po za  n im p rzec iw s taw ia ją c  
zasadz ie  b ie r n e j  większości  ‘ i ł ę s w e j a k  
tyw ności  i o rga n iz ac j i  Nie jest wyłączo 
n e m  że p. F l a n d i n  z ca łą  swoją  ek ipą  
będz ie  tylko  e ł a p e m j) r  z e  j s c i n- 
\v y  m do przysz łe j  walk i  de cydu jąc; j, 
k t ó r ą  stoczy , . / je;hineznn» trę>nt“ konni  
n i s tó w i so c ja h s to w  /. o r g a n iz a c ja m i  pa 
I r jo ty czne m i  w rodza ju  l nji  1), koniba  
l a m ó w  i rozina ityc li  zw iązk ó w  m ło d z ie ­
ży, walki ,  od k t ó r e j  właśn ie  Douii iergiie 
p r a g n ą ł  uch ronię  1 ranc ję .  Ale p o w s t a j e  
jeszcze  jeden  czynn ik ,  o k tór ego  roli 
dzis nie da  się nifc pow iedzieć: a r m j a 
f r a n c u s k a  —  ..La g r a n d ę  inuelU 
do ty ch cza s  m e  b io rąca  udz ia łu w wal 
kacłi  po l i tyc znych .  ,

O b s e r w u ją c  / d a l a  przebieg  wyda  
rżeń f r a n c u s k ic h  zdaji my sobie coraz  
ja śn ie j  s p r a w ę  z tego jak  p o m y ś l m  iii dl i 
Polski  jest  fak t ,  że ł< wszys tk ie  ni i l iez- 
p ie czens tw a m a m y  ju /  p o z a  s o b ą .  
B o w ie m  to. na co m oż e  sobie  pozwol ić  
F ra n c ja ,  mogłoby  dla Polsk i  s tać  się 
przed  8- in ia  la ły począ tk ie m końca  m 
podleg łego  ł tytu Tcstis.

7ELŁF. OD WŁASN. KORESP. Z  WARSZAWY.

Zaliczenie działalności niepodległościowej
do wysługi emerytalnej

VI ty eb (luiaeli Ministerstwo Skarbu  
rozesłało okólnik do wszystkich resor 
łów w  związku z wejściem^w życie roz­
porządzenia Bady Ministrów z 28. V. rl). 
w sprawie w ykonania ustawy z r. 1923 o 
zaopatrzeniu cm crytalnem  fiinkcjunar iii 
szów państw owy eh i w ojskowych.

W ym ienione rozporządzenie Bady 
Ministrów ustala warunki i tryb zalicza  
nia do wysługi emerytalnej oki-esow 
czynnej działalności, zmierza jącej do od­
zyskania Niepodległości oraz okresów  
odbyw ania kar. orzeczony cli przez wła  
dze zaborcze za tukąii działalność.

Okólnik Ministra Skarbu w zyw a do 
przi prowadzenia ew idencji osób, k tó ­
rym przysługuje prawo do zaliczenia wy 
m ieniony eh okresów do emerytury. W 
myśl tego okólnika ubiegać się niogą o 
zaliczenie tyeli okresów wszyscy funkcjo  
narjusze państw ow i, tak stali, jak i pro  
wizory czni, jak rów nież i pozostający >v 
słanie  spoczynku, z wyjątkiem  jedynie  
tych. którzy w stan sporzy liku przenic  
sieni zostali po 31 marca 1932 r. R ó w ­

nież uniegać się  m ogą wdow y i sieroty, 
pozostały po śmierci uprawnionych.

Ostateczny termin składania w tej 
sprawie dow odów  okolnik ustala na dz. 
31 grudnia 1939 r.l)o dowodów uzasad­
niających zaliczenie okresów czynnej  
działalności zmierzającej do odzyskania

Niepodległości służą dokreły o przyzna  
ilio Krzyża lob Medalu Niepodległości,  
do dow odów  zaś zaliczenia okresów p o z ­
bawienia wolności należy oryginał tuli 
odpis uwierzytelniony skazującego w y­
roku z sadu zaborczego, lub orzeczenia  
zaborczych władz adm inistracyjnych.

Sztekker zmarł na skutek utraty 
czerwonych ciałek krwi

f ik się ok azu je  sp. T e o d o r  S z te kke r  sekcji  zwłok nie b ę d / k  a pogrzeb  zna 
zm ar ł  w sk n łe k  e i ioroby z zan ik u  czer - k om i t ego  a t le ty  odbędz ie  się dziś o godz. 
woj iych  c ia łek krwi ,  W  zw ią zku  z tem 2 p. p. na c m e n t a r z u  ewange l ick im

Wersje o samobójstwie dr. Żmigroda
Minio ruzrsłaiiia l istów gończych nic udatii 

łiiiy dotąd odszukać dc. Żmigrodu, I). d \rek tora  
Państw; w i ilu Zakładu lładuiiia Żywności.  Krąż:) 
w i-sjc. jakoby popełni! 011 samobójstwu.

W trakcie dochodzenia  uslalono. że Żmigród 
miał być jmdoiuio zamieszany w alorę z jahlka-

i ■ ■
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Dr. ZENON PELCZAR
L E K A R Z

z m a r ł  w K r a k o w i e  d n i a  23  p a ź d z i e r n i k a  1934 r oku.
N ab ożeńs tw o  ża ło b ne  odbędzie  się  w Katedrze aw Jana w W ilnie ,  d z i ś .  

10 l i s t o p a d a  b. r o gocu .  9 30 rano, o e r e m  z a w ia d a m j  ą
! Y N  I S Y N O  WA

Hitlerowców czekają jeszcze ciężkie walki
Przemć wiertle Hitlera w  dniu lałoby

ISKItl l.V. (Pat). ( ałc Niemcy obchodzi) dziś  
dzień żałoby partji narndoyvo - socjalistycznej  
na jiamiąikę historycznego marszu Hitlera w 
dniu il listopada 1112:$ r. przoz ulice .Moiiuchjum. 
Do .Monachjuin przyjechał kanclerz 11itI r z“ 
świt;; i yyygtosił przemoyyfenie. W .Monachjuin 
zaprzysiężono nowy rocznik członków. którzy 
w tym roku opuścil i  organizację młodzieży hit 
lerow skirjj. Kanclerz Hitler krótko przemówił.

podkreślając, że ruch narodowo socjalis tycz­
ny ma w samych Ni oicz cli yyiclu wrogów, prze 
to młodzież hitlerowski; ezekaj;; jeszc-ze ciężkie  
yfnlki. Misja parlji narodowo - .socjalistycznej  
nic  została jeszcze skończona a młodzież powin  
na przedewśzyslkicm pamiętać o jednej zasa­
dzie. .Nie jest ważne, aby poszczególni ludzie  
żyli. aie ważni' j"st. ahy żyły .Niemcy.

Obrady biskupów Rzeszy
HKISI IN\ (Pat). W środę zakończone zostały  

rhradj ewangelickich biskupów Uzcszy. Cala 
prasa prz-milczą licz wyjątku te obrady. Wedle

prywatnych iii lormacyj nic wzięli  udziału w oh  
radach liiskupi opozycyjni m. i u. Wurin i Meis- 
«cr.

Woldemaras znowu skazany
IdtNDYN. (i’at). Z Kowna donoszą, że były 

premjer litewski W o l d e m a r a s  S k azan y  zuslał  
w<‘zoraj na ti miesięcy więzienia za nap isan i'  w 
niemieckiej gazecie  „Prrussisrhc Zig.” artyknlu

lireniemieekiego występującego przeciwko poli­
tyce l itewskiej w Kłajpedzie. Artykuł ten miał  
być szeroko kolpnrlow any pr/,< z hitlerowców  
na lecenie Kłajpedy.

Nie chcą firm niemieckich
KKÓI.KWIC. (Pat). ..bietiiYOS Aidas’ donosi,  

żc przv rezpisiiniu przetargu na budowę pierw  
szej radjnstiieji litewskiej nu obszarze Kłajpe­

dy zaznaczono że  oferty niemieckie wykluczeni 1 
z przetargu. .

Polsko - angielskie rozmowy wąglowe
W ARSZAWA. (jPaii. W  dn iu  11 Inn, p rzyby  

wa <lo W arsz a w y  do linne  ja  ang ie lsk ich  ]>rzcniy 
słitwców wę^lowycli  w celu knnlynuowatn ia  ro z ­

poczę tych  w kw ie tn iu  rh. \v Luiulynic  ruzinńw 
/  dclcgacjji  jioLskicli przemy.słowcaw węglowych 
tut ieniaL ])oruzumi( 'n ia  e kspo i luw cgu .

■OH" >

Zabójca kro’a Aleksan­
dra nazywa s»e Kerin

lKAf .OGBDl).  (Pul).  Dz.it mi i* i infur - 
niiiją.  żc władzt '  h i i łgarski i1 u .h i l i ł ,  w ł a ­
ściwe  l iuzwisko zt ibójcy królu l leksui i-  
elru, j)odu juocgo mc  zu Kclcmunu,  (icor- 
gjewu.  Gzarnoz  i emskiego.

P r a w d / i w  e jego nazwisk o  b r / m i  We- 
licko Dymitrow Iferin, urodz ił  się 19. X. 
1897 r. w Kamienicy  w 15nłgarji 7a  z a ­
b ó j - tw o  j)usła cło so l i ran ja  ska/ .any by-ł 
na śniii re, a d rugi  raz na dożywotnie ’ 
więzienie  za zabój s two innego  o b y w a t e ­
lu bnłgnrskeego lecz na  po d s t aw ie  am-  
noslj i  z 1 1 1932 r u w ol n i ono  .go. W st ą  
pif on do organ izac j i  Icroryslów macc-  
d on sk ie h  a ta sk ie ro w a ła  go do o r g a n i ­
zacji  P a w e l i c / '1 i K c n n  wvjcc liał  do  W ę ­
gier.

Echa mowy posła Mie- 
dzińsk:ego w prasie 

francuskiej
PARYŻ. (PatK ..Ja* Tc?mps‘* KiłiuiyiJujłp.* o- 

sUdniii dehnlę  w Sejmie* jiuLskim zw raca  między 
in. uwagę  na p rzem ó w ien ie  pułk.  Micdzińskie-

P u łk o w n ik  Micdziński, pisze , ,P r  ’IVnip.s“ , 
s twierdził ,  że  z d o k u m en tó w  p o d p isan y ch  przez 
Polskę, nie w yn ika ,  a b y  zaszły jak ieko lw iek  
zm iany  w je j  so juszach  i zobowi^z-aniach mię 
dzy ju trodow yeh .  a uk ład  polsku n iem iecki  w 
n ic /c m  nie zmienia  s to su n k u  Polski do  j e j  so ­
juszów.

Należy życzyć sobie, pisze ,,Le d enips aby 
czyny  rziplu w arszaw sk iego  były in sp i ro w an e  
szczerze  lemi wytyczneni i.

mi kalifernijskienii .  .Jabłkami lemi w swnim eza- 
sic W arszawa została niema! zasypana. Okazało  
się przy tein że jabłka te dła zeliuwanitt sw ieżoś  
ci b.tły aeszeiiikcwanc. Przyzwolenie  na wwóz  
tych jabłek miał wydać dr. Żmigród, w którego  
zakładzą? dokonano badan tych jabłek.

Gembds w  Rzymie

P r e m je r  W ęg ie r  ( jóm bós p rzed  p a ru  d n iam i 

złożył wrzylę wi* W ło sze ch .

\ a  i lu s trac j i  Góiubós (na lewo) z M u ssali* 

n im  w ychodzą  iZ d w o rc a  ko le jow ego  w Rzymie.

Ma Zamku
WARSZAWA. (Pat).  Pr ezyde n t  Rzpli- 

tej przyjął  w dniu dz.steiszyiti  p rezesa  
rady minis trów prof Leona  Kozłowskiego ,  
który Informował prezydenta  o bieżących  
pracach rządu.

Nowy poseł łotewski 
w Polsce

WARSZAWA, (Pat) .  Dnia 9 l i s tupada  
o godz .  13-e; Michał  Walters,  pos e ł  n a d ­
zwyczajny  i minister pe łn om ocny  Łotwy, 
złożyt  p rezydentowi  Rzplitej  swo je  listy 
uwierzytelniające na uroczys tem p o s łu ­
chaniu na zamku królewskim.  Przy au- 
djencj i  ob ecny  był  minister  sp iaw zagra­
nicznych Józef  Beck.

Przy wręczaniu listów uwierzytelnia­
jących pose ł  wygłos i ł  p rzemówienie ,  na 
k tóre odp owiedz ia ł  p re zydent  Rzplitej.  
W drodze  powrotnej  pose ł  łotewski  zło­
żył wieniec na grobie  Nieznanego  Żoł ­
nierza.

Krćl Karol RumuAski 
złoży wizytę w Paryżu

BUK ARESZT,  (Pat).  „C u r e m tu P  d o ­
wiaduje się, że król Karol  oświadczyć  
miał pos łowi  f rancuskiemu w Bukaresz­
cie, że n iezwłocznie  po zakończeniu  ża­
łob y  dworskiej ,  to jest  j eszcze  tej zimy, 
pragnie z łożyć  zapowiedz ianą  od d a w n ą  
wizytę w Paryżu
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Mały s k r a w e k  ziemi,  l iczący 1912 km. 
Jf*sł otoczony p ło m ie n ie m  n a m i ę t n e j  wai 
ki pol i tycznej .  Dla zag ran ic y  mogłoby  
•o ł jy( obojętne ,  gd yby  ogień nie z a g r a ­
cał s ą s ie dni m l)iido\vlom. a być  może  na 
'v’f t  całej  E u r o p i e  w w y p a d k u ,  g d yby  nie 
uda ło  Się go z loka l izować.

W alk a  w o kr ęgu  Saa ry  toczy się mię  
dzy Nie m cam i  i zasadn iczo  pos ia da  wew 
Uętrzno-pol i tyczny c h a r a k te r .  Ale wyni- 

| k i e i n  je j  są z a in te r e s o w an e  również  in- 
be pa ń s t w a .  Dla rz ąd u  n iemi eckie go  p o ­
l i czen ie  okr .  S a a r y  z Rzeszą jest kwest ja 
Prestiżu.

Wszyscy  yyiedzą. że okr .  S a m y  jest 
Zamieszka ły przez  Niemców Jeżeli  ci 
iNiemcy w -plebiscycie powiedzą ,  że nie 

j  ebeą na leżeć do Niemiec,  będzie  to ozn i 
°zało,  że nie clicą należeć  do tych N;c 
btiec, a b y ł o b y  to dla rz ą d u  h i t le r owsk ie­
go b a r d z o  n iep rzy je mne.  Przecie niemiec  
ka  o t ic ja lna  p r o p a g a n d a  n ie us t anni e  do 
' ' odz i ,  że 97— 99 proc.  m ie s z k a ń c ó w  Sa \ 
r Y wypow ie się za po łączeni em z Rzeszą. 
Adamem lepszych  z n a w c ó w  kwes t  ji sa- 
r f * k i e j  istotnie,  jeżeli  mc  Mę nie zmie- 
"i '  Niemcy o t r z y m a j ą  w plebiscyc ie  wnęk 
jbzość, chocaż  nie tak znac zną :  00— 7ą 
Proc. Czy oznacza  to, że cały okr.  Saary  
° d e j d / i e  wówczas  do Niemiec?  Go bę 
Izie wówc zas  z tymi ,  k tórzy  ag i towal i  

głosowali  p r z e c iw k o  liitłi row sk im Niem 
f o m ?  Co b ę d / i e  z f r a n c u s k i m i  kopa ln i  i 
ud w . gla. k tó r e  Niemcy będą  mu s ia ły  
' ' ’<iwczas wykup i ł ' ?

O ile w iado m o,  Niemcy nie są skiton 
Ue do poczyn ien ia  j a k i c h k o lw ie k  obiel- 
uic co J o  lo.su opozycj i ,  u w a ż a j ą c  tego 
■odząju ob ietn ice  za n a ru sz en ie  swej 
suwerenno śc i .  \ \  y k u p ić  kopalnie węgla 
bie mogą ,  b ow iem  nie po s i a d a ją  na le ż y ­
tego zap asu  złota.  I y m c z a s e m  F r a n c j i  
inwestowania w- tych k o p a l n i a c h  mi ł j ony  
f r an k ó w .  Czy odda  te k o p a l n i e  w rece 
Niemiec  bez z a p ła ty ?  Czy nie będzie  br o  
u.ć tych ko p a l  A, w razić po t rzeby  ja k o  
s 'vej  własnośc i  z b r o n ią  w r e k u ?

Oto jak ie  py t a n ia  n a s u w a j ą  się -v 
*Wiązkw ze zb l i ża jącym się s a a r s k i m  ple 
bi-scytem i n i e d a w n ą  francuską w o jsk o ­
wą demonstracją. Ta  o s t a tn ia  je s t '  tza- 
sadir iana możl iwośc ią  h i t l e rowskie go  

>llP d e i a t  w okr .  Sa a ry  przed  lub po 
pic b iscycie i mia ł a  mie jsc e  w porożu 
mi en iu  z Anglją.

. Na  do w ó d  swej  do b re j  woli  Niemcy 
zab ro n i ły  na pr ze s t rzen i  40 km.  od saar-  
skiej  g r an ic y  noszenia  m u n d u r ó w  i u r zą  
dzan ia  p a ra d .  J e d n a k ż e  lon n iemieck ie j  
p r a s y  w s t o su n k u  do Fr a n c j i  jest  b a r ­

dzo Jiodrażniony.  O rgan  n iemieckiego 
mi n is te rs tw a  sp raw  zag ra n i c zn y c h  u trzy 
nnije,  że I r a n c ja  sw ą d e m o n s t r a c j ą  w >■ 
ii nną  ct 'ce wy woła ć  roz ruc hy  w ok r .  
Saary  by mieć  pow od  dla  inlerewencji .  
Inne  o rg a n y  p ra s y  n iemie ck ie j  piszą.  'V 
wtargn ięc ie  f r ancu  ;kieli wojsk do okr.  
Saary  oznacza łob y  zerwani i  wersal ski  
go t r ak ta tu-  że minę ły  te czasy.  gdy obce 
w ojs ka  b ezka rn i e  o k u p o w a ł y  n ie mieckie '  
l e ry to r ju m .  W końcu  n ie brak  głosów, 
tw ie rd zący ch ,  że jeżeli  F ra n c j a  będz ie  
ma sze ro w a ła ,  to i Niemcy nie bę dą  mil 
czały.  lecz okażą  sprzec iw

Orga n  n iemie cki ego  m m is t e r s lv  i 
s p r a w  z a g r a n i c zn y c h  „D e u ls c h e r  DieiisP 
na we t  w y r a / i ł  wątp l i wo ść  w to by f r a n ­
cuskie  z a m i a r y  in le rwi i ic j i  zbro jne j  t rak 
lo w a n e  były jmważnie .  I I r / y m u j e  on /•» 
byłoliy to ,,sz.a.leńslwein. k tóre  dałołiy się 
boleśnie we znaki  air-tyIko Niemcom 
ale ca łe j  F u r o p i e “ ...

Nie będz ie m y ana l izowal i  co tu jest 
powie dz ia ne  i uczynio ne  na  sei jo, a c0

jest tylko n iauewre in  dla zas t raszeniu  
przec iwnik a .  W a ż n e  jest j edno:  Niemcy 
już uvyażają okr .  S a a ry  za te r y to r ju m  
n ie mieckie  i r o z p a t r u j ą  jego o k u p a c j ę  —  
jak  fiow.iet1zLfił s ek re ta r z  s ia n u  BiiIow 
f r a n c u s k i e m u  pos łowi  Fra nę o is  Po nce t  
— ja k o  . n i ezwykle  p o w a ż n y  a k t" ,  k t ó r y  
poc iągnie  za solią n a jd a le j  idące n a s t ę p ­
s twa .

Tym c z a s e m  F r a n c j a  ma fo rm a ln e  pra  
wo, a na we t  obowiązek  jesl pos iać  w o j ­
ska do oks.  S a a r y  dla u t r z y m a n ia  po 
rz ąd k u  na żądan ie  komisj i  rządzące j  
§*tiry.  Prócz tego być  może  ma  p r a w o  
br oni ć  swej  własności .

W y n i k  p lebiscytu jeszcze nie jest 
wia domy.  Nie jesf wria do m a  również  
moż l iwa  in te rp re ta c ja  jego przez  Ligę 
Narodów.  T y m  czasem Niemcy już r o z ­
p a t r u j ą  okr .  Sa a ry  ja ko  swe le ry to r j u m  
i czynią  z tego da l eko  idące wnioski .  W  
tych  w a r u n k a c h  w y p o w i a d a n e  w- E u r o ­
pie ob a w y  związane  z. kwes t  ją Saary ,  mo  
gą nie być przesadne .  O bse rw a to r .

Wręczenie harcerskiej odznaki honor, dowódcy i oficerom K.O.P.

W czw ar tek  oiłbyja się w W a rsz a w ie  u roczystość  w ręczen ia  h a rce r sk ie j  o d z n ak i  h o n o ro w e j  
„ W dzięcznośc i"  dowódcy k O. 1*. gflM. K rn szew sk irm n  or.iz h a rce rsk ie j  od/.icj],i h o n o ro w e j  
,.za zasługę*' ofic r e m  k  O. I*. O d znak i  z o su d y  w ręczone  w d .wód wdzięczności  l ia rce rs tw a  za 
OKiizuni) puinioo i w.siniłprncę z linrccrstwein.  Na zdjęciu n iom enl urnęzfy.slości podczas

p rzem ów ił  n ia  gen. K n iszec  ss iego.

Stan Uezebny armii polsk
W edług  pre l im inarza  ln idżctowago stan  li- 

ezelmy n aszych  wojsk he low ych  jesl nastę))ii- 
jąey :  o f ice rów  I7.9()i>, .szeregowych zawodow ych  
37 lys., szeregow ych  niezłiwodowycli  211 tys., 
p o z a lem  5.010 n rzęd u ik ó w  i 2 7110 niższych funk

cj-enarjicszów l służby
M ary n ark a  liczy 425 of icerów , 1.910 sze re ­

gowych  zaw odow ych .  3 HU) szeregowych n iez a ­
w odow ych ,  I (VI u rz ę d n ik ó w  i I W  f i inkc io iia r ju -  
szów n iższych i służby-

Pi ogram obchodu Święta 
Niepodległości w Wilnie

W sobotę 10 li.stopmla godzina II: W  sali 
kina „R ew ja  ' ikaden i ja  dla uczn iów  szkół 
] wszechnych.

CiOłlz. 10 W  T ea trz e  W ie lk im  na P o h u la n ce  
p rzeds taw ien ie  d la  m łodzieży szkół  średn ich .

(uniż. 19: k o n c e r t  o rk ie s t r  na  P lacu  Orzesz­
kowej.

fiodz. 20: Na Placu L uk isk im  o d eg ran e  bę 
cizie w idow isko  p. t. „W yścig  k rw i  pok o leń  po- 
ro zb io row ych" .

W  godzinach  w ieczornych  we wsz\ s lk ich  o r ­
g an izac jach  spo łecznych  odbędą się u roczyste  
akaden ije .

W niedzó lę II  l is topada .  fiodz. 9.45 —- 
p rzeg ląd  w o jska  i o rg an izaey j  n a  P la cu  Łul. i-  
sleiin. ,

Godz. 10.00 —  msza  po łowa na  tym że  Placu.
• Godz. 11,00 -— re w ja  na  Placu Ł iik iskim, w 

k tó re j  p rócz  oddz ia łów  w ojskow ych  g a rn izo n u  
w ileńskiego wezm ą udz ia ł  d ru ży n y  FedeTuc.ji 
1’ZOO, Przy sp o so b ien ia  W o jsk o w eg o  i \V F  Po  
rewji u f o rm u je  się p o chód  k tó ry  u d a  się do 
Katedry,  gdzie  p rzedstaw ic ie le  władz, u rzęd ó w  
i organ izaey j  złożą wieńce na krypcie  ks. fiisko 
pa BandursKiego.

-Godz. 12.00 —  \\ sali  Urzędu W o jew ó d zk ieg o  
odbędzie  się u ro czy s ta  cb-ł o ra c ja  zas łużonych  
obywatel i  ordeirem P o lo n ia  l łc s l i tu ta  i Krzyżem 
Z i sługi

O lej sam ej  godziwie w  T ea trze  na  P o ln i  
lance  o degrane  będzie  widowisko  „Słowik" dla 
n a jb ied n ie jszy ch  dzieci.

Godz. 13.00 —  w sali k in a  .R ewja"  odbędzie  
się  p o p u la rn y  p o ra n ek ,  u rz ąd z o n y  przez  Z w ią­
zek Strzelecki.  W7 fyni sam y m  czn.sie w e wszysl 
k ich  k in o te a tra ch  w ileńsk ich  odbędą się b e z ­
p ła tn e  p rzed s taw ien ia  dla b e z ro b o ln y eh  i w o j  
ska.

Godz. 13.30 - W  T ea trze  W ie lk im  n a  Po ­
h u lan ce  d a n e  będzie  po  raz w ió ry  przed.Oawie- 
nie d la  dzieci p. t. ..Słowik*'. • 1

Godz. 18.110 —  W e wszystk ich  k o m ite tach  
dz ie ln icowych  BBWtR i o rg a n iz ac jac h  odbędą  
.się wiuczornice.

Zarząił  R ad jos tac j i  W ileńsk ie j  p rzypom ina ,  
że w  niedzielę  m iędzy 10 40 a 11.57 ł ran sm ito  
w nne  będą z W arsz a w y  frag m en ty  wie lk ie j  rew ji  
woj.sKowej na  Poili Mokolowskiem

KnnrMet Obyw ate l-k i  O bchodu  Święta Nii: 
podległości ap e lu je  do  m ieszk ań có w  W iln a ,  b y  
w sobole  i niedzielę  p rzystro il i  i n n y  Hagam i 
pańsfw ow cm i i u d ek o ro w al i  je. a w i c ezarem  
i lum inowali .

Zcpon gen. Radziew*C7£
\ *

W  Driisł . ienikiicli  zm a r ł  e m e r y t o w a ­
ny  ge ne ra ł  dywiz j i  Radziewicz.  Po gr zeb  
odbędzie  się w sobotę  10 ILIopada.  W  
o d da ni u  os ta tn ie j  po.,ługi z m a r ł e m u  gc- 
nert i łowi weźmie  udz ia ł  ko m pa r . ja  i\. O. 
P. z Porzecza ,  b a te r ja  a r ty le r j i  ż G ro d n a  
or.az delegac ja  of icerów garnizim‘u g r o ­
dzieńskiego.

Ruch emigracyj*ny 
w pgźdz?erniku

W  ciągu p a źd z ie rn ik a  w y jech a ły  z Potski za  
pośred.i iel wi m Syndykailu I-.inigj-aeyjnegn trmis- 
|rOVIy w ychodźców  do Argentyny, Brazyl ji. Obili. 
Kanady, P a ra g w a ju ,  U ru g w aju  s t a n ó w  Z jed n o ­
czonych  A. 1’ Belgji,  F ra n c j i  i innych  k ra jó w  
w ogólnej l iczbie nhołn SliU fis(«ti.

»\Y

Dlaczego nie mogę 
być członkiem 

Stronnictwa 
Narodowego?

Przed  p a r u  dn iami  zna laz łem w puszce 
na  listy dr uk  ż  zasady tego rodza ju  d r u ­
ków nie e / s tam, więe i tao chc ia łem w rzu 
cić do kosza.  Ue  jak iś  du ch  przekory  
podszi  pną ł  mi, a b y  wbre w  zwycza jowi  
zerknąć  nań .

Z aty tu ł ow ane:  . .Szanown P ani  ! Pod 
pisane.  —  Oniemia łem!  Nie'  Zanik ną łem  
Jt szcze raz  ocz \  i zn o w u  o lworzyłem.  
Ależ tak! W y r a ź n ie  „s łoi"  nap isane :  

„ ’/  p o w a ż a n ie m  za Za rzą d  Koła Miejskiego  
Stron.  Na ro d rk m g o  u> Wilnie ( W a c ł a w  
K o m o r n i c k i ) Poseł  n a  Se jm' ' .

Teraz  dopiero  rozpal i ła  się wi m n  e 
„ n ie zdr ow a"  (niech tak  będzie) cieką 
Wość. Endecy  do m n ie ?  Czego, u licha 
mogą  ode  mnie  żądać?  Nigdy endekiem 
nie byłem**Żadnego Żyda  nie z a m o r d o w a ­
łem ani nie pobi łem.  Niety.lko zębów,  ale 
na we t  włosa  z b r o d y  „ p odł em u żydowi 
nowi"  me w y r w a łe m .  Ra. nie stać mi b y ­
ło n igdy  na tyl-e cywilne j  odwagi,  by  r z u ­
cić cegłą w  ok n o  f i rmy,  n a z w i j m y  ją 
„grzecznie1*, lzracl ick.ej ,  i da- poż ądnego 
„ d r a ł a 1* w c iem ną  ulicę. Nie mo gę  t a k / e  
pochwalić  się podob nie  hero iczncmi  wy 
czy n am i  w s to sunku  do inn ych  mnie j  
szóści,  zamieszkujący eh nasze pańs two.

T u  zamyśl i łem się. —  A jednak  p o ­
d o b n o  jes tem ury jczykiem z k r w i  i kości.  
Ani ojciec, am ma tk a ,  ani  dziadkoy\i«-

ani  p r ad z ia dkow ie  moi  Żydami  me byli. 
J a  s a m  stara łem  się przez całi życie (yv 
m ia r ę  możności)  n igdy  me  być Żydem 
1 Małego lę drażliyyą sprayyę żydoyysh j zo­
s tawiam  na  boku,  choć ze ^kru chą  p r z y ­
znaję,  że rożne  myśli  o pokreyvieństyvach 
c udzyc h  yyielkich pr/odkóyy przeleciały 
mi  przez głoyyę, gdy na d r u k u  zna laz łem 
podpis k o ł a  Miejsk St ron.  Nar.  w V ' lnie

I to yyłaśnie stroimictyyo pisze tak do 
mnie :  ,..Szanowiuj  ł>anir!  I ‘rzi/ ostatnich  
inghnrnch do l iadg Mie jsk iej  [lodjnsal  
Pan lisie Narod owe go  Ko mi te tu  Wgbo r-  
t rego dając tein d o w ó d , że m a  Pa n  za- 
n ja m e  do S tr on ni c tw a  Narodowi  go i no 
piera Pan jego us i łowania b y  zmienić  
(Izisiejscg stan rzeczy w  Polsce i id p ew -  
nie P o la k o m  na polsk ie j  zit mi  lefisze jut-  
7 o ? '1

L o d o w y  - drtszc.z przeszt dł mi po 
grzbiecie.. .  Ja  podpi sa łem  listę Narodo-  
yyego k o m i t e t u  W yborczegoM J t s z c / e  nie 
up ad łe m  z wieży Fil' la na głoyyę. Na 
wszelki yyypadck d o lk ną łe m  dłonią  czoła. 
Cli łodne —  Ale dalej :  „imt Pan zaufanie  
do S t ro nn ic tw a Na ro d o w eg o " ... Ja  m a m  
zaufan ie  do S t r onnic twa  NarodoyyegoM 
Nie .to już z.ikrayya na  me lod yczne  dTwi- 
ny. „Popi-ersrm" j> go (Str. Nfir.) n^iło- 
wafi ia by zmienić dzisiejszy s tan  rzeczy- 
yy- Polsce! Przedeyeszyslkiem, nigdy nie 
popierałem i nie będę popierał ,  a po  d r u ­
gie nie wierzę, a by  Str. Nar .  zmieni ło  Jub 
yy jakikohviek sposób wpłynę ło  na  dz i­
siejszy stan rzeczy,  l:>o —  nie  ma  ono 
znaczenia.  1 słowa te o dzisie jszym sianie 
rzeczy —  są od rzeczy. ,,Zapewni  Pola­
k o m  na polsk ie j  z iemi  lepsze jutro". . .  
Skąd ta nagła troskliyyość o Pol aków?

l.ałoyy-ałiśeie Indy ckrowi M ikołajow i, go­
dząc się z jego yvolą a gdy  go balszeW.iuy 

wykończy li1*, uderzyliście w  pokłony 
przed i njzerem Wdhelim- iu,  odda jąc  Po- 
lakóyy pod jego „si lną opiekę".  Uyvaż:t 
liście, że Pol akom jest tak yyygodnie i d o ­
brze, nii było yyygodnie tym Polakom,  
k tórzy gnili j ednoczesna yy rosy jsk ich 
n iemieckich  Is r ym in a ł ach  i obozach  jen- 
cóyv. W ledy nic troszczyliście się o P o l a ­
ły óyy. A dziś z scn ly m o n h d n ą  łezką yv oku 
chcecie zapewnić Pol akom lepsze j u t r o ? 1 
„Tyli  o P o la k o m ! 1, A co /  Bia łorusinami .  
Ru sm am i  Niemcami i Ż ydam i?  Pewnie  
utopil ibyście ich yy jeziorze Trock-em,  
gd yby yyfun nie żal liyło jego n iezamą  
eonej  toni.

f .zytając dalej  tę nadrukoyyaną  kar tkę ,  
zna jduję  Słowa pa tetycznie  gortjco ape- 
Injtjec o jioiuoc dla prftcy Stronnietyva 
\a rodoyvego.  K aż dy  z Po la kom odpo­
wiedz ia lny  jest za losy naszej  O jc zy zny" .  
Szkoda,  że tak  późno .przypominac ie  so­
lni to. czego inni flnyr.no czyn em  d o ­
wiedli

V yyłasciyyie o co | ianoin ze Slronnic-  
|yy-n Narodoyyego chodzi?  Coz to za apepf 
Nu* t r u d n o  domyśl ić  się: ż eb ran in a  o pn • 
ni jdze. Mysiici ifrże może n a  poyyodzian. 
pogorze l có w_ czy innych  nieszczęśl iwych 
ludzi, dotkniętych Klęską, lub na bezfO 
liotnycb,  k tó r y m  trzeba  u lżyć? Nie! To 
pien iądze na  par tią ,  na Str. Nar . ,  k tóre  
c hce polepszyć sobie yyarunki yv zbliża ją 
Cyeb się ( lak już  im zbl iżają się) yyybo 
la c h  do Se jmu i Senatu.  Ż ąd a ją  pienię 
dz>. aby  mogli  silniej yyodę mącić.

Kto chce yv tej „zaszczytne j"  roboi ie 
pomóc,  może  a lbo 1) zajnsiu się na  człon

ku Sir.  Nur.,  za co o t r z y m a  p iękn ie  w y  
konaiui  legi tymację ,  u j ioważniaicą do  n- 
działu w  zebraniach  Stron.  Nar.  ■— albo 
zobowią zać  się wpłacać mies ięczny  da te k  
licz zapisania się na  cz łonka,  zazna cza  jar 
unjsokosć of iary  miesięcznej .

Po dr ugi m punkcie  za.Manowiło mnie 
nas tępujące  zdanie-: . .nadmien iamy,  Że 
n a zw is ka  o f iaro dawcy  w  razie życzen ia  
m oy a pozos tać  n ie u ja w n io n e " ... Co to 
z.trtfćzy? Przecież ofiaroyyaea na dobry  
cel n igdy nie je s  pociągany  do odpoyyie 
dzialnośr i  Sądowej,  yy ięe dlaczego ma la 
ić syye nazyyisko? Widocznie  stt ludzie, 
k tórzy  yvstydzii się /.e są ofiarodiiyycanu 
n;i rzecz St ron Nar.  R oz um ie m  ich yv zu 
pełności i serdecznie  wspótezuję.  ,Ja także  
yystydziłbym się.

Nieumłej  eiekayyy jest liikż(; pu nk t  
drugi  deklarac j i :  „cz ł onk ie m  a n i  of iaro  
da wca  na  rzecz S t r onnic tw a Nar od owe go  
być  nie mogę  s f iowodu . . ,!> To  już  sta 
nowczo  dtiżi wym ag an ie .  Jeszcze trzeb;) 
podayy ić poyvc>ćly, dlaczego nie chce się 
być  cz łonkiem Stromiictyv:i Ntirodoyyego 
a lbo ofiarodayycą na jego rzecz. Czy na  
pr aw dę  do Slronniclyva Narodow ego na  
leżą ludzie p o / J a w i e n i  zupełnie  yyyob- 
raźm  że nie po t ra f ią  sobie „dospFyyać**, 
dlaezego ktoś  nie ehe być  członkiem,  am 
ofiarodayycą mi rzecz Stron.  Nar  i ż ą ­
dają po dan ia  poyvbdóyv? I ci ludzie chcą 
-apewnić  lepsza przysz łość  Po ła k o m "! l

(Jtcyycił mnit  śmiech pusty.
Józe f  Biały.

P: S. Druk  h 11 yyrzucono do mej  p u s z ­
ki yyidoeznie przez pomełką .  gdy ż j a k  póź 
niej spostrzegłem, adresnyyany byt  na  
inne nazyyisko. Gale szczęście!
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S y l w e s t e r  M a t u s z k a
5 b. in. rnzpnrznł się w Budapeszcie proce* 

«tvhfio^e Sylwestra Matuszki, oskarżonego o spo  
w udewaoie  szeregu katastrof ki lejowych, a tem 
.aiiicm szeregu morderstw z pi ineit- tarja. Nie  
uprzedzając wypadków — proces potrwa dob­
rych kilka dni —  przy pomnijmy zgruhsza zbrod 
■liczą działalność Matuszki.

BIA TOIłBAG Y.

V\ nocy z 12 na 13 września 111-11 r. wykoleił  
się ekspres pędzący /• Budapesztu do Wiednia,  
katastrofa  nastąpiła w m iejscowości Bia Tor- 
hagy na W egrzoeh. Pięć wagonów osobowych  
o r a z  z lokomotywą zleciało z wysokiego na 
25 njrtrfm wiaduktu \d o ł  rozbijając s ic  do­
szczętnie. Spod szczątków wagonów wydobyto  
22 trupy i I t  rannych. Jak się < kazało katastro­
fa byłą dziełem zbrodniczej ręki. Kłos wm onto­
wał pod szynami na wiadukcie 02 naboje okrą­
ży towe i połączył je ze sobą przy pomocy spe­
cjalnego urządzenia, (idy ekspos wjeebal na 
wiadukt, ped ciężarem wagonów nastąpiło sp ię­
cie ow go elektrycznego urządzenia. Gwałtowna  
eksplozja —  i po chwili  część pociągu le /ala  
strzaskana nu du.1i przepaści.

PODEJRZANY P tSAŻKK.
<»dy o c a l i ła  służba kolejowa i cali pasaże­

rowie kr/.ąlali s :ę przy rozbiły cli wagonach, w y­
prowadzono z jednego wagonu dosyć dziwnego  
pasażera. Twierdził on. że spadł wraz z innymi  
w przepaść gdyż j1- chał w pierwszym wagonie,  
tuż za lokomotywą. Prowadzono go pml ręce, 
gdyż jezał i dowodził  że j'-st c iężko raimy. 
Jednak słowom jego przeczyły zarówno czyste, 
nieznw alane ubranie, jak leż bardzo nieznaczne,  
powierzchowno zaledwie zadrapania skóry. Było 
to dziwu? i podejrzaii-1. W wagonie, w którym 
rzokon-" jechał, wszyscy zginęli Jnh odnieśl i 
eiężkii rany. Tymczasem Sylwester .Matuszka—- 
on był bowiem —  .„szezęśltw ie" ocalał.

Minii wszystkich tych rzucających się  wprost 
w oczy okoliczności Matuszki nie aresztowano.  
W szysey byli zbyt wstrząśnięci katastrofą lin to. 
by moc logicznie rozumować. Zresztą zapewne  
nikt n’ti w pi -i-wszoj chwili  na my sl nie przyszło  
ze c l* rizi ai nie < nieszczęsliw y wypadek, a łyl 
ko o  perfidną zbodnię i że zbrodniarz, zamiast  
zbici z miejsca strasznego czynu pozostał w l!ia 
Torbagy. pizyglądająt się wlasnrmi oczami roz­
miarom wyv-‘ ianej przez siebie katastrofy, l a k  
czy inaczej. M atus/k- puszczono ani no.

Alłl.SZTOW AMi: I WYNIKI ItIWIZ.If.
Po |M m ym  czasie  gdy pierwsze wrażenie  

katastrofy pod Bia lorhagy  minęło i gdy za­
częto pri wadzić w tej spraw ie rz-eczow - śledy 
iwo. podejrzenia znowu zwróciły  s ic  ku Mn 
tuszu . Aresztowano go w W iedniu. Rewizja,  
przeprowadzona w mieszkaniu .Matuszki dała 
wyniki rew .laeyjn  /nab.-zieno bowiem naboje  
ek ra z 'to w e  tego samego typu. có ładunki. uży­
te do  wykolejenia pociągu w Bia Torbagy, Wo  
bec tak wym ow nego dowodu wini . wydoili  eie 
zeznan z Matuszki —  podającego się cały czas

Matuszka składa zeznania przed sądem

za solidnego i Bogu ducha winnego kupra — 
nie przedstawiało już dla dt świadczonych sę ­
dziów  śledczych w Wiedniu żadnej trudności. 
W huraganowym ogniu krzyżowych pylaii wy- 
śpieyyał Matuszka n ię ty f to  to. czego ebeiano  
dowiedzieć  się odm,śnie  Bia Tt ibagy, lecz i to, 
co odnosiło  się do innych poprzedzających Bia 
l o r b a g y  zagadkowych .katastrof1* kolejowych#

SY STKMATYCZ.NE ZAM ACHY .

Okazali, się  przeto, że policja wiedeńska  
schwytała grubszą rybkę, aniżeli pfcTw-utni'' 
przypuszizann. Malo-zka systematycznie  wpra­
wiał się  w wykolejaniu pociągów osobowy cli. 
Na szczęście zamachy le  nie byty lak krwa­
we. jak zamach w Bia T-orhagy.

la k  więc 31 grudnia 1!)3(( r. rozluźnił Ma­
tuszka* spojrnirkilkii szyn na odcinku toru pod 
Anzharh (Au.strja). Do katastrofy jednak nie 
doszło. Zapobii-ał jej dróżnik, który na krót­
ki- przed przejściem pociągu —  odkrył dzieło 
zbrodniczej ręki. znajdując ponadto wpobiiźu  
rozluźnionych szyn klucz i inne narzędzia, p o ­
zostawione przhz. zbrodniarza.

W  styczniu 1931 r. na linji Wiedeń 1'assau 
dokonał Maluszka analogicznej próby zamaehii.  
Tym razem z wiekszein powodzeniem W idocz­
nie pracował nad rozluźnieniem szyn tuż przed 
nadejściem pociągu, gdyż^ nie zdążom zauwa  
żyć uszkodzenia przedtem. Pociąg się wykoleił.

Alfred Edmund 
Brelur

11 l is topada upływa *">0 lat od śmierci Alfre­
d a  K dm unda  Brclima, s łynnego p rz y ro d n ik a ,  a- 
u to ra  wielu  dzieł z dziedziny zoologji, k tó re  d<» 
dziś dn ia  nie sSlrmiły swej n au k o w e j  wartości 

ił**>'l w pływem  swo^o ojca. rów nież  p rzy rodn i  
ka. H ó r y  po tra ł i ł  rozbudzić  w m łodziu tk im  
Breh in ie  m iłość  d<» przy rody  p o stanaw ia  poświę 
cić się  i on tej dziedzinie wiedzy. Odbyw a \y 
lułacłi 1847— 1852 podróż po  lógipcie, Ńubji i 
Sudanie,  k tórej  wyniki ogłasza w szkieach z po 
d ró ż y  po Afryce, /w ied z a  następnie  Hiszpan jo 
Norwegję,  Szwecje, a owoc b adań  podjętych  pod 
czas tych podróży  ogłasza w znanern dziele . . / '  
cie p t a k ó w ’-* (Głogów 1 8 6 1 ). Bo n as tępne  j pod 
róży do Abisynji o b e jm uje  stanowisko d y re k to ­
ra ogrodu  zoologicznego w Ham burgu .  Tu  doj 
r /ew u  w nim plan wydania  dzieła,  obrazującego 
życie k ręgow ców  i bezkręgowców. W ten - spo 
sób pow s ta je  w r. 1854-54.) szereg łom ów  słyń 
nego owego dzieła, t łum aczonego lia wszystkie 
p ra w ie  języki. Wiele miejsca poświęca In bi >!.> 
gji, podczas gdy system atykę ,  an a to m ję  i lizjo 
log je pozostaw ia  na dalszym planie. Na k ró tko  
przed śm iercią  odbyw a jeszcze jed n ą  podróż  n a ­
u k o w ą  po W sch o d n im  Sybirze, z k tórego przy­
wiózł b a rd zo  ciekawy- zbiór e tnograficzny. \ o j  
ważniejsze  jego dzieła lor Tierleben )(> t. 1854 - 
59), l)as  Leben de r  Yogol (18581, Die Tiere des 
W aldes  11867). (n i .)

Nowości wydawnicze
— Iloy-Żelenski.  Obrachunki  /■ rcdiontskir  

Saki. Gebethnera i Wolffa. W arszaw a lt)3i.  \ \  
świetnej formie i z druzgocącą  logiką, k tó ra  jest 
jego specja lnością ,  rozp raw ia  sic wieloletni ki v 
lek .ea lra lny  t k o m en ta to ram i  I-rediw i ,,młóci" 
catą ii i deolog ję' w osobach zHąnąiyYisfżonych po- 
wąg >proli s trskicli. aż strzępy lecą. Zestawia fa ­
zy npinji  odnośn ie  do  „ojca  kom edji  polskiej*': 
potępienie ,  zgorszenie, zapom nienie ,  banalność  
badań  k ry ty k ó w  i h is to ryków  l iteratury ,  apole- 
ozowanio. s tud ja  filozoficzne i w rezullacne za ­
g m atw an ie  poje o tych roskosz.nych ro d z a jo ­
wych obrazach  epoki,  o tych k ro m k ac h  społe­
czeństwa sz lacheckiego p okazanych  bez obslo 
nek przez h rabiego > Sądem ej Wiszni I udyeja,  
sum ienność  lioya, a z\i rąszeza jego p racow ite  do 
e iekam a, lak p rzem aw ia jące  do  przekonani. i ,  
p raw ia  że lekkura lej nie p rofesorsk ie j  książki 

o F red rze  jest istną rozkoszą.  CzylSć lioya, 1o 
uczyć się myśleć logieznie i rozu m o w ać  trzeźwo.

—  W ydatm el t tuw  S u .  W ojciecha  Jcrzu Han 
<tro w śk i . th lu t  śni. Teresy  Przeróbka  francuskie  
go ż y e ie r \ su  o ojcu Bourjade ,  zakonn iku  Sei 
ca Jezusowego i m is jo n a rza  w śród  dzikich P a ­
puasem v. Nowej -Gwinei, a przed o h leczen em  
sukienki,  nil-u.slra.sz.mego lo tn ika,  b iorącego n 
dział  w slras.diw veh zmiaganiąch się w ojsk Iran 
emskich.

Michalina Grodzicka. JcneratoiiHi Z a m o j  
sk<i. Krótkie dzieje n iezwykłej duszy i um ysłu  
n a jh a rd z ie j  n iepospolitej  urgani;  a torki życia spo 
łeeznego i p ro g ram u  dla swojej  sfery realiz iwa 
nego w Z aktadaeh  Kalwarji  i k u źn icach ,  w y ją t ­
ki z lej p ism . całość p isana z p ietyzmem ale bez 
ta lentu  i nie dość obrazowo m ahtiące  len nie- 
spolil\  żywot.

—  r t h a m i r  ’l 'o th.  / //eie p iękn e  i czyste.  
•‘rzekł,  au to ryzow any .  Rózifmnie i I igiczme 
przett- iawiony jirzeliiog w i lk  i pokus  jakich 
dośw iadczyć musi młody i / ło w ie k  wchodzący w 
Życie. Z arazem  podane  są sposoby zwalczania 
tychże oraz. ukazane  skutki  niew.strzemiężhwoś 
ei. Tom  książk- szlachetny i podniosły,  cytaty  
uczonych na potwierdzmiie dowodzeń, życzliwy 
stosunek do zgadiiicnia  i m łodz ieży  prosto ta  v. 
przedslawieniu  p roblem u, polecaj?) tę książkę do 
użytku b ibljotek szkolnych i starszych chłopców.

—  s t im isfaw Jachomicz.  P o w ia s tk i  i Haiki.  
Z ebra ł  i wstępem poprzed/oł dr. L. Posadzi  T o ­
mik ten należy do IBldjtsteki W yeliow ania  Prze  1 
szkolnego. ZnanCt t radycyjn ie  zacne b a jk i  o d y ­
dak tycznej  wartości,  na" k tórych  się u rzy ło  całe 
starsze pokolenie ,  przydadzą  *i<‘ i dzisia j ze wzglę 
du na swą eh rze śc ja ń sk ą , !i społeczną tre-śe o raz  
niefrasobliwy, pogodn i  l iumor. Obrazki stylów- 
r. epoki zdobią s ta ran n e  wydaw nictw o.  H. H.

Z nasypu spadła lokom otywa i wagon pocztowy.  
Znajdu jący się w nim urzędnicy odnieśli  stosun- 
koow lekkie obrażenia.

8 sierpnia 194’,1 r. wykoleił  Maluszka pociąg  
nsobowy pod Jiiterborgiem na linji Bazylea  
Berlin. Tyir razem użył niaterjałów wybuelio-  
v,yeb di .s/edłszj  widoezuie d o  przekonania, że 
rozluźniurie szyn nio daje  zbyt efeklownyeli  
wyników. Istotnie, w tym wypadku efekt byl 
duży. Bany odniosło aż 109 osób.

W reszcie 12 września wykonał zbrodniarz  
z liniach pod Bia lorbagy. Zamaeli — jak widzie­
liśmy —  najkrwawszy ze wszystkich pozosta­
łych.

JAK MY1TSZKA ZACIliRAB ŚI.ADY V

Matuszka okazał się zręcznym symulantem.  
Pod Bia Torbagy umyślnie pokal-czy ł  —  nie- 
szkodlwio rzecz prosta — by odwrócić podej­
rzenia od swojej osoby. W  czasie śledztwa —- 
i obecnie feż — sym ulow ał obłęd. Niezależnie  
od tego, -starał się Matuszka już w czasie  w y k o ­
nywania zamachów skierować uwagę policji  w  
fałszywym kierunku Mianowicie w miejscu za­
maeli pod Jiiterborgiem znaleziono lia słupie  
ulotkę komunistyczną ze słowami: Zamach, re-
wnluei.!, zw ycięsfv. o. Matuszka chciał zapewne  
skierować podejrzenia na partję komunistyczną.  
Podtthnie pod Bia Terbagy znaleziono kartkę 
z" słowami: .liohc ln icy ' N ie  macie żadnych
praw. W ywalczycie  je ,-mliie na kapitalistach.  
Usłyszycie o nas co miesiąc. Towarzysze nasi są 
Wszędzie. Za wszystko zapłacą kapitaliści. Nie  
obawiajcie się  gdyż benzyna się  nie  skończy('?)“. 
Wi-ettzi.1 ), na linji W iedeń— Passau (2-gi zamaeli)  
również znaleziono kartkę <• treści następującej:  

Bnin tniey! Ten zamach został dokonany w w a ­
szym interesie.  Przy jdzie czas,  gdy dam się  po 
znać robotnikom. Zaniach«wieo“.

la k  Matuszka zaeioral za sobą ślady, spo  
dziewa.iąe się. że policja będzie szukać sprawcy  
w-|'łnl kemiinislów.

PROCES

Toczący się  olieeiif-  w Budapeszcie proces  
odsłania m nóstwo szczegółów tej niesamowitej  
’ii--t( rji. Yłaluszka zachowuje s ię  w sposób nie 
'ów n v bądź robiąc z siebie war jatą. bądź też 
pi do jne rzeczowo i spokojnie  szczegóły z. sw e ­
go życia.  Psyelijałrzy orzekli  iż Matuszka jest 
poczytalny. Sądzić przeto daJteży. iż poniesie za 
słnżoną karę za krwawe eksperymenty, których  
motywów nie można-się jako .  doszukai.  NKYY.

UŚMIECHY I UŚMIESZKI.

Egzemplarz słabszej 
płci

O m ^ d n j  wsiadłem d o  au to b u su  nr. 1, którym  
łanio i do.śe wygodnie  m ożna  sit* dostań 
Zwierzyniec. Lubię k o m u n ik a c ję  au tobusow ą ,  
gdyż dz ia ła  zbawczo na nerwy Początku jący  bo 
wiem pasaże r  aulobu.sowy. przeżywa zwykł? 
w s trząsy  psychiczne,  gdy chce wsią.ś<k np.:  w 
, , l ró jk ę“ i czeka i klnie,  a  k ied y  się już  docze­
kał przychodzi „ jedynka*’, wówczas wścieka zno 
\vu i chcąc się zemście na au to b u sac h  idzie pic- 
Wiolą. W tedy ,  gdy jest właśnie  między drugim  
a  trzecim p rzy s tan k iem  w pośrodku ,  m ija  go 
tłum ny a u to b u s  i p o w odu je  nowy a tak  szewskiej 
pasji,  gdyż gość nie przebył  jeszcze po łow y d r o ­
gi, a na jgorsza  rzecz w tein, że au to b u su  używa 
każdy,  tylko wówczas gdy się śpieszy.

Tak lo przeżywa nowicjusz.  Doświadczony 
n a to m ias t  podró żn ik  zgóry wie, ze gdy wyjdzie 
na ulicę, ucieknie  mu z przed  nosa ten właśnie 
wóz. k tó ry  m u  jest potrzebny, że czekając  prze­
trwa przejście dw óch  innych, k tó re  m u nie są 
połrzobm* i dopiero  po dziesięciu m in u tach ,  je­
żeli nie później,  nadejdzie  właściwy. P rzygołowa 
ny na to pasażer,  gdy na jn iespodziew an ie j  o d r a ­
za trafi na właściwy au tobus ,  p rzeżywa m om ent 
radości  i w.pada w doskona ły  h um or ,  uważając ,  
że ma szczęśl iwy dzień, co dla dalszych jego 
dzia łali w tym dniu  m a znaczenie b a rdzo  doda 
tnie.

W racam  jed n ak  po tej dygresji do  incydentu ,  
k tó ry  zaobserw ow ałem  podczas m oje j  podróży  
Oto po minięciu dw óch  przystanków , wsiadła  
na  zbiegu T a ta rsk ie j  i Mickiewicza pewna mł.»- 
dn pani z dzieckiem. K o n d u k to r  pom ógł jej uj- 
przejm ie  przy  wsiadaniu  i da ł  sygnał  do  o d jaz ­
du dopiero ,  gdy d a m a  usiadła  i posadziła  obok 
-siebie kilkuletniego brzdąca.

Była p iękna .  Pa trzyłem  z sy m p a j ją  na jei 
zgrabną  f igurkę,  podz iw ia jąc  de lika tną  tw arzycz­
kę, prześlicznie wycięte l is teczka i m elancholijn ie  
pa trzące  duże  błękitne  oczy. Nie wiem dlaczego 
przypom nia ł  m i się u ryw ek  z wiersza T e tm a je ra :

,./ _tipomnitunsz-ij sw o je j  doli  własnej.
N ied o lo m  c u d zy m  b yć  jak  anioł jasny.. .  ‘

Dziecko siedziało spokojn ie ,  a pięknu kobl 
la pa trzy ła  na  nie z miłością, gdy podszedł  do  
niej  k o n d u k to r  i wziął monetę.

—  Nie m am  -— pięciu groszy powiedział.
—  Co? zawoła ła  dan ia .  *— Niema pan pięciu 

groszy? A kto m a  je mieć? Może ja?
K o n d u k to r  milczał. Nie w iad o m o  czemu obu 

rżenie  d a m y  wzrosło:
—  A może m am  panu po d a ro w ać  tych pięć 

groszy? —  krzyknęła.  Na he rba tę  co? Ł ad n e  
t rak to w an ie  publiczności.

—  Może pan i  odebrać  sobie resztę w d y re k ­
cji —  o d p a r ł  konduktor .

—- A to bezczelność, rozkrzyczała  się d a m a  
On nie ma re s / ły  A ja do d y rekc j i  m am  latać 
Po co? Po  pięć groszy. Czy ktoś słyszał coś po ­
dobnego?  Ja  p a n a  p o d am  do gazet! wysiadam!

—  T u ła j  jasl pięć groszy —  zawołała z ry w a ­
jąc się /m ie jsca  jak a ś  mała dziewczynka. — 
Niecłi pan  odda lej pani.

—  Dziękuję, nie po trzebuję  — odkrzyknęła  
dama. —  Niech mu pani p o d a ru je  na herbatę .  —* 
Ł adne  porządki!  To tylko w W ilnie  możliwe? 
Ju t ro  p oda ję  do  gazet! Zeby też k o n d u k to r  nie 
m iał pięciu groszy Skandal!

W ysiad ła  na p rzystanku ,  sza rp iąc  za rączkę 
n ieszczęsne dziecko.

V ja „podaję  do  gazet**, tak jak chciała  i w 
d o d a tk u  dosłow nie .  Niech ma tę sa tysfakcję,  
jeśli przeczyła. Wet.

Oryginalny bieg

W liencw ir  odbył  mi; w tych d n iach  t i iyąiniiluy r ty ic i "  uliczny, w k tó rym  w/jyl iud,.ial niioj- 
m-om i ke lne rzy  i ke lnerk i  w pe łnym  ry n sz tu n k u  t. zn. z pełną tacą v reku. Iiics> o d h . ł  się 
n a  krasie, 3 kl in. Był to j e d n o c z e n i e  popi.s zręczności,  chodziło  bowiem  o  to, hy w liiek’11 

nie wylać n ies ionych na tacy napojów . Na zdjęciu  —  zwycię-zcy biegli u mety.
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Los robotnika w Rosji Sowieclciej
IV. 0 życiu robotmczei młodzieży sowieckiej

— V teraz,  c iekaw co ])iiu
ntoże pęrwiedziłŁć. j ako  robotn ik  i soeja 
b i ta ,  o młodz ieży robotn icze j  w Rosji  > > 
wieckiej .  lak pan  sądzi- c zy  le w sz ys t ­
kie p o w ie r z c h o w n e  obse rw ac je  i głębsze 
stuli ja w formie  r epor taży ,  a r t y k u ł ó w  i 
t. p. s łusznie sugeruj;} wrażenie,  że ndo 
dzież sowiecka  jest bezwzględnie  odda 
na idei t akiego k o m u n i z m u ,  jak ,  re p r . ’ 
zen tuje ol jecny r zą d  sowiecki?

—  Na wstęp ie  p odkre ś l i łb ym  o g r o m ­
ni} różnicę  nas t r o jó w  w śród  r o bo tn ik ów  
starszej  generac j i ,  a młodzież;} —  o r a /  
różnicę między '  n a s t r o ja m i  wśród  m ł ó ­
dź ie / \  ki lka lat t emu.  a dziś.

—  Może więc pan  po s t a ra  się ująć 
tę o dp ow ie dź  tak. j a kb y  j;{ u j ą ł  r o b o lm k  
sowiecki s ta rs ze j  generac j i .  Należał  pan  
do o r g a n i / a c v j  r o b o t n i k ó w  sowieckic h  w 
ciągu . iednnu lat. Jest  to okres w y s t a r ­
cza jący na p oz na n ie  a t m o s l e r y  środowi  
Su m .

—  P o s t a r a m  się. Otóż młodz ież so 
wiecka w wieku  lal od osiemnasta (i n i ­
żej oczywiście) ,  a do lat dwudz ies tu  k i l ­
ku nie zna lepszych w a r u n k ó w  b y t o w a ­
nia niż te, w k tó rych  wyrosła .  Mówi;} jej  
że w Hosji jesi na j lep ie j  —  musi  w i 
w i e i w e .  Mówią jej. że od p ra c y  robol 
n ika zależy lepsza przyszłość pracu je  
z ca łem poświęceniem,  Była w d e r a c h  
■■obotniczych Rosji e le me nt em  na jba.  
dziej  o d d a n y m  rządowi.  Dlatego wciąg* 
się ją do w s z y s t k i e j  o r gaui zacyj  robotn i  
f’/ y r h  i używa się jako  narzędz ia  pol it \  
ki rządu.

— P r o s z ę  to  w y j a ś n i  1
Młodzież wodzi  rej  we wszystkiej* 

l a b r c k a c 1' i o rganizac jach .  Jest  p r z y k ł a ­
dem dla s ia i sz cch .  S h s z a ł  p an  /upewni '  
nier; / o d o b ro w o ln y c h  ot . a rach  r o b o t n i ­
ka sowieckiego,  juk bezpła tny  dz ień  pra  
"y na rzec/  lo tn ic twa ,  ofiary'  na kolek 
ty wy i t. p O to /  są to p o m y s ły  rządu,  
■'realizowane przy po m or y  roiło dzieży 
Par t  ja in fo rm u je  młodzież o pro jekc ie  
rządu.  Młodzież jest bez in te re sow na  i za 
wszo gotowa do poświęceń .  Na zebra 
Iliach o rga n iz aey j  młodzieżowy di p ro  
,;ek( zos ta je  p rz y j ę ty  z e n t u / j a / n u m  Na 
.zebraniach f a b ry c z n y ch  r o b o tn ik ó w  sU i  
szej generac j i  młodz ież k o m u n i k u j e ,  że 
pro jek t  ofiary zosta ł  przez nią u c h w a l o ­
ny i wzywa starszy cli na  , - sor iewnowa- 
n je"  (do wyścigu pracy).  Lóż m a j ą  robie 
s tarsi  —  u c h w a l a j ą  równ ież  Na z e b r a ­
n iach  w y p o w ia d a ć  się przeciw p r o j e k ło­
wi par t i i  nic m o ż n a

—  V w r o z m o w a c h  p r y w a t n y c h ?
—  Nieraz  b y łe m  sw .a dkie m d \ - ,kus \  j 

na lema t  p r a w d z iw e g o  .socjalizmu. Oczy­
wiście w m a te m  kó łk u  m iędzy  m ło dz ie ­
żą a s ta rs zym i  Ale cóż —  gdy Marszy 
w oględny  sposób zwróc i  uw a g ę  zbyt  gor  
l iw em u m ł o d z i k ó w ’, że robo tn icy  są i 
l ak przeciążeni  p r a c ą  i w s p o m n i  coś o 
Imji soc ja l izmu to mu  szczeniak od- 
wa rk ni e :

—  Przec ież m y  soc ja l izmu nie b u d o ­
wali śmy,  sami  sobie jesteście winni .

—  Z tego wynika łoby
—  Dojdz iemy jeszcze do tego... — 

przerwa)  . .udarn ia* .  —  T a k i c h  młodz i 
ków n a z y w a m y  „zas t r e l szcz ik am.  p r o ­
jektów r ządo w ych.  Sa zawsze golowi  d ) 
na jc ięższej  p racy W  l a t a c h  1931, 32 i 33 
było hare t/o dużo  „s t ibo tn ik ow " t. j dni  
be zpł a tn e j  p racy  dla p a ńs t w a* Doszło na 
wel do tego, że młodzież uży w ano  do 
pracy  w las ach  podcz as  zimy Lli lop nie 
chciał iść do c iężkiej  p r a c y  —  ogłoszono 
, - sor iewnowanje" ,  Zgłosi ło się spor o  mło 
dzie: % Wysłania ją  na Murm ań .  gdzie 
p r a c o w a ła  w o k r o p n y c h  w a r u n k a c h  
zd ro w o tn y c h  W lelu nie powróci ło .  Tak ,  
roboly  te p a m ię la  do br ze  młodzież  le 
n in g radz ka .  Kosztowały wiele —  dużo 
było istral w szeregach  młodz ieżowych.

Takie  na s t ro je  panów a ł \  praw .c w y ­
łącznie  wśród  młodz ieży robotn icze j  
do rok u  1933— 1934. Dziś jest  t rochę 
inaczej .

— Mianowicie.
—  Nie wiem jak to się rozwinie  w 

przyszłości ,  lecz w bii-żącym rok u  duży 
odlani  młodz ieży robotn icze j  zmieni!  
swoje po s t ępow an ie .  W p r a w d z i e  napo-

zór nic się nie zmieni ło  w da lszym 
ciągu spe łn ia ją  pracą  z ramie n ia  p a r t j i  
j e d n a k  s to su nek  do p r a c y  sjest n a p le w a  
t ielski j".

—  Gzy to okreś len ie  jest p a n a ,  c/y 
też ogółu r o b o tn ik ó w  z k tó re m i  się p an  
s tyka ł.

—  Robotn ików.  Oznacza  ono.  że mto 
dzież, zaczyna  lekceważyć  ,w oj t  obowiąz 
ki. Naprzykła d ,  gdy zwróc isz uw agę  
t ak i em u  młodzikowi  na  jak ieś  zagadnie
nU to on odpowie :  ..Eli- na p l ew at  na
da jęto eto w s i o '1, (Eh, pluję,  obrzydło  to 
wszystko).  J a t  pan  wie, dla po w ię k sz a ­
nia za pa łu  do p r a c y  n r o bo tn ik a  s tosuje 
Mą pochwałą  i n a g a n ę  przez w y p i s y w a ­
nie na cze rw one j  lub czarne j  tablice.  Nie 
p o m a g a j ą  jednak.  Młodzież zaczyna  się 
o p i e r a ć .

—  J a k  się to prze jawia .
—  Nic uczęszcza tak  licznie jak  przed 

lem na zebran ia  zawodo we .  Nie wypeł-

C110R7OW (Pal:*).1 W dniu  11 b. m
spec ja lna  delegac ja  złoży w Belwederze 
symbol iczny miecz w y k u ły  w buc ie  .Ra 
torego"  vr W ie l k i ch  H a j d u k a c h  na G. 
■Slą.sku ja ko  d a r  załogi  i inżyn ie rów but 
„W spó ln ot ę  In t e r esów'  dla p. Mars/.ał 
ka Józefa  Pifsudskiego.  Miecz ten ma 
być  sy m bo le m  radośc i  j i racownikuw le­
go o lbrzymie go  przeds ię b io rs twa  spo-

NOWY Y-Or.K. (Pat). Minister poczt Furley, 
om awiając  rezultaty z wyborów i o  przytłacza- 
jąocm zwvcii>stv ie partji demokratycznej os-

nia w y z n a c z o n y ch  jej  obow iąz ków.  Za 
czyna  coraz  w yra źn ie j  l ekceważyć  uda r  
niczestwo a w yś m ie w a ć  . ,sorie\vnowa- 
n je".  Loraz  częściej  p o w s ta ją  k łó tn ie z 
Zaw-komem i ko l ek tyw em .  Wszys tk ie  mu 
wy przeds lawic ie l i  p a r t j i  młodz ież przy j  
n iuje  z uś m ie ch em  niedowierzania .

—  Gzy m ó w i  to pan  na pod sławie wie 
1 ii w y p a d k ó w ?

—  Oczywiście.  To  się widzi,  o tern 
się sły szy —  nie p r ze sa dzam ,  Ciężkie wa 
r un k i  m a te r ja ln e  za czyn ają  zniechęca ł 
i młodzież.  Pr z e k o n y w a n o .  że s y t u a c j i  
polepszy sn> Ponosi ła  wielkie ofiary.  
v ty mc zasem  lata p łyn ą  i jest  coraz  g o ­

rzej.  O n as t aw ieni u  id eow em  części mlo 
dzieży sowieckie j  może  dużo powiedz ieć  
na s tę pu jąc y  lakt .  W h a n d l o w y m  porc ie  
len in g ra dz ki m w y k ry to  antyrządoyyą  or  
gnnizMcją. Należało do niej  dużo młodz ie  
ży Dlaczego? Dlatego,  że k i e ro w ni cy  o r ­
ganizacj i  dawal i  1111 c l i l th  z kie łbasą

yy odu ukonsly łuoyyania się czy Mopolskie 
go z a r z ą d u  k o n c e r n u  oraz  p rzem iano-  
yyania ludy B i s m a r k a  nii hu tę  ,,Ba to ry  
Pro jek t  miecza  w y k o n a n y  został  prz.ez 
7biegmeyva Bocheńskiego  na yyzór liisto 
ręcznego  szczerbca.  Na głowicę miecza 
umieszczono herb  P i ł s uds ki ch  „Kośeie-  
szę‘\  z d rugie j  ^aś s t ro n y  herb  Batorego  
„Wilcze  Zęby".

wiadczył, że r i l e k c j t i  Iloosiwelta na stanowisko  
prezydenta w 11W6 roku odbędzie się prawie jed 
nomyśliiie .

—  Czy lo naprayydę  a u te n ty czny  
yyypadek?

—  Eli. pan ie.  Nędza  i głód p c h a j ą  
nie raz  na  drogi ,  k tó r e  z m o ra ln o ś c i ą  i 
e ty k ą  nie m a j ą  nic yyspólnego. Zresztą  
pojęc ie  -,mora lno śc i '  jest nieco inne  w 
Sowie tach  niż w innych  k r a j a c h  E u ro p y  
Młodzież cieszy się lam ca łk o w i t ą  sy\o- 
bo d ą  pod  k a ż d y m  względem.  P ro w a d z i  
yyiąc życie rozwiązłe.  Z w yr odn ie n ie  piciu 
yve jest  rzeczą  p o w s z e c h n ą  i n ikog o  nie 
krępuje .  Również nikt  się m e  gorszy,  je 
żeli p a n n a  chodzi  z b rzuszk iem i rodzi  
dziecko.  Przec iwn ie  p a n n a - m a t k a  c h w a ­
li się n ie raz  p rz yr os t em  w rodz inie.  J e ­
żeli ojciec nie chce  płacić na dziecko,  
ska rży  go przed  sądem.  Rozprawy takie 
o d b y w a ją  się pr zy  d r z w ia c h  o tw ar tyc h .  
Mora lnośc i publ iczne j  to nie obraża.

—  Gzy zd an iem  pana .  jest to iz.ecz gu 
dna  p o tę p ie n ia ?

—  Oczywiście.  Nie chc ia łbym,  aby  
dzieci mo je  były w ychow ane  w po do bne j  
a tmosferze .  Przecież  s ta tys tycznie  stwier  
dzono.  że 50 proc .  młodz ieży  robotn icze j  
obojga  płci w Le n in gr adz ie  zakażona  
jest c h o ro b a m i  wenc rycznemi .

—  Sporo!
—  ' la k .  Z młodzieżą  związane  jest 

mn e  zagadn ien ie  zdrowot ne .  Mianowi 
cie róyymież s t w ier dzono s ta tys tyczni",  
że p raw ie  70 proc  młodz ieży robotn icze j  
w Leningr adz i e  cierpi  na płuca.

—  Po 17 l a t ach  istnienia „ r a j u  so 
wieckiego".

Rząd sowiecki  docenia  powagą  
sytuac ji .  W p r o w a d z i ł  n ap r z y k ła d  „doje 
nie b a b “ .

—  Co!?
—- „Dojen ie  b ab"  •— tak robotn icy  

n a zyw a ją  akc ję  p o d k a r i n i a n i a  niento 
wląt.  W zw ią zku  z b a d a n i e m  zd ro wotn oś  
ci młodzieży,  zyyrócono yyieks/ą uwagę  
na na jn i ło dsz ych  obywate l i  —V im ano 
wicie na n ie mowlę ta .  Jest  duzę procent  
(nie p a m i ę t a m  w tej chwil i  jaki)  matek,  
rodzących  w s i ó d m y m  mies iącu  oraz  nie 
p o s ia da ją cych  zupełnie  a lbo  w małe j  
ilości mleko do k a rm ie n ia .  W szys tk o  to 
wynika  ze złego odżyyy.ania s ;ę kobiet  
c iężarnych .  Rząd  rozyyiązął sprayyę d o ­
k a r m ia n ia  n i e m ow lą t  przez odbier an ie  
m le ka  tym m a t k o m ,  k tó re  p o s i ada ją  go 
dużo.  „ L e m n g r a d z k a  p r a w d a 1 p isa ła  we 
wrześn iu ,  że w ten sposób doka rmi l i  się 
150 tys ięcy n ie m ow lą t  w ok ręgu  Kobiety 
k tóre  o d d a ją  mleko,  o t r z y m u j ą  yy zam ian  
dz iennie  1 litr mleka ,  p rzepuszczonego 
przez „cen t ry fugę" .  Ten  sys tem d o k a r ­
mian ia  n i e m ow lą t  robo tn ic y  n a z y w a j ą  
w u lga rn ie  —  „ d o je n ie m  b a b “ .

—  Z r ó b m y  teraz  duży  prze sko k  — 
od niemoyyląt  do  wyższych  uczelni .

—  M o g ą  tyle powiedzieć ,  że każdy 
s t uden t  u n iw er sy te tu  m a  s ty p e n d j u m  
yyahająee się yv g ra n ic a c h  od 100 do 120 
rubli.  Ty lk o  nic ka żdy  może  zostać  s tu  
dentem.  Zależy to od zdolności .

'I u uzupe łn i ę  in fo rm ac ję  >,udarnika" 
op isem wa ru n k ó w  życia s tu de nt a  s o ­
wieckiego,  z a w a r ł e m  w , Za In d u s ł r ia b  
z.ację" z dn ia  28 pa źdz i e rn ik a .  Gaze ta ta 
poda je ,  że do Swierdłoyyska p r zen ie s io ­
no z ró ż n y c h  mias t  s ie de m  ins ty tu tów.  
S tudenci  p o  pr zyb yc iu  do mi as t a  nie zna 
leźli pomieszczeń  i żyć  m u s z ą  w o k r o p ­
nych w a r u n k a c h  (śpią na  p od ło dz e  w nie 
ośw ie t lonych  i n ie o g rzam m h  pomieszczę  
Iliach). W  rezul tac ie  50-.ciu s tudentów 
porzuc i ło  instytut ,  Oprófez tego w ga ze ­
cie „ G u d o k "  również  sowieckiej ,  z 28 paź 
dz ie rn ika  z na jd uj e  się list zb iorow y stu 
dentów.  którzy żalą  się,  że m e  o t r z y m a  
ją re gu la rn ie  syyych s typendj ów .  że ap r o  
wizac ja pog ar sza  się z dn ia  na dz ień — 
tak  że obecnie  je d y n y m  ich p o k a r m e m  
poza ch ichem (b. ' lichego ga tunku)  jest  
marcheyy i k a p u s t a  k i szona .  P o w o d u je  
to wzros t  c h o ró b  żo łądkow ych.  Dzieje 
się to w ins ty tuc ie  k i j o w sk im

—  T a k  —  rzekł  „ u d a r n i k "  na  z a k o ń ­
czenie r o z m o w y  o młodz ieży  sowieckiej .  
— Młode poko ien ie  Rosji  zaczyna  t rac ić 
w ia rę  w s w v  :h d u c h o w y c h  p r z y w ó d ­
ców. Z ob aczym y  co przynies ie  p r z y ­
szłość? i*

Po gęsiach
klSÓLTWIEC. (bat). Prasa litewska donosi,  

że w ślad ża ustaw;} o przymusowym wykupie  
gęsi porusza się obeenie  na Litwie sprawę przyjś­
cia z pomocą również gospodarce mlecznej, T o­
warzystwu „ l i i  tuvos Lloydas" wprowadziło już

—  mleko
w sw cieli biuraeli podawanie urzędnikom nile 
ka zamiast herbaty, Istnieje tendencja, aby wszy  
stkie biura państwowe i instytucje poszły za 
tym przykładem.

Hitler planuje powrot do Genewy
LONDYN.  (Pat).  O m a w i a j ą c  wizyię 

R ib b en t r o p p a  w L o ndyn ie  „Dai ly  H e­
rald “ s twierdza ,  że Rib ben l ropp  m ia ł  od 
Hit lera po lecenie  ęęysondoęęania poglą 
dów b r y t y j sk ic h  sfer  . rządowych na  p lan 
Hi t lera p o w r o t u  do Genewę.

Plan ten według „Daily Herald" przedstawia  
s"ę uastępująi o:

1) Biorąc za podstawę dukłnraeją mocarstw  
z dnia 1(1 grudnia 19:12 roku o  równouprawni?-  
niu Niemiec Hil lcr ogłosi ,  że  Niemcy się zwol­
niły z ograniczeń wojskowych zawartych w ro­
zdziale 5 traktatu Wersalskiego.

2) Niemcy cofną swoje wystąpienie  z Ligi i 
powrócił do Genewy biorąc udział zarówno w 
pracach Ligi Narodów jak i konferencji  rozbro­
jeniowej.

:S) Ntń niey bedą gotowe rozważyć ponownie  
w sensie przychylnym przystąpienie do wysunię  
tego przez Francję projektu wschodnio - euro­
pejskiego w za jcnmej pomocy.

Dziennik zapowiada-  że Ribbent rop | i  
o p lanie  ty m  l o z m a w i a ć  będz ie  za ró w no  
/  m in  S i mo nem  ja k  i E d e n e m  i że na 
s tąpnie  wyjedz ie  do Pa ryża ,  aby wy s o n ­
d o w a ć  opin ją  r z ą d u  f rancuskiego.

Rooseyelt może liczyć na reelekcję

Demonstracja, która wprowadziła w  Paryżu nastioje alarmowe

Na ilus trac ji  fragmentt /. pogrzebu  U - lc tn ie g o  chłopca,  k tó ry  został  ranny  w czasie wy 
I ndków lil iowych r. li. i k torv  obecnie  na sk iu lckolrzymniicj  wówozas rany zmarł.  W  obaw ie  bv 
it( m u n s l rac v jn y  p o g r z ib  mc poc iągnął  za  solni now ych  w ypadków , rząd  zarządz ił  w g a rn iz o ­

nie p a ry sk im  o s t r e  pogotowie.

Symboliczny miecz dla Marszałka
Piłsudskiego
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K U R I E R  S P O R T O W Y
Jutro mecz z NaprzodemZAM IAST onozr K O K ISfO W Ę G O  

D W A D Z IE Ś C IA  S T O P N I CIEPŁ A.

W nujbliższą  niedzieli;  w Katowicach mini 
zostać o tw ar ty  spec ja lny  obóz tren ingowy dl i 
naszych hokeistów . T ym czasem  zupełnie  n iesp o ­
dz iew an ie  t e m p e ra tu ra  zn aczn ie  się podniosła  
< wvnosi już  obecnie  przeszło  2(1 stopni.  W  tych 
w a ru n k a c h  n a tu r a ln i e  mienia mowy o o tw arc iu  
obozu hokejow ego .  Polski Związek H oke jow y  
po s tan o w i ł  tea p rz e su n ą ć  term in  o tw a rc ia  obozu 
na dzień 19 lis topada. T e rm in  te.n jesl oczyw i­
ście rów nież  zależny od w a ru n k ó w  almosfe- 
ryeznycb

MAKAKI PKZEŁKYW A Z DIUŻYNĄ 
ŁOTEWSKĄ.

W środę  w a rsz aw sk a  M akabi rozegra ła  w 
Rydze mecz z d ru ży n ą  łotcw-ską, w .skład k lóre j  
wchodzili  najli  psi p ięśc ia rze  Rygi W y n ik i  p o ­
szczególnych w alk  były naislępnjąoe:

P irenbaiin i  p rzeg ra ł  na p u n k ty  ż ' Doigiere 
(Łotwa). W y n ik  k rzyw dzi  zaw o d n ik a  w a isz aw  
skiego, k ló ry  zas łuż ;  ł na remis.

Hosontdum w ygra ł  w ysoko  na p u n k ty  z Ł o ­
tyszem  T im crm en sem .

Bnreiisz lejn  p rzeg ryw a  po ró w n e j  w alce  na 
pu n k ty  z Deiige-rscni,

NcMstadt został  z n o k au to w a n y  n iespodziew a  
nic przez dz iko  w alczącego  Knisisa.

Piln ik  odn iósł  zwycięstwo przez dy fkw alif i  
kację  D unk łsa  w d rug ie j  rundzie .

Ncudingowi p rz y zn a n o  jedyn ie  rem is z Za­
rzeck im  (Łotwa),  m im o  jego w y ra źm  j prze 
wagi

W ogólnej  p u n k tac j i  Łotysze  wygral i  7:5 
V\ olioc do l iczen ia  w yn iku  w to rk o w eg o  spo tka  
nia Tli .i isl— W in o g rad ,  zakończonego  zwycięst 
wem ł-olysza. Ogólny wynik meczu brzmi 9:6 
illa Łolys/Ow.

w
ZHlOHk V MOT()( YTCUSTOW 

STRZELCA.
K ierownictwo Sekcji  M otocyklow ej K S. 

Slrzi tea podaye do w iadomości ,  Je w szy s ry  pa 
nowie niaUtcykliśri  p ro s / :  ni są o kon ieczne  sla 
wienie się nil' zb iórkę  celem wzięcia  u l / in lu  w 
niedzielnej deiiludzie.

Zhórka w yznaczona  jesl na god: 8,.t() przy
ul. Ih ibrnwskigo.

MECZ /  NAPRZODEM 
TIMNSMITOW CNY BĘDZIE NA CAł \  

POLSKĘ.
D o w iad u jem y  się, że n iedz ielny  mcc/. p i lk a r  

ski m iędzy \VIvS, a N: ip r /o d rm  z I j p i n  t ran sm i  
low nny będ/de przez nu l  jo w ileńskie  1111 w szys t­
kie rozgłośnie  radjn [dolskiego.

T ran sm is ja  rozp o czn ie  się o godz, 1Ó. Obej- 
m i r  o n a  druga, połowę meczu.

ile kosztował udział 
w wyścigach lotniczych?

Nowoczesna sława jest bardzo kosztowną . 
przyjr innością. Odnosi się to szczególnie do wy 
śeigow lotniezyeli.  Nawet nagrody zwycięskie  
bardzo często nie pokrywają wydatków inw e­
stycyjny eh. związanych z wyścigami.

Zwycięscy ostatnich wyścigów para Scott i 
(a iupe l l  hluek wyszli z wyścigów z czystą na­
grodą 10.000 funtów, lot koszta, które w tej su 
mej wysokości w przygotowania włożyli ,  pokrył  
oiearnas te j pary mister A. O. Łdv arcls.

Bez suhw eneyj ze strony mecenasów; kio wie 
c /y  możuaby wogót taki lot podjąć. Sir Muc- 
Chersoń Robertson asygnował na nagrody 15 
tys. funtów Ii -rnard Rubin wsupomógf par 
r.hateart-.Fones i Kcn W »ller 1(1.0(10 funtów De 
Hayilband Aireraft Company wyasygnowała  na 
len rei 15.000 funtów kpi. Słuch, który sani brał 

udział w- wyścigarii kosztowała ta Impreza 10.000 
funtów.

.Najsłynniejsi lotnicy śyyiata, małżeństwo A 
my i Jim Mollison 1 cieli  na koszt własny. VVy- 
dali na to 7.000 funtów nie wliczając generalnej  
reperacji w Allahahud. gdzie zmuszeni byli lą­
dować. Amerykańską księżniczkę dolarową ko­
sztował I-o wyścig 115.0000 funtów s / lc i l in g ó v

A teraz proszęy obliczyć: 1 fnM sztcrlingów  
_= 20 zł. 50 gr. f i i i )

Fryderyk Schiller

»  (iiii.ii dz is ie jszym  p rz y p ad a  17.5 ta rocz­
nica dn ia  u rodz in  poety F ry d e ry k a  Schiller  i.

Dzis p r z y ja d ą  do W iln a  p i łk a rz e  ze 
SląsKa, k tó rz y  ju t r o  rozegr a ją  mecz  re- 
w a u / o w y  o wejście do Ligi.

Na bo is ku  po raz  5 spotka  się \YKN 
Śmigły /  N ap rz o d e m  z Lipin.  W a r t o  
więc słów k i lka  poświęc ić  temu  apnlKu 
ni.il.

Na prz ód  jest d r użyn ą ,  t ak z w a n ą  
twardą .  Składa  sic; o na  z młodych,  obie 
cującyc*1 graczy,  kiom y r o k u ją  w i-elkie 
n a d d e j e  Sam fakt ,  ze w d r u / j n i e  lej 
g ra  r e p re z en ta n t  Polski  Micha ł -k i  jest 
d o w o d e m  że rzeczywiście  Na prz ód  p o ­
s ia da  szereg talen tów.  Do w y p a d k ó w  bo 
wiem ba rd zo  r z a d k ic h  zalie/ .aja su; lak-  
ty wyzn aczen ia  graczy A k la so w yc h  dru  
żyn do reprezenti ic j i  Polsk i  Zasze/.yi u 
lego dos tąp i ł  właśnie  Naprzód .

.Najlepszą częścią d r u ż y n y  jest aluk.  
kló ry  p r a c u je  n ie tv łko  ś r o d k o w ą  t rójką ,  
ale całą p iątka .  Atak Naprz od u,  jak k ló  
ryś z fa ch o w y ch  p i łk a rz y  powiedział ,  
-unie j a k  lawina .

Naprzód  r ep rez en tu je  poz iom gry. 
Walczy p r z v | e m  d ż e n h  Imensko.  Pizy 
n a jm n ie j  lak mówi  głos p r a s y  spo*'l©w«j.

A teraz j r r z t j d z n n  do d ru ż y n y  w ileii- 
skiej.  . leszcze nic s t raconego .  W \ s iarczy 
przecież wygr ać  mecz 1 :0, by mieć rów 
ną ilość pu nk ló w / \ a ] ) r z o d e m .  'I’rzeha 
b ow ie m  wiedzieć,  żi w Im a ł o w y e h  roz

Rynek Juk lo zwykle- sp rz ed a ją —-kupują, 
na  sw obodn i,  j >/cni m ie jscu  t łum ik 250 osób, 
zasłi ieliam w żało lme tony osobliw ego  duciu  
k o b ie ta  i mężczyzną,  on ślepy, z a ra b ia ją  w len 
sposób, w yw odząc  w yso k im  lii lsHejn jak ieś  
w s trz ą sa ją ce  tony o . .dzieciach o t ru ty c h  esencją  
przez m acochę ,  co się sta ło  w pow. jan isk im " ,  
lak głosi d r u k o w a n a  u lo tka ,  s p i / . 'd a w a n a  po 
5 gr.

W y d a n e  lo nak ładem  A.lcx. Knbiaczykn z 
Częstochowy. Druk. .1. Lubiew Grodno. Dom ini  
k a ń sk a  .1.

•Fest luz. w lej u lo tce  . .P raw d z iw e  z d a rz en i -  
o w yrodnych  dz iec iach ' ' :  ,.Gdy z a c h o ru je  i nie  
śpi w mocy, to się  m ęczycie  rodzice,  a gdy w y ­
rośn ie  synek luli có rk a  da łby  ci w ór  i palicę",  
oraz  ,,S traszna  zem sta  w zgardzone j  dz iew czy­
ny k t ó r i  woła do m atk i  .dziś płaczesz z a 'c ó rk ą  
Iwą u k o ch an ą  i ja n ikczem na  zhi-oilninrku, je

Najliczniejszem n a rodem  na swiecie są C h iń ­
czycy. To nie ulega żadnej w.ą.pliwości. D ok ład ­
nie jed n ak  określić  liczbę m ieszkańców .Kraju 
.Środka" jest do tychczas niepodobieństw  cm. Czy 
jesl ieli 450 m il jonów  czy leż 500 —  lego nie 
można kategoryczn ie  twierdzić liawcl (1/i.siaj, 
m im o częściowej europeizac ji  Chin i statystyki,  
oparte j  na wzorach zachodnich.

Nawal o f ic ja lne  k o u u in ikn ly  o re zu l ta tach  
spisu ludnosei w Chinach  byty zawsze podaw i 
ile z zastrzeżeniem. Stan  zaś ludności zmieniał 
się w zali żności od sposobu  i szybkości p rzep ro ­
wadzenia  spisu, przyczem w yn ika ły  zagadkowe 
przesunięcia. Olo —  według of ic ja lnych źródeł 
chińskich  —  Chiny w 1580 r. liezyti 00 m il io ­
nów ludności lecz w 1002 r, .spis wykaza ł  ol­
b rzym ią  różnica;, gdyż „ ty lko"  21 m il jon  w 
W  1711 r. urzędnicy  cesarscy  doliczyli  się 28 mi-

g r y w k a c h  pod uw agę  .są b r a n o  j iunkty,  
;i iiio s tosunek  l i rnmek,  juk lo minło 
miejsce w p ó h i n a ł a c 1'.

W i ln ia n ie  p ow in ni  pamię tać ,  żc mecz 
r e w a n ż o w y  z N a p r z o d e m  jest  decydują-  
eem s jm tkan iem.  N ulzieja jeszcze jest 
T rzeb a  - la rać  się wyisorzy sl;ić wszystkie 
* j l u a e j e  p o d b r a m k o w e .  Zespół  j iowinien 
grać  ost rożnie,  do zwytfjęstwn pow inni  
dążyć  wszyscy.

•Jeżeli V. KS. zagr;i tak jak z Legją  
p o z n a ń s k ą  lo m o ż e m y  śmia ło  twierdz ić  
że W i Ino u siebie na boisku  odniesie cen 
nc zwycięs two.  W duże j  mierze  zwyci- 
s iwo uza leżn ione  jest od linji a taku ,  kló 
rv pow in ie n  s i a r ać  się: j ak  na jwięce j
-ilrzelać. W ie i / y m y  - że d ru ż y n a  U K-S. do 
łoży w-izelkieh'slarat i .  1>\ zagraf  jeden > 
n a j l e p s / y c h  swoich  mcczow.

Naprzód do W iina i>r/.yjeżdża jak  nas 
in l o rm u ją .  dz is ia j  j iociągiem imśpies /-  
n y m  z W arszaw y Mecz sędziować b ę ­
dzie dr  Lu.stgarltm.

S p o t ’ an ie  odl iędzi" się o e z y w ś c i e  na 
s l ad jon ie  r e jH ezeni ae yj nym  przy ul. 
\ \  e rkov  sk it j. Doczątcd. o godz. 14. Kit 
r o w n ic lw o  WI\S. ma je d n ak  j iorozumieć  
się ja k  /. Na pr zo dem ,  tak też i z p. Lus 
g i r le n te m  bv meez ro/.jioezać nieco 
wcześniej .

siu i l  znów znkpłłlowmną", więc młodzi, ęn, co 
przez kliircgo Iraged j;i ’ zbrodn i  się stałfi, mm 
prętileo do dom u polliicgłą, rewolwi-r w ku-szeń 
włoż.yłii i... d rżącą  ręką do triftgj t rzy  str /.a ły 
wąirosl wyslrzel i ła  Sile... zcJmkisI uwod/ic-it-ia to 
swą p  walkę zabita" .  T łum aczy  się przed sądem 
że z b o le ć  nie mogłam i j eg o  z a s t r z e l e n i e  c-licia- 
f:im a przez o m y in o ś i )  niew inne  życie ja jej 
odelirn łain" Ale nieszczęśliwe dziewczyny, kló  
re  za m łodu koch a ją  (chyba te, k ló rc  na s tarość,  
to jeszcze n ieszczęśl iwsze p r /y p .  s łuchacza).  Oni 
(dziewczyny) w ro zpaczy  zi\ niemi lo różnych 
z e m s lw  wyszukują .. .  ach  wy mlodz-ońcy bez 
serca,  głowy ni p o w racac- ie  a późn ie j  się na 
żenivH;“ .

Olo czem się „ n a ró d  ‘ ka rm i  btizpośreduio 
cli lonąc i(U‘iłfUr.rę! O kulli irisą-inświato— p r o p a ­
gando- o r lo g ra l jo i

Stneliaez.

Ijonow. W  jakiś dziwny sposob  spis pr/i-prow.) 
(lżony dwadzieśc ia  pięć lal później  w 17(!li r. 
w y k io i t  na raz  125 m il jonów. I lak by ło  i poz 
niej:  w 171)0 r. C h iny  misrły liczyć 125 fuiljo- 
imw miesziśiińców lecz w dwa lala później po 
.skrupuialniejszeni olilic-zeniu w ypadła  liizba .‘407 
m il jonów. T o  jesl już  różn ica  zagadkow a.

Zawodzą również osta tn ie  'ob liczen ia .  Olo w 
1928 r. ogłoszono z m ułem  zas trzeżeniem  źc li­
czba ludności „K ra ju  .Środka" przekroczyła  su­
mę 485 miljonów T ym czasem  w t982 r. w ed­
ług sp raw o z d an ia  miiifslcrslwii sp raw  w ew nę­
trznych —  w Cii innej i żyje tylko 474 niil jouy 
m ieszkańców  (w iącza jąc  w lo M indżUtję  —  .11 
mil jo n ó w ) .

(Pogódźmy się więc z leni, żc (lingo jeszcze lue 
będzie wiadoineni ilu jesl faktycznie  C tdńtzy- 
kóyy. Ar.

Wisdłuż i wszerz Polski
—  O L B H Z Y M l  M O N  I W  T O H t  N i t  .

1 1 Inn. odbęd/.io się u roczyste  o lwarc ie  
m o i  tu drogowe.go mi M’iśle w To r u n u t  
Mosl o długośc i 900 m ir  i szerokos  -j u- 
z \  Ikowej ló nrtr .  u w u ż n ć  należy za n a j ­
większą inwes tyc ję  d r o g i m ą  w Polsce.

B udow ę  mostu  rozpoczę ło  yv r. 192iS. 
uko ń czo n o  w 19.44 r. Most z b u dow ano  
z fu n d u s z ó w  p a ń s t w o w y c h  i mi t jskicl i .

—  Ł ik w id a e j*  I)yi(‘kt*ji Kolejowej 
w Stan i s ła wow ie .  . Moni tor  Polsk i"  przy  
nosi zarziulzenie min is t ra  l .omu. i ikacj i  z 
dn ia  2ii paźdz ie rnika- k ló re  po s ta naw ia ,  
iż  O k rę g o w a  Dyrekc ja  ko lei  P a ń s t w o ­
wych w Sia n i s ła wo wie  zosta je  z l i k w i d o ­
w ana  z d n ie m  15 l l s lopada r. b.

—  S. p.  Wics taw Kopczyński .  W' Kii 
rowie  pod  Jba łyni s lo k i em  z m a r ł  nagle nu 
u d a r  serca w wieku  lal 50 ki lku  Wiesław 
Kupczy ink i ,  w y b i l m  znawca  sp ra w roi 
n iezyc1' k tó r y  w roku  1925 był  przez 
k ró tk i  czas m in is t r em  r efor m ro lnych  
Po pr zewroc i e  m a j o w y m  zma r ły  bra ł  u 
dział  w p r a c a c h  Minis te rs twa  Kolnieiw. 
i Re fo rm  Rolnyc h  na r óżny ch  s tanowi  
skacii .

—  „WAMPIR Z ŁOWICZA- AI'.KJ I IŁ. Osłn 
wiony Ii i - I . ater procesu o  mordy Seksualne. Tu 
(leiisz ŁineloŁn, znany pod przydonikicni „W ani 
pira z Isiwicza”, który skazany ziistat za doko  
naitii- kilku iiiordów na karę 111 lal wiezienia  
v> niósł skargę a|« -lacyjną. Obrona wnosi o po 
wołanie 14 najwybitniejszych p,svclijatrów w Pol  
sec «l|a zbadania stanu poczytalności Łinsieina

— NIŁCODZIŁNNy WYPADF.k KOŁŁJOWY 
wydarzyt się na torze wąskotorowej kolejki j m i - 

inlęńzy Nowym Tomyślem a Opalenicą. Olo na 
stacji kolcjrwcj T om as/cw o  ładowali robotnicy 
buraki cukrowe. Gdy już 4 wagony byty zupeł  
nile załadowane, pow-lat nagle silny wicher. 
Silny wiarr spowodował że wagony ruszyły na­
przód a niebaw“iii osiągając ogromną szybkość  
popędziły w-stronę Opalenicy.

Niedługo jednak nastąpiło wykolejenie, n a ­
p i ł y  wyskoczyły  z Szyn i rozbiły się.

—  NAGROin ŁCBŁ1NA. Lubelski Ziv. lh a ry  
K a ł lu rą t f  ej usl:uM-,svii migroi! - n au k o w ą  im. 
H ieron im a ł .iąme/.yńskiego, lilei-r.ek: im. lti - 
le s iau a  P ra sa  i ar.y - lye/iią  im. KlnistanlSgo 
Kiellicz-Iiayskii-go. W r. bież. nag rodę  naukow ą  
z d / ird / l iny  bisloirji l i l e ra ln ry  polskiej  km niiH  
|i-;'yzn:ił dr.  .lam, i K rzyżanow sk iem u, p ro f  
1'niw Wi-T '.awskiego za caiok.izlatl jego prfn-y 
luuikow ej.

—  SZCZDPKO I TONKO SkAliŻA. Znana  z 
„we.sotej lwowskiej fa li"  pojiularr.a  pa ra  arly  
slow rew j  rwvc.li S / rz ep k o  i T ońko  | \ 'a id a  i Vo- 
gl-lfangeri ztożvli do sadu lw owskiego skargę  
przeeiwkri redak lorow  .Iśoinika Polskiego",  wv 
eliodząeego we Łwowie. (’.lind/,i o lo, iż ł\gml- 
nik t u im o ry s ly c / in  pod powyższym tytułom /a  
m n - s / r / a l  iii i-wys/iikane iljalogi. k turyel i  imlia- 
le rom  n a d an o  iniiiina Szezepka i T nńka .  Ż.aden 
z lveli d ja logów  nie wyszedi z p-oil p ió ra  Sz -zep- 
ka i T nńka.

..GORAŁ!-) DO STOLICY". 7. te ren u  woj 
s tan is ław ow skiego ,  lw owskiego i Krakowskiogi 
wyjeżdża 9 b. m. wycieczka g ó ra l ,k a  do sin 
iii-y. W wycieczce, o rg an iz o w a n e  j pod liastem 
„gćrrale do s to l icy" b ierze  udz ia ł  11)00 ii.si*), lui- 
entów i lemków-gćirali w strojai-b ludów ,1-eh.

T ra sę  wycieczki Ustalono n as tęp u jąco :  Sla 
nishiwow Lwów — K raków  —  War.szawa — 
Częstochowa .Królewska I lu la  — W ieliczki 
— Mościce —  Lwów i spow ro lem  Stan is taw ów

—  UCHOWA MOl.A W GDYNI. Budowa 
mola pawiżerskiego w Gdyni na m ie jscu  d aw ni-  
go drewniaiu-go, posuw a się nap rzó d .  Opalowa- 
n i t  i z apuszczan ie  kesonów  ma się ku końcowi.  
Dragi p rucu ją  nad pogłębieniem dna. Molo bę­
dzie  odda,lic do uży tku  jesienia. roku  pr/.y-sztego.

— W KICI GACH OTWARTA ZOSTAŁA WY 
STAWA DROBIĆ I ZWICBZĄT I CTCRKO 
WYCIU, zo rgan izo w an a  przez k ielecką Izbę Rol­
niczą.  Ciekawy- ten pokaz  zg ro m ad z i ł  szereg c e n ­
nych e k sp o u a ló w  z te renu  woj. kieleckiego 
Otwarci*  w ys taw y d o k o n a ł  prc/.es kie leckie j  Iz ­
by Rolniczej,  pose ł  ' lo m a sz  Kozłowski. W y s taw a  
po<lrw a  ii dni. f

—  BARKA RYBACKA Z PRZl-ID 150 LAT. 
inspoke ja  dróg  w o d m c l i  w Byilgoszezy przyślą  
piia do b u d o w y  nowego be tiu iowego lm lw aru  
nad B idą.

T zw. sj i raw a „ ln i lw a ro w a '  c iągnęła  się 
]>rzez k i lk a  l:it, alę nie m o żn a  było ruszyi jej 
z miejsca  ypówosjn b r a k u  funduszów . Obcenii 
l i i ias f i  w yasygnow ałn  pew ną  kwotę  p ieniężną  
władze p ań s tw o w e  dopom ogty  i wreszcie  rn /p o  
ezę-to roboty.

Niemałą  sensac ją  dla miasla  było o dkopan ie  
25-nii ' ln iwej d re w n ian e j  łodzi,  k ło ra  spnezywała  
dwa metry pod p o w ie rzch n ią  b u lw a ru  w p rz y ­
bliżeniu  przez 150-lat W b a rce  znalez iono  stary 
dźwig i h a r p u n  ryback i  do łowien ia  łososi oraz  
tuliły p ieniążek prusiki z r. 1810 i d e n a r  z c/.asćiw 
.lana Kazim ierza

H U M O R
N A S Z E  D Z I E C I .

Djeiee zalirat  ze solią m atego Jas ia  na polo­
wanie.  Gdy przebiegi im drogę  zając ,  .njeiee 
krzyczy':

—  lhsz le-slaiuenl, za jączku!
StszuJ eliyliia i z.ająez k pędzi co -tellu dale j  

A na lo .las
— W idzisz,  Iiitiisin on cię z ium im ia l  i bieg 

nie do motarjiisza.  (Le Rire)

Ćwiczenia szermiercze w  Japcnjl

\Vc ws/.ysl-kjch szk tńach  Ńrctiiłicli j a p o ń sk ic h  w p ro w ad z o n o  jak o  jeden  z p u n k tó w  p ro g ram u  
f izycznego sze rm ierkę ,  p rzyczem  zam ias t  szabli używa się kijów b am b u só w .  Na zdjęciu 

uczeń ice szkoły w T o k io  w czasie ćwicz tri  szermierezyeli.  #

Literatura... ludowa!

Ilu jest Chińczyków ?
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K O B I E T A  M A  G Ł O S
KOLUMNA Z. P. 0 K.

KROK ZA KROK IEM
S/cMiaście lal niepodległości . . .  Sze 

snnście lat wyt ężone j  p r a c y  1 w ó re z e j ...
Z trzech.  odrcl)iH‘m p r a w e m  rzadzo- 

jivc|], połaci  o j c v\ s l e g o  k ra ju ,  uzysk.i- 
lłd znów całośc.  A szło nic tylko o u n i ­
fikacje. us taw. lecz f  o un i f ik ac ję  d u c !lo 
wa.  Czasy n iewoli  p rz epo i ł \  k a żdy  z a ­
b ó r  od rę b n e m i  na lec ia łośc iami .  Trzelm 
było d ługiego okre su  dla ze sk robania  
tych  na w .e rz chn i .  a by  o ds ło n ić  to. co 
W s z y s t k i m  dzn  lnicom było wspólne  
polsk ie  starce, bi jące  miłości;) do kraju .

Trzeba b y ło  szeanftsftti lat Eiepoćlłe  
głości.  aby świat  po ją ł  że Polska  
m o c a r s t w o  i że czas z ap om ni eć  o Po l ­
sce -.kulej w ka jd any-  a racr»ej n a l e w  
p rz yw ieść  na p am ię ć  czas\  świe tnośc i 
H " ‘f / y i i o sp o l i te j

Bast jon  zach o d n ie j  ku l tu ry ,  rubieże 
cywi l izacj i  europejskie j. p r z e d m u r z e  
c l i rześci jans tw a —  to są odwieczni  role 
..F-’oloniae  s e m p e r  l ide li s" .  T a k  poję ła  
dz ie jowa misja  pa ń s t w a  zm usza  jo do 
zajęcia  s ta now iska  m o ca r s t w ow ego,  do 
k lorego  Polska  sku tecznie  zd ąża ł i, 
przez os ta tn ie  lata.

b oc zn ica  niepodległośc i  każe  h ż  za 
•Janów h się i zapytać co j< szc/e p r z y ­
n ios ły  m i n io n e  dni ?

Jeżeli  rząd  nasz usi łuje,  aby  świni 
z a p o m n ia ł  o PoLsot z okresu  ii])adku 
n iewoli ,  to r .śwnież dlia o to. ab y  i lud 
noś.  po lska  przekreś l i ł a  w pamięc i  sinu 
tne czasy sask ie  i t rag ic zną  m a k s y m ę '  
. .nic iządcm Ojczyzn* stoi".  Nowa P o l ­
ska. Polska  ja sn eg o  ju t r a ,  mus i  .się o p ­
rzeć na k a d r a c h  p a ń s t w o w o  u ś w i a d o ­
m io n y c h  obywateli-  kórz y  rozum :e ja. że 
ty lko  w h a r m o n i j n e j  w s p ó łp ra c y  pan-  
.slwa i spo łe czeńs twa  leży pr>vszłośe na 
rodu  W dob ie  o g ó l m g o  p rzew ar to śm o 
wania  wartości .  gdy się n w i z j o n i  tycz 
nic i is losu i ikowujem y  do wsze lk ich  d o ­
gmatów t radyc j i  pot rzeba  dobre j or je  i 
tacji .  by nie zboczyć z pr os te j  linji .  Za 
pion  służyć może  s k o o r d y n o w a n a  akc ja  
s lu warzys zeń  i związków,  gdzie nawet  
n a jb a rd z ie j  w \ b u j a ł y  indywi dual izm 
z,najdzie ujście i. zamias t  szerzenia a n a r  

' -ct*ji. przy niesie korz yść  \y pos tac i  m i c j i  
ty wy. lub dolna go pom ysł u ,  rzuconego 
na n iwę  pr acy  >połecznej.

Z m ie n io na  d y n a m i k a  współczesnego 
życ ia  publ icznego  ad acta  od k łada  zdo ­
bycze dr ugi e j  po łow y os ie mn as te go  i 
dziew ii tnas tego  w.cku ,  g w a ł to w ni e  -zn 
ka j a "  no w y ch  d ró g  w dziedz inie  p o l i t y ­
ki i e k o n o m  ji. N a ro dy  p o r z u c a j ą  has ła  

Deklarac j i  p r a w  cz łowieka  ‘ i robespi .  
T o w > k i e :  . Je  peuple  a ra i son  t o u j o n i s ' .

Przegląd kobiecych 
organizaeyj wileńskich

li Slow P;iii Miłosierdzia Św. 'Wincentego- 
Młye':-\v.i 12.

2i Ż.jeilnoczeiiie Z iem ianek  — \l. iekie'.v;e/a 
Hl—2, <

S)  Katolieki Zw Polek Metropolitalni! 1 
I K{nta 1 ieja M ar jan sk a  Pan krolew .ika  7. 
t )  M g*  D w orcow a —  I!azv 1 jań s k a  1 
fi) Zwoizek 1'aii Domu — Jag ie l lońska  

"iiiiw-h Tkw Kredytowego.
ii), c. 11.)

Z życia prowincji
Zycie ZPOK -na p ro w in c ji  Kije żywym pul 

kem każdy |>owial jesi mat;! kuźni;!, w y k u w a ­
jąca  ogłrrwa życia państw ow ego  Hędąc. nied iw- 
m> vl (l tę lmkiem, z p rzy jem ności;!  p rzy jrza łam  
się m eehasi.z iuowi pracy tam te jszego  Zrzeszenia.

P i tn a  inicjał* w, p rzew odn iczącą  p. Zoi.ja 
Kirw ilertsKii. przy  w v d a ln e j  pom ocy  p. W y J o -  
( ichowcj - o-siągnyly już  tadne  rezu l ta ty  swej 
łlzi.italimśei.  OMatr.io Zrzeszenie  w yna ję ło  eaty 
d o m ek  fplzie ma się zmieśeiń duża  świetlica 
dla m łodzieży. lokal k lubowy, ljJ>f|oteUa i t |i. 
Zw iązek  z ak ład a  leż p rzed szk o le  dla d z e c i  w 
wieku in-zetlszkolnym. I trak  mie jsca  nie pozwą 
la mi "Y ińlenie  wieki iręwii iirae, więc o g ra n i ­
czę się do  Unilkiego ośw iadczen ia ,  że gdyliy m e 
m ci i  społeczny i ntfcuradłio-tiSwiutnwy pali t a m ­
tejszych. m ias to  owo, po łożone  na k rań ca ch  
Polski,  byłoby m iejscem  przez lioga i ludzi za- 
pom nianem .  M.

u o władzy  ludu coraz  częściej  m ów i  się- 
j ak  o dcmagogji . . .

Pa ń s t w o  za pan .s lwi in uk ró ca  w e b a  
jałY1 p a r l a m e n t a r y z m

b a n k r u t u j e  l i l icralizm Smi th a  i dok 
t ryna  Mar ł  >,a. W a lka  kap i ta l iz mu  z nie 
od łaczny m mu soc ja l izmem,  kończy się. 
bez zwycięs twa  tej czy inne j  s trony.

T rzeb a  zgodzić się / l a k i e m  ogól ­
ne j pa u p e ry z a c j i  ś w i i t a  i up a d k ie m  
wielkiej  f inans je ry ,  j ak leż t rzeba w y ­
c iągnąć  z tego odpow rodnie w nioski .  
Trzeba  rozwiązać  t r u d n y  dylemat  w ie ­
ku —  be/rołjoeie. . .

To  są n iel iczne /. mnogiśdi p o s tu la ­
tów -ekonomicznych ,  lecz prócz p rze s i ­
lenia go spodarczego  p rz e ż y w a m y  jesz­
cze kryzys  duchowy.

Uczymy się być o byw a te la m i  k r a ju ,  
w na jwz nio ś le j sz em  pojęciu lego wyra 
zu, l zn uczym y się p ra c o w a ć  dla Oj 
c/Yzny.  a p racę  wvą p o d p o r z ą d k o w u j e

my wspó lne j  n a m  ideologji  W s k r z e s i ­
ciela Polskiego Czynu. . .  J e d n y m  ze skul  
kó w  p o w s z e d n ie j  b iedy  jest śc ie ran ie  się 
pokolen ia  s ta rszego z młodszymi ,  . .aulo- 
c ió o n ó w ” z . .p rzybyszami" ,  o raz  ciągle 
zakusy  na wolność  p r a c y  kobiet .  Skon-' 
czy się to z k"esem pro sper i ty ,  z o k r e ­
sem. k tó ry  t rzeba s tworzyć ,  gdyż sa m  
przez się d ob ro by t  w k r a ju  się nie zjawi.

Przez lata niepodległośc i  o d b u d o w y ­
wal i śmy pobo jowisk a  i ruiny ,  p rzez  lal 
szesnaście  s tworzy l i ś my pres t igc  pan  
Siwa na zewnąt rz ,  a pJ-ZCZ następni '  ki­
ta Irze.ba zgnieść z m or ę  nędzy,  aby w 
drodze do rea l izowania  różnych  zadań  
pol i tyczno  sjiołccz.nycli n.ie zawadza  
ły n a m  do osta tecznośc i  d o p r o w a d z o n e  
zm agan ia  o byt ,  k tóre  przyb iera  ją dziś 
lak b ru t a ln e  formy,  odżw ierciadki  jjr 
się w po s t ę p o w a n iu  jednos t ek  i s towa-  
r/y.*>zen. o raz w ln zydkieni  eclm b ładza  
po szp a l tach  pism.  Cz. M

L I S T O P A D
Iwiol:>j>sici. Pogańskio  w spom inki  p rzodkó .v  

Czy  nie josł l ) m iesiąc  przedewszystk iem  kobiet? 
Któż p łukał  przed .stuleciami, idąc za zwłokam i 
do żałobnego s tosu?  Kio obm yw ał  /a.slygh* c ia ła .  
Kto p rzechow uje  p am ią tk i  po zm arłych  i wnu 
kom  pokazuje1 żałobne  relikwje?.,  Kobiety. Ono 
są s trażn iczkam i rodz innego  żalu i narodow ych  
bólów. i)o nich p rzy eh o d / i  / ła m a n y  cierpitmici i 
mężczyzna aby w ich Izach ]>oszukać ulgi, g>l\ 
sam usta do krwi zagryza.

Dziwny lo miesiąc lis topad! Nad cm e n ta rz a ­
mi p łon ic  wtedy łuna,  a z nadm ogilnych  m roków  
w y buchają  w górę de lika tne  brzozy jak złocisty 
krzyk. W śród  ich rdzaw ych ,  w yraźnych  w łuniz 
listków gra n ieuchw ytny  dreszcz.

Między grobam i błądzą przedewszyslk iem  
kobiety, strażniczki mogił  i kołysek.

Po d  nogami .szeleszczą liście, pachn ie  wil­
gocią i gniciem jesieni,  a już gdzieś g łęboko  kry 
ją się zarodki  nowego życia, żeby w ytrysnąć  póż 
niej  w iosennym  przepychem .

Kobiety p ierwsze uwierzyły w Z m arł  wyeh 
wsianie. Niosą na g roby  światło,  od k tó rego  pal* 
cc ich prześw iecają  pur.purowcmi sm użkam i i 
s taw ia ją  świece między .spróchniałe  liście, z ino 
krtani oczyma, a przeciąż z uśm iechem . Z uśm ie 
eliem, b o  nie wierzą, żeby m ożna  było umrzeć, 
lak napraw dę .  To lylko rozdziera jące  rozstanie 
na czas nieokreślony, ale  kobieca cierpliwość jest 
bez granie .  Przeczekają.

Dlatego na znak sw oje j  wiary, miłości i na 
dziej s taw ia ją ,  wśród  szeleszczących liści na gra 
Iłach, zawsze uśm iechnięte  światło .

Pod ziemią p róchn ie ją  kości,  pod ziemią nowe 
zarodki  życia p rzeczuw ają  słońce, a wśród 
uśm iechnię te j  t rawy, gałązek i liści jaśn ie je  ty.sią 
caini p łom yków  pam ię tl iw a miłość. To jest l is to­
pad.

A ze wszystkich lis topadów najdziwniejszy 
jest polski l is topad. Polacy! niecierpliwy, n ies tor 
jiy naród, l inie zajadle  się kłócić, umie dobrze  
um ierać ,  a plącze się w zwyczajne j  codzienności 
i często nie po traf i  lak się zmyślnie  urządzić , jan  
inne n a ro d y .  Polacy w y buchną ,  p o k rw aw ią  się, 
u p adną  znów wsta ją ,  aby  dać św iadectwo św ie­
tlistej p raw dzie ,  d rzem iące j  jed n ak  w ich krwi. 
Giną i zos taw ia ją  kob ietom  swoim w spuścizn;e 
pieśń i żal.

A różne  sp raw y  polskie  w y ra s ta ją  i tłoczą 
się w śród  d n i  .listopada. Krew i sz tandary .  Hze

zic i zwycięstwa. N arodziny i śm ierć  wielkości, 
Zacza row any  miesiąc. Kobiety  —  Polki w d a ­
ją wtedy ra n o  ze ściągnie tern i b rw iam i,  bo  w no 
cy trwożyły  je  dz iw ne sny.

Ghciatyoy wzicą naręcze ziół cudow nych  i 
zapalić je  na  powie trzu  z wróżobnem zaklęciem, 
aby w snopie  g o rących  iskier .spłonęło zło.

Nie czynią  tego. bo  to by łoby  przyznaniem  się* 
do porażk i ,  wyznaniem  trwogi. A przecież nie 
Rzeczpospolitej nie grozi! To tylko d aw n e  c ie ­
n ie  idą przez polski Listopad. To  tylko liście cą 
sm olne,  bo  s/ele.śei wśród nich s iąpan ie  śmierci,  
a brzozy zawsze są t rwożne, więc i leraz k rz y ­
czą złociście na cm entarzach .  T ak  t ru d n o  w l i ­
s topadzie  o rów now agę ,  gdy się jest polską  k o ­
bietą. b l e d n i e , sio w oczekiwaniu  szczęścia, tak 
sam o jak  w przeczuciu Judu. A lu wszystko się 
sp lą ta ło  w listopadzie!

Ale d u m ą  'kobiety polskiej  jest  uśmiech. 
Wdzięk jej uśm iechu ocenili i cudzoziemcy. Lecz 
chron iła  ten swój czar  przedewszystkiom dl \ 
tVcli. k tó ry ch  kocha.  Uśmiech jej  zastąpi blask 
p łomienia  z czarodzie jskich ziół, zapa lanych  na 
wietrze, będzie  zaklęciem, będzie krzykiem  wi,»- 
ry w mężczyzn —  Polaków. Prze łamali  wszak 
sinęl l is topada. Na zwiędłych liściach, wśród p . 
lących «ię resztką nikłego złota brzóz ustawili  
ołlarz  po łow y ku czci Zwycięstwa. Jedenasty  Li­
s topad! To przecież 11 ie chwila —  to trwała  r a ­
dość pokoleń  —  p ra w d a?  T eraz  trzeba w b o c z ­
nicę skupić  .się przy o ł ta rzu  i m ocno  uścisnąć so 
bio ręce na znak n iez łom nej  przysięgi.  Jak  s łod ­
ko jest  pochy lić  się nad g łową syna, by 11111 p o ­
wiedzieć: „ b ą d ź  taki, jak tw ój ojciec-!** Najpięk  
niejszy ze rsnów kobiety lo sen o boha te rze .  K o­
bieta p rag n ąca  spoko ju  dla swego gniazda i ja ­
snego nad  gniazdem b łękitu ,  wierzy in s tynk tów  
nie, że -spokój p ań s tw a  opiera  się tylko lia u k r y ­
łem hohalerfttwic serc, na p o len c jo n a ln y ch  m o ­
żliwościach d rzem iących  w obywatelu .  A że jest 
twórczynią  rasy, więc siedząc nad kołyską ,  sz u ­
ka m yślą  po rozległej Polsce wielkości, k tó rą  
m ogłaby dz iecku ukazać.  Nie dziw cie  się więc, 
że zawiesi w p oko ju  po rt re t  Józefa  Piłsudskiego, 
a potem podnies ie  dziecko, aby  m ogło ciepłem i 
wargami gładkie  szkło ucałować.

To leż jest rzucone  na win Ir jes ienny p łom ie­
niste zaklęcie.

b o  na jp iękn ie jszy  ze snów kobiety  !o sen o 
boha te rze .  E. K. M.

K R O N I K A
\Y dn iu  7 b. m. cz łonkin ie  Z, P. O. K. wraz 

z, p rzeds taw ic ie lkam i wszystk ich  zb lo k o w an y ch  
o rgan izacy j .  uczestn iczyły  w zeb ran iu ,  połączo 
nem  z to w arzyską  hc rh n lk ą .  a żn in ie jow anem  i 
i i rządzm irm  przez  gośc inną  Kudzinę W o jsk o w ą  
Nie by ła  lo zwykła  h e rb a tk a  HodzJuy W o jsk o  
wej, bowiem  znalaz ły  s ię  na niej  rep rezen tan tk i  
aż li o rgan izm  yj sp rzy m ie rzo n y ch ,  a m ianowic ie  
oprócz  Rodziny W o jsk o w e j  p rzy b y ły  do sali 
szkoły p rzy  Kasynie  Oficerskiem  członkin ie  
Z. P. O. K.. Rodziny Po l icy jne j ,  P. P.. Zwiąż 
ku Legjonislek.  Kobiet z W yższem  W y k sz ta łce ­
niem. P rzysposobien ia  Woj.sk. Służby Obywał i
P. O. w /

•Rodzina W o jsk o w a  zg rana  i zźyla w e w n ę trz ­
nie um ie  otoczyć gości swoich a tm o sfe rą  miłej  
pogody i serdeczności.  W szy s tk ie  o rg a n iz ac je  ua 
gośc innym  teren ie  czu ją  się „w dum  w*. Ten na 
s t ró j  w za jem n e j  życzliwości wzm ógł się jeszcze

po  p rzem ów ien iu  pani W a n d y  Pełczyńskiej ,  któ 
i j  zaznaczyło ,  że w sp ó łp raca  (J  o rg a n iz a rv j ,  11- 
s la lona  przed w yb o ram i do Rady Miejskiej dała 
do tychczas  ty lko  plusy , a żadnych  m in u só w .  Tn 
zeb ra n ie  to w arzy sk ie  jest u rząd zo n e  w celu d a ­
nia m ożności  członk in iom  w za jem nego  z b l iż e ­
nia się i poznan ia .  W  blisk ie j  może przyszłości 
sp rz y m ie rzo n e  o rg an izac je  podejm ą n o w e  współ 
lic p race  dla osiągnięcia  w spólnych  większych 
rczu lla tów . To też ta(ki'e z ebrno ia  to w arzy sk ie  
m ogą  być b a rd zo  donios łe  w sk u tk a ch ,  jeżeli 
pogłębią  dzięki bl iższem u p o z n an iu  sie —  
ogólne za u la  nie. Następu ii* p. W. Pe łczyńska  po ­

dała  do wiadom ości ,  że odc inek  w  „K u r  jerze W i 
Icńsk im " p. t. .Kobieta m a g łos“ s tan ic  się o rg a ­
nem z b lokow anych  o rgun izaey j  pon iew aż  do  k o ­
mite tu  re d ak c y jn e g o  w ejdą  p rzedstawicie lk i  po 
szczególnych z rzesze.ń

P rzem ów ien ie  p. Pe łczyńskiej ,  c ieszącej się o-

grom-ną p o p u la rn o śc ią  w W iln ie  wogóle, a w ś ró d  
* organiza>cyj k ob iecych  w szczególności,  p rz y ję ­

to jak zw yk le  rzęsis temi ok laskam i.
Rozległy się g losy na sali,  żeby k tó ra ś  z pan  

rad n y ch ,  obecnych  na he rba tce ,  p o in fo rm o w a ła
0 p racach  w Radz-ie Miejskiej.

W y słu ch a ła  tych p ró śb  p. -dyr. Staniewiezo- 
wa, k tóra  p o in fo rm o w a ła  zeb ra n ie  o p rz ed w s tę ­
pnych  p rn caęh  i z am ierzen iach  kobiet  w R o ­
dzic. Kobiety p ragnęłyby  stać się czynnik iem , 
w p ro w ad z a ją cy m  ład i frairmonję. Chcą wziąć 11- 
tlział we w szys tk ich  p racach ,  m a ją cy c h  na  celu 
dobro  miasta  i jego wygląd  estetyczny. K w es t­
ia opieki  nad m ntką  i dzieckiem, s tan  s a n i t a r n y
1 ośw ia ta  s ia n ie  się ich Iro.ską n a  te ren ie  rady .  
Kobiety zdobyły dwa m ie jsca  d la  ław niczck  w 
osobie  p. dr .  Ihurynow iczów ny i p. H i l le ro w e j:  
Pani J. F ie ldo rfów ny ,  tak  p o p u la rn a  w Rodz. 
W ojsk .,  weszła d o  p rezydjm n.

Pani Staniewiczowi! w ierzy , iż wysiłk i  kobiet,  
p rzy w iąz an y c h  do  W iln a ,  a  dbałych o jego d o ­
b ro  i p iękno, m uszą  dać rea ln e  wyniki.

Z ebran ie  zakończy ło  się ko ło  gody. 9 i pół.
C złonkinie  zb lo k o w an y ch  O rgan izaey j  z a c h o ­

waj;.! m iłe  w sp o m n ien ie  o  tej „herbatce**, k tó ra  
mogła być sz lyw na  i u roczysta ,  gdyby  ją u r z ą ­
dzali . .ce lebranc i1*, a  s ta ła  się zap o czą tk o w an iem  
wspólnego  „domu** kobiecego, pon iew aż  g o sp o ­
dynie  o rg a n iz a to rk i  wniosły  tu ta j  w dz ięk  i 
wesołość.

—  0  lc i zadania Z. P. O. K. („Streszczenie 
p rzem ó w ien ia  p. Hil le rowej mu W ah lem  Zebra 
niu Z rzeszenia  G rodzko-Pow ia tow ego) .

...Z idei w alk  o  Niepodległość  w y ró s ł  ZPOK. 
Począw szy  się w-obicmi o b yw ate lam i we 
wła.sncm p ań s tw ie  sk u p i ły śm y  się i skup iam y  
izesze  kobiece  w imię idei w zm o cn ien ia  i ug­
ru n to w an ia  potęgi p ań s tw a  polskiego. Związek 
P racy  O byw ate lsk ie j  Kobiet jest o rgan izac ją  po- 
lilycz-no-społeczną. s taw ia  sobie  za cel d o b ro  
p aństw a ,  dąży  do tego, by  jego  siła i Tozwój 
o p a r ły  s ię  o t ru d  i wysiłek całego św ia d o m eg o  
społeczeństwa. Je s te śm y  ideow o  i p ra cą  -zwią­
z ane  z obozem  tych, k tó rzy  stanęli  w sze regach  
legjonowych.  tych k tó rzy  walczyli  w o b ro n ie  
g ran ic  m łodego  p ań s tw a  polsk iego  i tych k tó rzy  
swą szczerą  i uczciwą p ra cą  o d d a ją  p a ń s tw u  i 
spółce zeń st w a i s ta ją  do  w s p ó łp ra cy  z R ządem .

Ja k o  o rg an izac ja  kobieca  n iezależna  p r a g ­
niem y ze spo łeczeńs tw a kobiecego w ydobyć  
wszystkie  w ar tośc i  i um ie ję tnośc i  i skup ić  we 
wspólnym  w ys iku  dlii podn ies ien ia  poz iom u ży 
cia społecznego w Polsce. Zw iększa ją  s ię  nasze 
szeregi, gdyż z coraz  większem z rozum ien iem  
sp o ty k am y  się w śród  kobiet.  Łączą nas  w spólne  
p ra ce  dla spo łeczeńs tw a  i P aństw a ,  a le  rów nież  
wspólne  sp ra w y  św ir  la kobiecego, p d  n ie  ląk 
d a w n a  p o s ia d a jąc e  pe łne  p raw a  i obow iązk i  
oby wat .dskie  n iez rea l izo w an e  jeszcze w  duże j  
(z.eśei. Po trzeb a  dzis ia j  w Polsce  jak n a jw u y e j  
ludzi ideow ych,  u spo łeczn ionych ,  m ocn y ch  c h a ­
rak te ró w .  Z daniem  naszem  n ic  lak n ic  o d d /m  
ły w u je  w ychow aw czo ,  ja k  sam a  p ra ca  społeczna. 
Przez  k o n k re tn a  p ra cę  społeczną chcem y dać 
spoeczeikslwn n ie ły lko  b ezp o ś red n ie  korzyści ,  a- 
!(‘ przy  lej p ra cy  w y c h o w u jem y  rzesze k o b i tc e  
na w ar tośc iow e  o byw ate lk i .

W ie lka  u fność  w celowość n a sz e j  p ra cy  w y ­
wołały' słowa p rezesa  Sławka, w yp o w ied z ian e  ua 
zjeździć w K a tow icach ,  d o w ie d z ia ł  0 1 1 : „ p o ło ży ­
my nacisk na w y ch o w an ie  c h a ra k te ró w ,  na wię­
ksze z rozum ienie ,  co znaczy  honor ,  ja k o  czynnik  
regulujący’ współżycie  z ludźm i,  to n a p ew n o  le­
piej  p rzyczyni  się do  dźw ig an ia  społeczeństw a ku 
wyższymi fomrr/ni życia**.... J a k ż e  p o d o b n e  są !r 
myśli do  tych. k tó re  w p a ja  w  cz łonkin ie  zw.kiz 
kii p. Z o tja  M oraczewska .  Tw ierdz i  ona, ż r  w y ­
chow an ie  o byw ate lsk ie  o p ie ra  się na: U ro z b u ­
dzeniu  uczuć o byw ate lsk ich  i w y rob ien iu  p o s ta ­
wy fdiywatel.skiej. op^irte-i o rozw ój c h a ra k te ru  
i w ar tośc i  Indyw idua lnych ,  mo a lnyeh  i u m y s ­
łowych członkiń .  21 na w d ra ż a n iu  cz łonkiń  do 
z rozum ien ia  zagadnień  politycznych i spo łecz ­
nych i bra 'ni .1 czynnego  udzia łu  w p ra c y  p o l . lv  
r / n e j  i spo łecznej  d o b ro  ]>aństwa m ające j  nn 
celu.

Poprzez  WA/y.stkie nasze  dzia ły  p racy  idzie 
mv (Ko w ytkn ię tego  celu. Nit* z rażą  n a s  chw iiow e  
Ir i idnośei . .c iężkie  przożyoia o rg a n iz ac y jn e  o s t a t ­
nich miesięcy. Jes teśm y  żywą o rg an izac ja ,  s z u ­
kam y na jlepszych m etod  i d róg  dla naszej  p ra rv .  
a z walki obecn e j  p r o w a d z o n e j  o n ie  w yjdz ie  
my zwycięsko. W  p ra c y  swej sp o ty k a m v  s ‘.e z. 
bmrdzo życzliwym stosunk iem  władz p a ń s tw o ­
wych i sam orządow ych ,  za co sk ład am v  b u r d /u  
se rdeczne  podziękowanie . . .  Z. K.

— Referat Prasowy W ojewódzki zaw ia d am ia  
sw oje  członkinie ,  że dn ia  14 l is topada ,  o (V-ej we  
środę odbędzie  się rozsze rzone  z eb ra n ie  Refe- 
in tn  w zw iązku  z p rz em ia n o w a n iem  odcinka  
„Kobiela  m a głos** w k o lu m n ę  Z b lokow anych  
O rgan izaey j .

—  Przewdniezaea Komitetu Redakcyjnego  
Zblokowanych Organizaeyj Kugenja  Kobylińska 
M aciejewska ]>ro.si O rg an izac je  kob iece  o w y d e ­
legow anie  członkiń ,  k tó re  w ezm ą udz ia ł  w p r a ­
cach Kom.iletu na zelrranii* o rg a n iz ac y jn e  we 
ś ro d ę  l ł  l is topada  o godz. łi i p ó ł  (punktualn i td  
do lokalu  Zrzesz. W o jew ó d zk ieg o  Z. P. O. K. 
Jag ie l lońska  H ( Jad ło d a jn ia t .

Kierowniczka Referatu Grodz. Opieki nad 
Matką i Dzi.bckiem z aw ia d am ia ,  ż(* ])rawo r e p o r ­
tażu p rasow ego  z p laców ek  je j  opiece  powie  
rzonyeli  m ają  wyłącznie referentki prasow e Z. 
P. O. K.

Poniedziałek lo w a r z y s k i  ZPOK odbędzie  się 
jak  zwykle  w  lokalu  przy  ul. J a g ie l lo ń sk ie j  X 
a na m iłych gości czeka dancing ,  br idge.  obf i ty  
bufet  i różne  inne  a trakc je .  P o c z ą te k  od godz.
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Wiadomości gospodarcze
Uchwały rady Banku 

Akceptacyjnego
W  dn iu  6 b  m. odbyto  sKj posiedzen ie  rady  

l ia n k u  Akceptacyjnego.
R ad a  uchw al i ła  w niosk i  d y rek c j i ,  n a d a jąc  

k i lkudz ies ięc iu  k  K O.i spó łdz ie ln iom  k re d y to ­
wym i in n y m  in s ty tu c jo m  u p ra w n ie n ia  do bez 
pośredn iego  k orzystan ia  z k redy tu  akeeptacyj-  
nego i p om ocy  sk a rb u  pań s tw a .  1’ona-dto p o ­
wzięto  u c h w a łę  o bn iża jącą ,  w odn ies ien iu  do 
spółdz ie ln i  k redy tow ych ,  n o rm ą  udzie lonych  
przez  n ie  k re d y tó w  ro ln iczych ,  s tan o w iącą  p o d ­
s ta w ę  do  u z y sk a n ia  przez  n ic  u p ra w n ie ń  do b ez ­
p o śred n ie j  w sp ó łp racy  z B ank iem  Vkceptacyj- 
nyni ,  D otychczas o b o w iązu jąca  spółdzielnie  kro 
dy low e  n o r m a  100.000 zł. w ierzy te lnośc i  r o l ­
niczych, udz ie lonych  z w łasnych śr>odkóv. , — 
nigdzie  n ie  z re t in a n so w an y e h ,  lub  z refinanso- 
n a n y e h  w Bamku Po lsk im  —- zosta ła  obn iżona  
do  50.000 zł. U chw ała  ta da  m ożność  do p r z y ­
s tąp ien ia  do  p rac  k o n w e rsy jn y ch  ca łem u  sze re ­
gowi nowych ,  d ro b n ie jsz y ch  spółdz ie ln i  k re d y ­
towych.

Wzrost wkładów 
w P. K. 0.

W październiku r. b. wkłady oszczędnościowe,  
jak również liczba oszczędzających wykazują  
dalszy, poważny wzrost W kłady oszczędnościo­
we wzrosły o 10.282,64 złote, osiągająe na dzien  
31-szy października r. b, łan —- 585.2(>!t.74(i zt

Jednocześnie  ze wzrostem wkładów oszczęd  
nośc iow jeh ,  wzrosła w tym czasie  i liczba o s z ­
czędzających w P. K. O. W  ciągu października  
r. b. P, K. O. wydała 41.720 l iW y e h  książeczek  
oszczędnościowych, osiągając lia dzieu 31-szy 
października r. h. liczbę: 1.403.203 książeczki.

Niemiecka izba handlo­
wa dla Polski utworzyła 
wydział kompensacyjny

J a k  się d o w ia d u je  A jenc ja  „ I s k r a ł\  n iem iec ­
k a  izba h a n d lo w a  dki Polski  (Deiusclii? Handels* 
lofummer lut* Polcii) u tw o rz y ła  p rz y  sw oim  o d ­
dz ia le  w Pa rl in ic  spec ja lny  w ydział  kom  pen sa- 
cy jay .  W y d z ia ł  ten. w sp ó łp ra cu ją c  z o d p o w ie d ­
nimi c zy n n ik am i  polskimi,  z a jm u je  się  p o śred  
n ic tw em  i p rz ep ro w a d z en iem  t ran z ak c y j  kom* 
pensacy jnycli .

Należy zaznaczyć ,  że polsko-n iem ieck i  u k ład  
k o m p en sac y jn y ,  p rz e w id u ją c y  d la  k ażdego  z 
obu k r a jó w  wyw óz to w a ró w  w ar to śc i  22 mil jony 
z łotych, ro zc iąg a  się  w ar tośc iow o  ty lko na  d r o b ­
ną  część po lsko-n iem ieck ie j  w y m ian y  t o w a r o ­
wej.  L ic /ba  objętych u k ładem  a r ty k u łó w  
jest  rów nież  og ran iczona .  W o b ec  lego, p rz y ­
pu szcza ln ie  pry*walne tranzinkcje k o m p en sac y jn e  
w przyszłości  o dgryw ać  będą  j a k  i d aw n ie j  
zn ac zn ą  rolę w  p o lsko -n iem ieck im  ru c h u  to w a ­
row ym .

Z a in te re sow an i  m ogą się zgłaszać b ezp o ś re d ­
nio do  Izby Niemieckiej,  względn ie  też do  d d e  
g a ta  tej o rgan izac j i  w W a rsz a w ie  p. Arno  Kind- 
l e r a  —  u lica  Zgoda  12 111. 10.

Z PAMIĘTNIKÓW
córki Ad. Mickiewicza

w.
Gdyby k to  m ó g ł  by ł  żyw cem  p o chw y  

cić k t ó r e  z jego opowiada l i ,  m ia łb y  c ie ­
k a w ą  p o g a d a n k ą  s z l ach eck ą  w ro d za ju  
P a m i ę t n i k ó w  Pas ka ,  choć  w y p a d k i  p o ­
l i tyczne  m ni e j s z ą  gra ły  ta m  rolę. niż 
p o l o w a n i a  i osobis te  p r z y g o d y  Czło 
wiek  ten  b o w ie m  pr zech od zi ł  n ie raz  na j  
dz iwnie j s ze  koleje,  n a r a ż a ją c  n i ek ied .  
n a w e t  życie,  lecz p r z y le m  n igdy  nie  p o ­
m i j a j ą c  sposobności ,  żeby się zabaw ić  
z pr zy j ac ió łm i  d a m o m  u s z a n o w a n ie  zło 
żyć, a  z auw ażyć  i z a p a m i ę t a ć  w  szcze­
gólności  zale ty każdego  psa i ko n ia  
Między F r a n c u z a m i  k o le g a m i  w ad mi  
n i s l rac j i  kolei  że laznej  i p o d w ła d n y m i ,  
b a r d z o  by ł  łub iany  i w z a b a w n y  czasem 
sp o s ó b  s t a r a ł  się p r zed  nimi  h o n o r  p o l ­
ski  p o d t r z y m y w a ć .  k i e d y  dziwil i  się* 
nad  jego o g r o m n y m  w z ro s ł e m  i siłą, od 
pow ie dz ia ł  zawesze s k ro m n ię :

—  J a  w' swoim k r a j u  obok innych ,  
zawsze  za b a rd z o  wąt łego  i s łabego  uchu  
dz iłem.

P rz e j m o w a ł o  to F r a n c u z ó w  n iezmie r  
n e m  zadz iwieniem.

Po n ie w a ż  n a z y w a ł  zawsze siebie .1- 
k r a i ń s k i m  Kozakiem,  a F r a n c u z o m  (o 
n a z w a n i e  p r z e d s t a w ia  ty lko  naw pół  dzi 
k ie  hordy ,  k tó r e  w P a r y ż u  koczowa ły  
podczas  w kr o c z e n ia  w oj sk  s p r z y m i e r z o ­
nych.  j e den  ze z n a j o m y c h  go zap y ta ł

—  Kiedy pa n  jest  Kozakiem,  to m o ­
że pan  tadasz łojów ki j a k  ci co u nas 
byl i  w 1814 r.?

Wydajność pracy robotnika polskiego
W  wielu fa b ry k ach  i p rzedsięb iors tw ach  w 

Polsce słyszy się skargi na  duży spadek  w y d a j ­
ności pracy ro b o tn ik a  w os ta tn ich  latach I czę­
sto, o sk a rża  się ich o  lenistwo, złą w olę i l, p. 
Czy słusznie?

Otóż jed n ą  z najczęstszych przyczyn m ale j  
wydajnośc i  p ra c y  ro b o tn ik a  jest b ra k  selekcji.  
Ludzi z a t ru d n ia  się gdziekolwiek, bez uw zględ­
nienia  i<di p rzy rodzonych  v łaściwości i uzdol 
nień. W eźm y dla p rzy k ład u  t ak ą  czynność,  jak  
lip. p raca  zespołowa 3 ludzi przy  podnoszen iu  
c iężarów  Jeden  jest  b a rd zo  silny, m oże  podnieść  
100 kg. d rugi  podnosi  tylko 50 kg., trzeci —  30 
kg. Jeśli p r a c u ją  razem, lo p r a c a  n as taw io n a  
jest, oczywiście na  najs łabszego. Ale podzielmy 
ich w inny sposób: ro b o tn iku  w o d-oskonale roz 
winiętych m ięśn iach  za t ru d n i jm y  przy  p o d n o ­
szeniu ciężarów, s łabszych przy  innych czynnoś­
ciach, nie  w y m agających  du że j  siły, a raczoj zrę 
czności —• wówczas w ydajność  każdego z nich 
znacznie się podniesie.

Jest  to n a jp ro s tszy  przyk ład  selekcji  ro b o t ­
nika,  Uzdolnień jest d użo  i są one różnorodne ,  
a każdy niem al rodza j  pracy' w ym aga  innego uz­
dolnienia.  P rzy  n iek tórych  p racach  robotn ik  np. 
musi się odznaczać  dobrem  sercem  w innych 
w ypadkach  zdrow em i p łucam i,  k iedyindzie j  z rę ­
cznością, w innych  jeszcze w y p a d k ac h  wyższą 
inteligencją i t. d. Bez selekcji  ro b o tn ik ó w  w e ­
dług ich uzdolnień  -praca m usi  być m ało  w y d a j ­
na.

Selekcje taką  p rzeprow adzić  m ożna  na p o d ­

stawie  b a d a ń  lekarsk ich  now ow stępująeycli  i 
b a d ań  perjodycznycli  ro b o tn ik ó w  już  zalrud  
nionyoli  B a d an ia  te p o s ia d a ją  p o d w ó jn ą  w a r ­
tość: dla p racodaw cy  i d l a ' r o b o tn ik a .  P ie rw sze­
m u  g w a ra n tu ją  nałożyli: z a trudnien ie  robo tn ika  
w sposób korzystny  dla p rzedsięb iors tw a,  ro b o t ­
n ikow i zaś zap ew n ia ją  pracę,  o d p o w ia d a jąc ą  je ­
go s iłom i m ożnościom . B adanie  ok resow e  stwicr 
d/ii,  czy w ybór  b y t  dobry , czy- ro b o tn ik  n ie  po  
liiósU Szkód wskutek  złego p rzydzia łu  do  pracy. 
W  w y p ad k ach  kiedy przydział był zły, na leży  w 
interesie i p racy  i ro b o tn ik a  przenieść  go gdzie­
indziej.

Drugim czynnik iem  k tó ry  obniża  w y d a j ­
ność robo tn ika ,  są złe w a ru n k i  zdrow otne  p r a ­
cy. Żle p r a c u je  człowiek w a tm osfe rze  dusznej 
i gorące j  a lbo zbyt zim nej;  źle p ra cu je  w a t ­
mosferze  pyłu  przy  t łc iń  oświetleniu, w ha łasie  
i s tukocie; w yda jność  p racy  jest m ała ,  jeśli r o ­
bo tn ik  p ra c u je  w n iew łaśc iw ej pozycji,  jeśli n p  
jest nń-potrzebnio p ochy lony  albo długo stoi; tak 
sarno, jeśli tem po pracy  jest  n iewłaściwe, np. 
zbyt szybkie, bez p auz  i odpoczynków ; u jem nie  
leż w pływ ają  na  wyda jność  p ra cy  wszelkie  za 
trucia  subs tanc jam i,  z k tó rem i ro b o tn ik  s tyka  się 
p rzy  pracy.

Ab) podnieść  wyda jność  p ra c y  ro b o tn ik a  w 
Polsce. t rzeba u su n ąć  jirzyczyny d o tychczasow e­
go stanu,  t rzeba udoskona lić  w a ru n k i  pracy. Z a­
g ran icą  p raco d aw cy  już daw no  zrozumieli,  żo. 
higjeiia  prńcy nie jest akc ją  h u m a n i ta rn ą ,  lecz 
popros tu  in teresem.

Jesień w Wdrszawte

Je d n a  z n a jp ięk n ie jszy ch  ulic  stolicy'  Aleja Szuchu w b lasku  jes iennej  
n ie  g m ach  M in is te rs tw a  W. U i O 1-*

stońca. P o  lew ej slro-

Nowy dyrektor Banku  
Polskiego

Dr. Tomtisz B u czko w sk i  —  naezel  
n ik w y d z i a ł ó w  pe r so n a ln eg o  i p r a w n e ­
go- d yr ekc j i  B a n k u  Polsk iego ,  m i a n o w a ­
ny  zos ta ł  przez R adę  d y r e k t o r e m  B a n k u  
Polskiego.

Stan robót drogowych
Ro bo ty  p r o w a d z o n e  n a  d r o g a c h  p a ń ­

s t w o w y c h  i s a m o r z ą d o w y c h  os iągn ę ły  w 
b ie żącym r o k u  z n a c z n ą  in t ens ywn ość .  
Świad czy  o tern i lość z a t r u d n i o n y c h  r o ­
b o tn ik ó w  pr zy  tyc iT robo ta ch ,  k t ó r a  wa  
ha ła  się od 131.500 w cz e rw cu do  72.500 
we wrześn iu ,

W  zak res ie  u t r z y m a n i a  d ró g  p a ń s f w o  
w ych  n a p r a w i o n y c h  g r u n to w n ie  lub  
czę.śriowo w robocie  by ło  około  8.400 
kim.  z czego 73 proc.  robót  już w y k o n a ­
no.

W  dz iedz in ie  b u d o w y  n o w y c h  d r ó g  
i m o s t ó w  p a ń s t w o w y c h  na  u k o ń c z e n iu  
z n a jd u je  się 115 k im .  dróg.  Ul epszonych  
n a w ie rz c h n i  na  dr o g a c h  p a ń s t w o w y c h  
z b u d o w a n o  w r o k u  b ie żącym 159 kim. ,  
a ro b o ty  p r z y g o t o w a wcze dla u l epszen ia  
w y k o n a n o  na  d ługośc i  89 k im.

Należy  d o d a ć  jeszcze,  że n a  te ren ie  
w o j e w ó d z t w a  k ra k o w s k ie g o  n a  d r o g a c h  
p a ń s t w o w y c h  i s a m o r z ą d o w y c h  o d b u d o ­
w a n o  ca łkowic ie  p r a w i e  95 k im  d ró g ,  
o d b u d o w a n o  na w ie rz c h n ie  na  p rz e s t r z e ­
ni  296 kitu.  drog,  pr / .yczem p r o j e k t o w a ­
ne jest  z b u d o w a n ie  n o w y c h  m o s t ó w  6500 
m. b. o raz  o d b u d o w a n i e  częściowo ziiiszr- 
c z o n y c h  m o s t ó w  1500 m. b. Z ilości lej  
o d d a n e  już d o  publ icznego  u ż y t k u  
około  3000 m. b. mo s tó w.

Cetrv nab ia łu  i iaj w Wilnie
w —dług n o to w ań  Zw iązku  Spółdzie ln i  Mli cza r  
skioh i ja jczn rsk ich ,  Oddział  w W iln ie ,  ul.  k o ń ­
ska 12.

dn i a 9 l is topada  1934 r .
Masło za 1 kg. w zł. W y h o ro w e  2.90 (hu r t ) ,  

3 20 (detal). -Stołowe 2.70 (hurt),  3,- (detal 
Solone 2.50 (hurt),  2.80 (detal

Sery za 1 kg. w zł.1 N ow ogródzki  2.30 (hu r t ) ,
2.80 (oetal).  Lechieki 2.—- (hurt) ,  2.10 (deta l) .  
L itewski 1.70 (hurt),  2.—  (detal).

J a ja :  Nr. I — 0 —  zu «() .szt., 0,11 za  1 szt- 
vr. 2  —  5.40 za- 60 szt., 0.10 * a  1 szt. N r  -3 —

4.80 za 60 szt., 0.09 za  1 szt

Giełda warszawska
WARSZAWA (Pat.) W aiu f)  Berlin  214 30— 

212.30. Gdan.sk 173.25—-172.39. L ondyn  26.55—• 
26.'..). N aw y J o r k  5.323/«—5.203/,. Kabel  ą,33—

Dolar 5.2-9. D o la r  złoty 8.91. Rubel 4 a8 i pó l  
za p ią tk i  i 4.59 ii pół za dziasiątki.

Na co Służalski  o dpow ie dz i a ł  z n ie z ­
m i e r n ą  p o w a g ą :

— Ja ,  pan ie,  liczę się do ucywi l izo­
wal i )  cli Kozaków,  j a d a m  tylko s teary-  
n o w e  świece.

Za jęc ie m jego u nas  było,  j a k  za w 
sze ma wia ł ,  t e m p e r o w a ć  ojcu pióra- k tó  
re do sk o n a le  p r z y p a d a ł y  do ręki ,  tło 
s l a r czać  szczególnych  h a c z y k ó w  do czy 
szczenią  fa jk i ,  a na  święcone  śl iczne le ­
pić b a r a n k i  z m a s ł a  z k r ę c o n ą  wełn 
Dla nas d zieci m ia ł  za wsze  p o d a r u n e c z  
ki p t a sz k i  kwia ty ,  a dla  m a l e ń k i c h  
n a w e t  p a n i e n e k  rycer sk ie  atencje.

-Pierwszy raz  od niego d ow ie dz i a ła m  
się, dos ta ją c  na imi en in y  śl iczną,  b ia łą  
różę,  źe to k w i a t  nasz  herbowy.  że P o ­
r a m a  b ia łą  rożę n a  czerw o n e m  polu,  
co p ó / n k j  o d n a la z ła m  i w- ,  P a n u  Ta  de 
uszu" .  Czasem s p r a w ia ł  n a m  też wielka, 
j i rzy jemność ,  g r a j ą c  w ie czor em  na  d r a  
mli W ó w czas  gasi ły  się świece i w czai'  
nej  p o m r o c e  od z y w a ły  się dziki t .  o r y ­
g ina lne  tony cy ga ńs k ie j  m u z y k i  k iórą  
ojciec lubi ł  -słuchać. Po dczas  k a r n a w a ­
łu. w c hw i la ch  do brego  h u m o r u  wyś le  
p o w a ł  Służałski  z Kozakiem,  k tórego  
ta ń c o w a ł  znakomic ie ,  ze w.szySLkiemi 
k ozackie mi  sz tu k a m i  i p rys iudam i ,  a 
n i e z m ie rn ą  nasza  admirac j i ; .  Trzeba  b \  
ło jego wesołości ,  a b y  w ty m  ciężkim 
1849 r. roz ja śn i ć  tak czarny zewsząd h o - s 
ryzont  i smutny'  często h u m o r  ojca.

Ojciec p r a c o w a ł  n a d  dz ien nik iem 
, La T r i b u n c  des Peuples" ,  ciężkie to 
i niepeyy-ne zajęc ie  w k i ó t c e  ustało.  ,,Col­
lege de  F r a n c e "  już  było dla  joca  z a m ­
knięte.  Nas ła ły  czasy tak  ciężkie że jod 
na po d rug ie j  yyszystkie kosztoyvnośc.j 
d o m u  poszły na  zas taw.  Choć się n i e r i z

dz .a ło yy na szych  oczach ,  nie f a r b o w a ­
liśmy is*§ tein w-('4i le- ho  n a j p r z ó d  me 
ro zu m ie l i śm y  całej  o k ro p n o śc i  po ło że ­
nia, ;i j iotem nie wzroś l i śmy,  j a k  to zwy­
kle d / i ś  się dzieje,  yy poszanoyyaniu i 
uwie lb ien iu  p ien iądza .  U w a ż a l i śm y  to 
za coś po drzędne go,  i b r a k  takowe go nie 
m ia ł  jeszcze diii nas  znaczenia .  Powoi i  
to przes i len ie  f in a n s o w e  minę ło  i choć  
położenie  zawsze  t r u d n e m  było ,  d roższe  
spr zę ty  znoyvu do d o m u  powróci ły .

W ła d z io  chodzi ł  tło szkoły,  ja w do 
m u  uc zył am  się i d o p o m a g a ł a m  m a m i e  
yy go spo da rs tw ie ,  a- szczególnie  w szy 
cłu z m ło dsz ą  s ios t r ą  Helenki ;  W  l icz­
bie u l ub io ny ch  n a m  dz iec iom z n a j o ­
mych,  zayyitała yyóyyczas p ani  Quine l ,  
d ob ra ,  zacna  i miut  żona s łynn ego  jiro- 
fesora,  k tó r a  z je dn a ła  sobie nasze  p r z y ­
wią zanie  lkl iyytm z a in t e r e s o w an ie m  się, 
k tó re go  szczerość,  dzieci  uczue  umiej;; .  
Częstsze też yyóyyczas zayyiązały się s t o ­
s u n k i  z Miehe le fem i j ego córką ,  parną  
Dum-enil.  W e  c z w a r t k i  w ie czor em  czę ­
sto u Has się zb ie ranot  m a m a  gryw ała  
juz lo s a m a ,  już  z a k o m p a n j a m e n t e m  
i dawra ł  się słyszeć p i ę k n y  głos p a n i  Du- 
m en ik

Ojciec m u z y k ę  tak  lubił ,  że sa m  na 
yvet j iarę k a w a ł k ó w  ułożył ,  j a k  pa m i ę ­
ł a m  do  s łow Horacego ,  z aczy n aj ący ch  
się od wiersza :  „ Ib is  L ib u rn is " ,  i do 
p iosenki  ludoyyej. „Szedł  szlachc ic  do 
p iek ła  gośc ińc em b i t y m " ,  -— choć  sa m 
nie g r y w a ł  yvcal-e, a śpieyvem nie było 
m o ż n a  n a z w a ć  tego co sobie czasem 
j iółgłosem nucił .  L ub i ł  też b a r d z o  aby 
m u  ś p i ew ano  e h ó r  Anio łów z ,-Dzia- 
dóyy".

B raciszka  miłego sen rozweselm y.
Sennem u pod głowi; sk.-z.yilło podśc i .  lmy 
Oczami gw iazdam i Lwarz m u  ośi.a--ćmy. 
Ś p iew ając  i g ra ją c  la ta jm y  w iank iem  
Nad czystym , n ad  c ichym  naszy m  k o c h a n ­

k ie m
Gtiór len ojc iec u k ła d a ł  na  n u t ę  

H a jd un  do h y m n u  n a r o d o w e g o  a n g ie l ­
skiego:  ,,Gocł save llie Q u e e n “ . Ulubi o­
ny mi  jego  oa u to ra in i  byl i  Haydn-  Beet -  
hoven,  a w  szczególnośc i  Mozart ,  k t ó r e ­
go „ D on  Z uam i"  i „F le t  C z a rno ks ię sk i"  
n ad  wszys tko  p r zek ła da ł ;  szkołę w ło sk ą  
n m ie j  cenił .  Za czasoyy „College de F r a n  
ce“ kiedyr m ia ł  p rz y g o to w y w a ł  pr e le k  
cję- na jczęśc ie j  w witję wieczorem,  p r z e  
c h a d z a ł  się po salonie,  a m a m a  g r y w a ł a  
m u  Mozar ta  g o d z in am i  całemi .  Nola t  
nie rob i ł  n igd y  żadnyc h ,  i n a z a ju t r z  r a ­
no wyc ho dź  ił z p r e lekc  ją  go tową.  Mu­
zyka  k l a sy czna  zawsze  mi  p r z y p o m i n a  
zac hw ycenie ,  z k t ó r e m  u l u b io n y c h  s w o ­
ich a u t o r ó w  ojciec słuchał,  i n ie k tó re  li­
tw o ry  wie lk ich  mis t rzów ,  z a r ó w n o  z p i o  
s e n k a m i  n iańki ,  wyTkołysały'  dz iec inne  
la ta  nasze.

B y w a ł y  też u nas  cz a se m  t r ia  \ a  b 3  
sotłi g r y w a ł  S te fan Zan,  b r a t  p rzy jac ie  
la ojca,  T o m a s z u  Zana ,  n a  sk rz y p c a c h ,  
to p. Tr o jń ań sk i ,  to młody'  j eden  F r a n  
cnz. Wieczork i ,  te b a r d z o  proste ,  na  
k t ó r y c h  przy jęc ie  sk ła d a ło  się ty lko  z 
h e r b a t y  i ciasteczek,  wesołe zawsze  b y ­
wały  i ożywione .  Z odleg łych  s t ron  m i a ­
sta schodzi l i  się z na jo m i  do naszego  d a ­
lekiego zak ą tk a .

Miedzy  często b y w a j ą c y m i  o d z n a ­
czał  się z a b a w n e m i  o ry g in a ln oś c ia m i  
F ran c is zek  Grzymała ,  z n a n y  a u t o r  i 
d a w n y  r e d a k t o r  „Astrei".

(D C. NT.)
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Zjazd delegatów 
gmin wiejskich

22 l i s to pa da  r. b. odbędzie  się w Wil  
nie z jazd  de lega tów gm in  wie jsk ich  z te ­
renu  w n je wód.  twa wi leńskiego ,  z.rzeszo- 
n y c h  w /w i ^ z k w  ( un in  W i e 1-,kich H. lJ., 
k tó re go  p r e z e s e m  jest  w ic e m a rs z a łe k  Sej 
ttiu d r  Iv. Polak iewicz .

Na  z jezdz i“ tv m  wygłoszone  b ę d ą  ni. 
in. r e f e r a ty  o g ł ó w n y c h  p o s ta n o w ie n ia c h  
d e k r e tó w  o odd łużeniu  w ro ln ic tw ie  i 
ich zna czen iu  oraz  o zna czen iu  i s k u t ­
k a c h  d e k r e t u  o od dł użeni u  związków sa 
mor /. i jdowych.

P o n a d t o  na z jeździe o m o w i o n e  z o ­
s t a n ą  s m rany w us ta wie  o ul iezpiecze- 
n ia c h  spo łe cznyc h  dotyczące  związków i 
p r a c o w n . k ó w  sa m o rz ą d o w y c h .  s p ra w y  
s a m o r z ą d u  szkolnego ,  dz ia ła lność  Zwiąż 
k u  gm in  wie jsk ich  oraz r o z p a t r z o n e  zo­
s t a n ą  wniosk i  gmin  zgłoszone s ta tu towo.

Wileńsztzyzna liczy 2388 
inwalidów wojennych

J a k  w y n ik a  z o p r a c o w a n y c h  o s t a t ­
n io  d a n y c h  s t a tys t ycznych ,  na  terenie 
Wojewódz twa wi tebsk iego  z n a jd u je  się
2.‘JXX i n w a h d ó w  w o je n n y c h  Ogółem P o l ­
s k a  liczy 1 7 2 . i nwal i dów

W trosce o jakość 
mleka

L>o*yc.bc.z»,? opraw a tak  w ażnego  p ro d u k tu  
spożyw czego ,  ja k im  jest m leko, n ie  bi la lirę 
gulow .ma.  Dostawa m lek a  ze wsi podm ie jsk ich  
o d b y w a ła  . ie w p r jm i ty w n y  spo ,ńh .  w źle p r z y ­
k ry ty ch  d zb an a ch  i innych  o tw artyc li  n a cz y ­
n ia c h .  K ozrzedzan ie  m leka  za jiinnocą wody, 
t łulewiinej w ilości, za lcżm  j od s lopn ia  uczc i­
wości m leczark i ,  by ło  na jmrząilkii  dz iennym . 
P o z u l im  m leko  pozostaw ia ło  dużo do życzenia 
pod względem zwykłej  czyslosci.  t le yoy.ykry te 
tut) nie  p rz y k ry te  d zban ;  były d ostępne  
■dla m ik ro b ó w  tak ta ty  > ro z m n a ża jąc y ch  się 
w mleku.

Sprzedaw ca  z d ru g ie j  ręki - sk lep ika rz  — 
b y ł  nie lepszy od b ezpoś redn ich  dosla  wczyń. 
fa łszu jąc  dale j  i tak pod ia łszov  any  a r tyku ł .

W a lk a  o jakość  mleka d o tąd  hvłn trudna  
i bezsku teczna .

O s ta tn io  Airz.ąd m ias ta  Z a m i e r z a  o b w i e ś c i e  
zarządzen ie  p. MinisLra O. S reg u lu jące  handel  
m leczyw in i  W  m ysi  tych zarząd zeń  w sklepach 
n ab ia ło w y ch  d o p u s z c z a l n a  będzie spirzodaż m le ­
ka  na m iarę,  l&cz w sk lepach  łych je d n a k  o b o k  
u d e k a  i p rze tw o ró w  m lecznych  wodno będzie 
isprz.edawae ty lko :  ja ja .  piet żywo (w gab lo tkach i  
o ra z  pre,dukty y\ szczebli  m o p a k o y v a n i u  droli- 
nicoyy em isloiki,  pudi tka  i t. p.). Sprz.eu.iż in ­
nych p ro d u k tó w  b ę d z i e  kw ,.li i ikowałn s k l e p  j a ­
k o  m ie jsce  sprzedaży n iez różn iezkow anoj.

•\Vr sk lepach  zas spożywczych niezróżniczko- 
wfuiych s p r z e d a ż  m le k u  liędzie się mogia odby 
wać  ty lk o  w  b u te lk a c h ,  butelk i  winny liyć z 
jasnego,  przezroi zy slego szklą i zaraz  po n a ­
pe łn ien iu  ich m lek iem  szczi i cif zam y k an e .  O ile 
n i e  będą  p os iadały  zam ł nieć m ech an iczn y ch  
w in n y  być korkoyyane noyyomi k o rk am i ,  wy­
ja łow ionym i z« pom ocą  . go tow an ia ,  yy-zględnie 
z a m y k an e  k aps lam i  lub kirażkann tok tu row em i 
Birtelki w inny  by, z a o p a t r z o n e  w n a z w is k o ,  
im i ę  i a d r e s  w ł a ś e i e i i l a  m le k a .

N reżymu, w k tó ry ch  n i l ik o  jest przeyeożone, 
przenoszone1 luli ro znoszone  do domóyv ora 
sprzedayyam na targach ,  p hw ach  i ulicacli w in ­
ne hyc szcze ln ie  z am y k an e  p o k ry w am i  i p o ­
s iadać  wyraźnie nap isy ,  z a w .c ra jąc i  imię  na 
zyy isko i ad re s  wtaśeieicia  m leka ,  w yt łoczone  na  
'tabliczkach m elalowycli  s ta le  jirzy |yvierdzonveh 
sio nuczyń  lub yyymaloyy ano n iez m y w ają cą  się 
fa rbą .

Należy p rzypuszczał  że noyye za rząd zen ia  
p rzyczyn ią  się w znaczn y m  s topn iu  der p o le p ­
szenia  jakości  sp rz ed aw an eg o  w W iln ie  m leka.

<*)■
*

7 b. ni. odbyta  się yv I/bit- P rzem yslow o- 
t landloM e j y\ W iln o  k o n f t i c n c i a  iv spraw ie  
p ro je k tu  nowelizac j i  ro zporządzen iu  Min. O p ie ­
ki Społecznej,  d o tyczącego  n a d zo ru  nad m lekiem  
I jago  p rze tw oram i.

W y ch o d z ąc  z założen ia .  że wynik .ijąee z ro z ­
p orządz i  nia p rzep isy  są zby ł  ry g o ry s ly c zm  w 
o d n ies ien iu  d o  sklepów- spoźyyyc/yi h —• przy  
róyy iioc/c-siiein n ieupoi  ządkow an iu  liaiullu d o ­
m o k rąż n eg o  n a  ry n k ach  i ulicacli (w/.broni-onli 
jest sp rzedaż  m leka  n ie t iu te lkow anego  jedynie  
yy sk lepach  spożywczych) —  zebran i  wypow ie-  
slzieti się za zas to so w an iem  odn o śn y ch  przepi-  
sóyy róyyllież i do  h a n d lu  d u m okrążnego .

Zgodnie  z w y p o w ied z ian ą  o p in ją  —  yvproyva 
tlzenie tych p rzep isów  — m iałoby  być chw ilow o 
o d ro c zo n o  i na-sdojiowałoby stopni.i>yvo.

O m aw ian a  by ł*  jeszcze sp raw a  ..organlzo- 
yyan ia  cen t ra ln y c h  zlewni m leka ,  k ló reby  zao 
p a lry w a ły  sk lepy  w m leko  ludelkoyyaiie oraz  
spraw i sp rzedaży  m leka  na podstayyie k o n c e s j i  
udz ie lanych  przez władze p a ń s tw o w e  i s m n o r ■ ą 
dow c.

Dwie petardy
W dniu i) h. ni. przy ul. (Jasnej 1‘2 

i ul Popław skiej  19 przez nieznanych  
sprawców podrzucone zostały przy w ej­
ściach do żydów skleił domoyy modliły. \ 
dv/i( petardy , w ykonane ręcznie i wy- 
])ełnione proelieni m yśliwskim , które wy­
buchły nie czyniąc n ikom u krzj yydy.

Siła yyybueliu zuiszonycli zostało kil 
ka szyli oraz drzyyi yy iiiidynku przy ul, 
Popłayy skii j.

Odłam kiem  zbitej szyby skaleczony  
został lekko jeden z przechodniów , któ­
ry yy m om encie  w ybuchu petardy przy 
ul. Popławskiej znajdował się obok miej 
sen wypadku.

Władze bezpieczeństwa natychmiast  
zarządziły dochodzenie yy kierunku u ja 
yynii nia sprawców tych karygodnych  
yyybrykóyy i są piż na ieli tropie.

Włamanie z podkopem do znanej firmy
W m uruj rano policja wileńska zaalarm owa­

na została wiadomością o  tein iż ubiegłej nocy  
dokonano włamania w sklepie znanej w  Wilnie  
firmy Simon Idilsiui mieseeząiuij się na parte­
rze domu Nr. tłh przy ul. Niemieckiej.

Przybyła na miejsee wypadku policja ustali  
la następujące szezegóły:

Złodzieje przedostali sie  prawdopodobnie te­
goż wieczora do piwnicy, mies/.eząeej się pod 
sklepem a oddzielonej od sklł pu prawie dw u­
metrowym fundamentem murowanym. Złudzie 
je wybili otwór w grubej warstwie cegi.-ł i wał) 
na. puczem przy ponioey piły zrobili  w podło­
dze ezwiirokątny otwór i w ten sposób przedo­
stali się  do sklepu.

Skradziono większą ilość towarów rozmaite  
go gatunku, jak jedwabie  i dywany i t. p. Po­

nadto wyłam ano szuflady kasy i skradziono stam 
ląd około 2 tysięcy zł. gotówką. Zdobyczą wła 
mywaezy padło rów nież drogie nowe futro w łaś 
eieiela firmy pozostawione w budee kasowej.  
Wartość futra poszkodowany ocenia na 3 ty­
siące zt. Ogólna suma strat nie została nurazie 
ustalona.

W obec tego, że wlaśeiciel bawił yy sklepie  
do pierwszej w nocy, włamania dokonano pomię­
dzy godziną pierwszą ą szóstą mul ranem

Złodzieje , praitrwuli" w pośpiechu i nie zda 
żyli zabrać wszystkiego. Dużo towaru znaleziono  
porzuconego w piwnicy. Znal -ziinni również na 
miejscu kradzieży narzędzia złodziejskie nóż. 
duży kij i z bakiem i t. p. Ponadto znaleziono  
podrobiony klucz od bramy.

Włamania, jak widać dokonali specjaliści w 
Swoim fachu.

Sensacyjna skarga kupca lwowskiego
Wczoraj w nocy do trzeciego komi arjalu I*. 

1*. zgłosił  się przebywający chw ilow o yy \ \  ilnir 
kupiec z Krosna pod I yynyycm, Teodor Jedrze- 
i:-k i opowiedział o  nieprzyj-oiiioj przygodzie,  
jaka go spotkała w znanym w W ilnie  nocnym  

li kalu . .Palais des danees". .Meldunek ten mający  
wszelkie cechy niepowszedniej sensacji,  budzi 
jednak szereg zastrzeżeń i wątpliwości,  tak ila- 
Lcc bo wiem yyydaje się nieprawdopodobnym.

•luk w ynika z zeznań Jędrzcjcka rzecz multa 
się następująco:

W czoraj w nocy wstąpił ilu ..Palais dos iltin- 
etrs". Po  spożyciu kolacji,  zdaniem m eldujące­
go dość skromnej, poprosił  o rachunek, Kaclin- 
nck wynosił  48 zł. Suina t: wydała się p- Jędrzc  
jękowi tak daicce wygórowaną, że odm ów ił  za­
płacenia rachunku, żądając, by wezw ano poste­
runkowego ech-m spisania protokółu za pobie­

ranie wygórowanych ecu. I tutaj właśnie nastą 
piło tu najnicprav.dtrpndohnicj.szc w la łem  zajs 
eiu.

Właściciel czy też dyreklor zakładu polecił  
keliiei-oiu, by „izolowali1* gościa i . .poniówili11 
z nim na osobności.  Jak twierdzi Jędrzejak, kel 
nerzy, zgodnils z o trzy ma nem zleceniem, zaciąg  
nęli go przemocą d o  oddzielnego pokoju i do­
tkliwie pobili, poezein zabrali mu portmonetkę  
zawierająeij 182 zł .oraz paszport zagraniczny.  
Z odebranej gotówki zapłacili  rachunek wlaśei  
eielnyyi. a jego wyrzucili ze schodów nu ulicę.

Aczkolwiek m iiliinck Jędrzcjcku, jak to już 
zaznaczyliśmy, budzi poważne wątpliwości tir do  
jego prawdziwości,  to jednak policja wszczęła  
yy tej sprayvie dochodzenie.

Wczoraj przesłuchano właściciela restauracji  
p. h iicblewskiegn oraz kelnerów. O wynikach  
dochodzenia poinformujemy e/yt- ln ików. (e)

„Rocznicy rewolucji październikowej" 
nikt nie „świętował"

W  związku z rocznicą „rewolucji pażd/.ier- zyyolenników oraz dzięki czujności policji —- 
nikoyyej” w  Wilnie i na prowincji  miejscowy akcja komunistów na terenie eałej Wilonszezyz- 
e1, n-eiit komunistyezny usiłował urządzić ma- ny spaliła na panewce. V iszyslkie zamierzenia  
sówki i jmebody agitacyjne. Z powodu bruku zakończyły się kompletnem fiaskiem.

I TEATR HA POHULANCE
D z l $  i j l l t r o  o g od i .  A-ej wiecz .

„ F I R M A ”

5.000 odwołań otf 
podatku dochodowego

Jak  się d ow iadu jem y ,  w y m ia r  -podatku do: 
cliiiilnwi go nu lercnii: W ilna  został  już zakoń 
ezony D ok o n an y  on zosta ł  na jiodstawie s ta re j  
o rdy  nacji (podatkowej.

W lirugiej połowie  bież. miesiąca  rozpocznie 
u rzędow anie  Komisja Oiiw oławezo, Tni- iooi/ni- 
czm ym  K om isj i  otlioolmiyczcj <IUi WiU ńsk ic j  
1:1 >;/ Shiirboint'i ni innoionnii zostul p. Malinom  
Ukt,  iiis])t-klor [lodalkowy Ministerslw - Skarb-i . 
Komisja udwoławc-z.i sk ładać  się będzie  z 24 
członków i lyduż znstąjiców J.isla kanilvdato \v  
na ęzl.inkow i i cdi za-słepeow -zust iła już. skuni- 
lilc-lowann. I.islę wysia ła  Izba Przemysłówo- 
ł łand loy .a  ilo M inisterstwa Skarim  ei-li-m za t­
wierdzenia .  N.ilyi l im iasl po zatw ierdzeniu K> 
misja  ro/.| ocznie urzędowanie .

J a k  Się dow iadu jem y , złożon i już przeszio 
ińńt) odwołań .  Komisję oilwolawczą czeka więcę 
/ m m ina  i d iuga  praca .

Protesty wekslowe
W  ubiegłym m iesiącu  n a  teri-uie W ilna t 

W ilenszczyzny  7.a])rol&stow;Hio 12.47 weksli JMR 
ogólną sum ę 1.174.24Ó złotych. /  ]iroti-slu wyku 
piono weksli nu sumę około S60 000 zlolych, re ­
szta weksli znajduji  -się liądż. w dyspozycji  k o ­
m orn ików ,  bądź  w ręk-aeli wierz; cieli. Ilość p ra-  
ti stóyy w j io ró w n an iu  7. poprzednil-mi miosiąca- 
mi uległa nieznaczni m u  zmniejszi niu.

Likwidacja granicznych 
nieporozumień

WT w yniku  isstalnieh k o n fe ren ey j  p idlko-Iile- 
Wskieh. w irejonie I1orzeeza. Litwini węęilali nam 
dwóeli zaMąkłuiyob jiaslucliów żołnierza  KOI’., 
k lo ry  by ł  przi- lrzymailv jnzez s trażn ików  lil“\v 
skich oraz  ki lka  sz tuk In d i a  k tó re  również  „ni.- 
u szanow ało '  granicy. W  re jonie  Loż.dziej zosla! 
w y d a n y  przez mis w ładzom  lilewskim st. poli­
c jant l itewski, k tó ry  podczas pełnienia służby na 
g ranicy  zbłądził  n a  teren  polski.

V£vant seguens
l)la  uczczenia Święta Niepodległości p ra c o w ­

nicy w ytworni  Dolskiego Monojmlu Tytoniowego 
w Grodnie  złożyli (HU złotych d la  o i i a r  jiowoilzi 
w Mało|)olsee.

P. Kawnackl skazany 
za zniesławienie

w  drugiej Instancji sądowej
Wczoraj Sąd Apelacyjny rozpoznał sprawę 

red. tMcłrą Kownackiego, skazanego przez Sąd 
Okręgowy w W ilnie  za znie.sławią-ni< w druku 
b. wy kładowey Insty tutu Nauk Handlow o - Go 
sprdarczycli p. Tadeusza Topór - W ąsowskiogo.  
Sąd Ajn-laeyjiis pu roz|)uziiaiiiu sprawy i zba­
daniu św iadków ilopri v. adzniiyeh przez obronę  
ogłosił  wyrok skazujący 1*. Kownackiego za znii 
stawienie na dwa tygodnie  a sztu i 20(1 zł. 
grzywny.

S ąd  u z n a ł  w in ę  |>. K o w n a c k ie g o  za  u d o w o d  
riii n ą  w  p ię c iu  j i u n k t a e h  o s k a r ż e n i a ,  n a t o m i a s t  
z z a r z u t ó w ,  z a w a r t y c h  w j e d n y m  z  p u n k t ó w ,  
u n i e w i n n i ł  (w)

Powrć t do śred niowiecza
Ihsaliśmy kiedyś, żi m ia s to  na-szo, dzięki e 

nergieznej akcji  \ \ ’y ib iah i  Ojiieki Społecznej, 
pozb.h!) 'Się d a w m g o  wyglądu ,rednio\vii---ziiego, 
kiedy- to wałęsali  się po ulicacli um ysłow o  cho- 
Ćzy i ,e ł)faey.

Go jnawilsi, um ysłowo-e lioryeb .na -ulicach na 
szych już nic spo tykam y,  lecz coraz częściej wi­
dzimy żebrujące  kaleki,  k tórzy  wyslliwuiją  swe . 
kalectwo lin w idok  publiczny celem o trzym ania  
od publiczności jałm użny .

Przy kłady. WjHibbżu Ostrej  B ram y  od cza-,u 
do  ozii.sl! w ysta je  jak a ś  dziewczyna z uschniętą  
nogą  wysila v. uijąc swą ufom nose  na w idok  pil 
bliczny Na ul. W ielk ie j  w na jruch liw szem  miej 
scu wpoliii/.u Nr. 40 nieilaw uo wystawał j.-k, - 
żebrak  z 1i«kąż o bnażoną  ręką.  1’o.siadamj w 
W’i]nie aż dwćicti żeb raków  z i-alkowii ie Snn(>’.V. 
lowaiiemi nogami,  leden  z. nieb pełza w n a jn a r-  
dziej ri iebliwej dzielnicy przy ul. W ileńskiej  u 
wyłoili  m ostu  Zielonego.

Kalectwo josl rzeczą Iragiezną, lecz w m ieś­
cie europejsk iom  nie m oże  służyć do u p ra w ia ­
nia p roced e ru  H-braCzego. .Społeczcńslwo winno 
w inny sposób nie.se pom oc  nieszczęśliwym.

Co na lo W id z i a ł  Opieki Społecznej?
( ń

R A D J 0
W  WILNiE *

SOliOTA, dnia  1(1 lisi opada  1M4 r

G.4Ó: Pieśń . M u/yka .  ( i fmuasfyka. DyJeiniik 
por. (d iw ilka  p a ń  dom u.  7.40: Progirani  dz ienny  
7.50: Koncerl  rc*khunowv. 7.5.'): Giełda rolnicza .  
11.57: Czas. 12.00: H e j n a k '12.00: W iad .  nudiKir. 
12.05: Prz«*Rląd p rasy .  12.10: M uzyka lekka.
13.00: Dziennik  pul. 15.05; Muzyka ope re tkow a .  
15.30: W iadom ości  ekspont. 15.35: Codz. ode. p o ­
wieściowy. 15.45: Nowości p łytowe. 10.30: A udy­
c ja  dla dzieci, 17.00: Duety. 17.15: Koncert
17.7)0: „ P rz e p ro w a d z k a ’1. 18.00: K oncert  r e k la ­
mowy. 18.10: T yg o d n ik  l itewski.  18.15: Recital  
fo r tep ianow y.  18.45: „ J a k  p ra c u je m y  w R a d jo “ . 
10.00: 17twory  na  sk rzypce .  19.20: „R ochnia  — 
m ias to  soli*1. 10.30: Muzyka d aw n a .  10.45: P r o ­
g ra m  na niedziele. 19.50: W iad. sport .  10.56: W ił  
wiad. sport .  20.00: C ap s t rzy k  /> p rzed  Belwederu . 
20.15: M uzyka lekka. 20.45: Dziennik  w ieczorny.  
20.55: , .Jak  p ra c u je m y  w Pol.sce.** 21.00: „Szla­
k iem  zwycięskie j  p io se n k i '4 audycja .  21.45: 
„ G o n i  jest  n iepodleg łość  dla n a jm ło d sze j  lite- 
ra lury*1 22.00: Koncert  r ek lam ow y.  22.15: Mu­
zyka z j)łyt. 22.80: SpeciaIna  a u d y e ia  dla Poto- 
nji Zagrań. 23.00: W iad. m eteo r.  23.05: „ L o ż a  
S zy d e rcó w ” . 23 35: M uzyka lun c /na .  24 03: Mu­
zyka taneczna.

NIKDZ1HI.A, dn ia  II Hslopada 1031 r.

8.40: Czas; Pieśń;  M uzyka:  G im n as ty k a :  Dzlen. 
por.:  (d iwiika  pań  d o m u ;  0.30: Z apow iedź  p r o ­
g ra m u ;  9.45: Nabożeństw o ;  10.40: Muzyka, w 
pr/.erwacli lir. z pola M okotowskiego ;  11.5: Czas;;  
12.00: He jna ł :  12.03: W iad .  m eteor. :  12.0*5: ,Co 
wiedzieć  ro ln ik  pow in ien  o zbycie  mleka*'4; 12.15: 
P o ra n e k  m u zyczny ;  13.100: „11 l is topada  w Miń 
sku  Mazowieeki-m'4; 13.15: 1). e. p o r a n k u ;  
14.00: Jub i leu szo w y  k o n k u r s  g ra m o fo n o w y  r o z ­
głośni W ileńsk ie j .  15 n agród ;  15.00: Pogad. r o l ­
n icza:  15.15: Tr .  z ak o ń czen ia  mecz u re w a n ż o ­
wego WKS. Śmigły —  'Naj)rzód; 15.40: Audycja  
dla w szys tk ich ;  16.00: R ecytac ja  prozy;  16 20: 
Śpiew}’ h is to ryczne;  10.45: O p o w iad an ie  dla dzie  
ci s ta rczych ;  17.00: Muzyka ludow a do tańca ;  
17.50: „P iłsudsk i  w śród  swoich lu d z i ’*; 18.00: 
S łuchow isko ;  18.45: „ P o m n ik  Chwały  na c m e n ­
ta rzu  O brońców  L w o w a ” ; 10.00: Pieśni polskie  
w wyk. W . W e r in iń s k ie j; 10.15: Koncert;  10.45; 
P ro g ra m  na p on iedz ia łek ;  10,50; Pogad.  a k tu ­
alno;  20.00: Koncert  m uzyk i  polskie j ;  20.45: 
Dzień, wiecz.; 20.55: „ J a k  p ra c u je m y  w P o ls c e ” ; 
21.00: „Na wesołej lwowskie j  fa l i” ; 21.45: W iad .  
sport . ;  22.00; Audycja  p o e ty ck a :  -Chropowatość  
w ie rsza  e /y  u.s/u” ; 22.30: Godzina życzeń; 23.00: 
W iad .  m eteo r. ;  23.05: I). <*. godz iny  życzeń.

Teatr muzyczny , LUTN IA- I
Występy Jan iny  KulczycKleJ 

DziS —  M A O A M C  P O M P A D O U R  
Jutro o * 12.30—P o ra n e k  sym ton .

O  8 4-e j  — BAL W  y i V 0 Y
ceny  zniżone
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K R O N I K A
M. 1 lem ura „ l i r m u

X wierz. „U inna? .  
„SŁOW IK

12 ej w pot.irodz.

D z i ś :  A e d r z e j o  z  A w e l i n u  W .  

J u t r o :  M a r c i n a  B. W .

V'  a c h ó d  i ł o ń c a  —  god-z.  6  m .  40  

Z a c h ó d  i ł o n c a  —  | o d x .  3  m .  26

S p o s t r z e ż e n i a  Z a k ł a du  Meteorolugj i  U S .  B. 
m Wilnie z dn i a  9 / X l  —  1934 roku.

Ui-śn i-rnie 7ÓS
Ti ni poro bu ia  ś red n ia  +  <5
T e m p e r a tu r a  na jw y ższa  +  “
T e n ip e ra lu ra  n a jn iż sza  +  4
O p a d  0,2
W ia t r  ptdn.
T en d  zn iżkow a
Uwagi: poc lim urno ,  m gła .

MIL.JSK4
-—  B t n ł o w a  d r o g i  d o  w s i  D u b ó w k a .

W c z o r a j  m a g i s t r a t  r o z p o c z ą ł  r o b o t y  
p r z y  b u d o w i e  d r o g i  d o  w s i  D u b i i w k a .  
D r o g a  t a  r o z p o c z y n a ć  s i ę  b ę d z i e  o d  k o ń  
c a  u l  W  i ł k o m i e r s k  i e j .  N a  r o b o t a c h  z n a ­
l a z ł o  z a t r u d n i e n i e  2 5  b e z r o b o t n y c h .

—  REGULACJA PRAW EGO BRZEGU YYILJI 
W najbliższycli  dniacli  rozpoczn ie  się zab i jan ie  
p a l i  n a  p ra w y m  brzegu W ilj i  wpoliliżu elektro 
wni m ie jsk ie j  Z ab ijan ie  pali  p o trw a  przez czas 
d łuższy  i będzie  wstępem  do regulacj i  tego b r z e ­
gu rz-eki. Roboty  p r /y  regu low an iu  brzegu l e ­
wego w przyszłym  m iesiącu  m ają  być z a k o ń ­
czone.

— RUCH CYWILKA W W IL N U '.  W  ub ieg ­
łym  ini-esia.eu na  terenie W ilna  urodz iło  się 4.77 
dzieci , w tej liczbie k do l ików  2X7, reszta  innych 
w yznań  ^

W  tym sam y m  czasie zawarły 263 osobs \ a j  
więcej zgonów z an o to w an o  n a  gruźlicę.

W p aźd z ie rn ik u  z aw a r to  l i t )  ś lubów, w tein 
8C chrzęśc ijańsk ich .

W ilno  opuści ło  17 cudzoziem ców oraz  około  
30 m ie jscow ych  Żydów, k tó rzy  wyem igrowali  
do  Pales tyny.

—  SPRAW A OCZY SZCZ YMA MIASTA. W 
zw iąz k u  z tem, iż oczyszczanie m ias ta  kosz tu je  
sa m o rz ą d  zgórą  120 tys. zt, rocznie, a  m im o  io 
n ie  stoi na  wysokości  zadan ia ,  c zynnik i  sa m o ­
rz ąd o w e  ro zp a t ry w a ły  osta tn io  o ie r ty  w spra  
w ie  w y d z ie rżaw ien ia  p rzed s ięb io rs tw u  p ry w a tn e  
mu p rac  oczyszczania  m ias ta .

Miasto na  koncepcji  wydzierżaw ien ia  tych 
p rac  mogłoby z js k a ó  około  30 tys zł,

—  UPORZĄDKOW ANIE PARKÓW . S a m o ­
rząd  miejski z wiosną po s tan o w i ł  o s ta teczn ie  
p rzy s tąp ić  do  u regu low ania  p a rk ó w  m ie jsk ich  i 
po łączen ia  wszystk ich  p a rk ó w  z t. zw. Altarją.  
W  Altarji  u rządzone  zosta łoby nas tępn ie  m u ze ­
u m  e tnogra f iczne  YYileńszczyzny.

R ównocześnie  w ładze m ie jsk ie  postanow iły  
zasadzić  m łode  d rzew ka  na <laji kich p rzedm ie ­
ściach.

r o ż n i *:.
—  KOMUNIKAT POLSKIEGO T()V. \ R Z \ S -  

TWA KIU.IOZNAW CZEGO. Spow odu święta  N a­
rodowego  w dn iu  11 l is topada  rb. ko le jna  wycie­
czka pod has łem  W ilnianie  poznajcie  W iln o ” 
p rzesuw a się na nn-stępiią niedzielę IX l is topada

Z A I I A W Y

—  Yłl „Ł/YR N A KAM. \  K i la  Przyjaciół 
Akademika. W niedzicMę dn ia  II b. m. o godz. 
17— 22 w- ho te lu  E u ro p e jsk im  obchód  Rocznicy 
Pow stan ia  Pa ń s tw a  Polskiego.

—  DZłS DANCING BRUMIE CZARN -\ 
KAWA" w sa lonach  Kasyna  Garnizonowego. P o ­
czątek o godz 21

—  KOLO W IL E Ń S K IE  ZWIĄZKI 0 1 1 (1  
RÓW  REZERWY uprze jm ie  zaprasza  członków 
z rodz inam i i w p ro w ad zo n y ch  gości na  Dancing 
P n d g e " ,  k tó ry  stę odbędzie  d n ia  10 l is topada  w 
lokalu  w łasnym  przy  ul O rzeszkow ej  11 a m. 1 
oczą tek  o godz. 22.

Teatr i muzyka
T E A T R  MU ZY C ZN Y  , 1  U 1 N I A " .

—  „MADAME POMPADOUR" Dziś, po raz, 
t l-gi  ws]ianiale  wy s taw io n a  s ty low a  o p e re tk a  
I alla  Madame P o m p a d o u r" ,  k tó ra  odznacza  się 
p iękną  m uzyką ,  oraz  in te resu jącą  treścią. \ \  r o ­
li ty tułowej,  roz tacza  czar swego tu len t ii .lun i nu 
Kulczycka. O pracow an ie  reżyserskie  AL Domo- 
s ławskiego Zespół 'bale towy z p. M artów ną  i Cie­
sie lskim  na czele wykonu  e fek tow ną  scenę b a ­
letową Markiza  i rew olucjon is ta" .  Zniżki ważne

— JUTRZEJSZA POPOŁUDNIÓW KA. Ju t ro  
ua przedstaw ien iu  popofudiiiowcm  po cenach  zni 
żonycli g ra n a  będzie ba rw iła  ojieretka A b ra h a ­
ma „B al w Savoy‘u “ z .1. Kulczycką w roli ty 
lutowej.

—  JUTRZEJSZY PORANEK SYMONICZNY 
W LUTNI". Ju t ro  ó godz. 12.30 w poł. o dbę­
dzie się III ci P o ran ek  Sym foniczny  pod dyl'. 
M. Kochanow skiego .  Udział bierze Wit.  O rk ie ­
stra  Sym foniczna,  _oraz znakomity wiolonczeli­
sta Bogumił Syroka .  k tórego wvsb>py z ag ran i­
cą i w k ra ju  cieszyły się o lbrzym iem  ipowodzo- 
nieni. W program ie:  W eber ,  Saint Saens, Liszt 
Czajkowski i R im sk i-k o rsak o w .  Ceny m ie jsc  m i­
n im alne  od 2.7 gr. do 1.70 gr.

k o n c e r t  sym foniczny  wyw oła ł  żywe zaintc- 
resow mie.

— WIECZÓR PIO SENEK HANKI ORDONÓ- 
M \Y ' Y\ „ U  T N 1 '. I  Inbicnira  publiczności \vi 
leósku j z n ak o m ita  p ieśn ia rka  H anka  O rd o n ó ­
wna, wystąpi w środę, dnia  14 b. m  z całkowi- 
rie n o w y m  p'•ograniem iskłada jąey ni się . z 21 
różnorodny  cli pioSenek. Rilcly już są do n a b y ­
cia w kasie  tea tru  .Lutnia",* '

I I ATU M I E J S K I  P O H U L A N K A .
—  Dziś, w  .sobotę dn. 10 b  ni. o godz. 8-ej 

p rzedstaw ien ie  w ieczorowe w ypełni  doskona ła

H E L IO S  | D i i i  początek s. o 2-ej
Ni  e ś m i e r t c l n e  a r ^ v d z i e ł o
V I C T 0  R  A  H U G O N ĘD ZN IC Y

i_. u n n n v  D A i i n  i i  - -R e a l i z a c j a :  R a jm o n d  Bernard, W  r o l a c h  g ł ó w n y c h :  H A R R Y  B A U R i  Floreile, V a n e l  i i m
D o t y c h c z a s  n i e  b y ł o  t « k  p o t ę * r i r g o  f i lmu* N a  l - s z y  s e a n s  c e n y  z n i ż o n e

P o c z ą t e k  s e a n s ó w  o g o d z .  2 - e j ,  o s t a t n i  s e a n s  o g o d z .  10.15

Dziś  początek  s e a n s ó w  o godz. 2-ej

P M  fc| I O g ro m n e  pow odz.l  Ostatnie 2 dni U f j f > c 0 n i 1 S I  n a r ^ H a  
___________ H  |  F i n o m .  F R A N C I Ś 1 K A  G A A I  w  f i l m i e  W  I '  S r l l l l a  U d l C T U d

JU Ż  W n as tę p n y m  program ie :  F i l m  n a j w i ę k s z y  z  n a j w i ę k s z y c h ,  k t ó r y  w y w o ł u j e  e k s t a z ę ,  w s p a -

EHifSH M E L 0 DJE CYGAŃSK I E
5 g w i a z d  1 3 0 0 0  a k t o r o w i  2 l a t a  p r a c , !  3 . 0 0 0 . 0 0 0  d o l a r ó w  k o s z t o w i

5ł5™2ł ; r„. J0AN CRAWFORD
w  n a j w i ę k s z e j  k r e a c j i  s w o j e g o  ż y c i a ,  w  f i l m i e  w s p a n i a l s z .  i c i e k a w s z y m  o d  „Tancząęsj W e n u s *  

"I  ■ n  j  P  r  f l i ł l  Ć  F  I U  O w i « J | W a j ą  j ą  m ę ż c z y ź n i .  Z a z d r o s z c z ą  j e j  k o b i e t y ,  
j ,  I  U l l l d i I  I I 1 U J L I  K i s z ą  o  n i e j  w s z y a t .  p i&ma  D r a m a t  n a j w y ż s z e g o  n a p i ę c i a

B o g a t y  n a d p r o g r a m ;  Ostatnie nowości świata (ParamounU, wspan komedja rys.  i kranika „Pata*

Teatr-K ino REWJA | B a l k o n  25 gr .  —
W i e l k i  n i e  s a m o  w i t y  

p o r y w a j ą c y  f i l m
W  r o i .  gł .  R ica rdo  Cortez, M a ry  Dunican i i n n i  —  G r o z a .

„COWBOY Z ARIZONY"
„FANT0 M A S ? “

—  S e n s a c j a  —  N a p i ę c i a .

W  roi .  g ł  K E N  M A Y N A R D

r  o x r i M o t t o :  N i e  z n a ł a m  ż y c i a ,  w i ę c  z a u f a ł e m  Ci. . .  
P o r y w a j ą c y  d r a m a t  k o b i e t y ,  k t ó r a  z o d  
p o s z ł a  n a  s p o t k a n i e  n o w e m u ,  n i e z n a n e m u  ż y c i u»  Zaufałam c u

R o l e  g ł ó w n e :  P o g r o m c z y n i  M a r l e n y  D i e t r i c h  R 0 S 6 f T 1 d r y  AfTIES o r a z  z r . a k o m i t y  —  John BolfiS,
F i l m  p r z e w y ż s z ,  o n i e b o  . Z a l e d  i e  W c z o r a j ,  N a d  p r o g r a m :  Nadzw yczajne  dodatki: T y g o d n i k  

P a r a m o u n t u ,  G r o t e s k a  r y s u n k o w a  i k r o n i k a  P a t a .

OGNISKO i ZIEMIA NICZYJA
D Z I Ś !  N a j p o t ę ż n i e j s z e  
i n a j c i e k a w s z e  a r c y d z i e ł o  
f i l m o w e  d o b y  o b e c n e j  p t.

W  r o l a c h  g ł ó w n y c  li G e orge s  Pćclet —  H ugh  S tep hens  C u g .a s  —  Róża  Mai —  Zoe  Frank
W s p a n i a ł y  f i l m m i ę d z y n a r o d o w y  m ó w i o n y  w  p i ę c i u  j ę z v k a c h .

N A D  P R O G R A M :  D O D A T K I  D Ź W I Ę K O W E  b o c z .  „ i n s o w  c o d  i e n n i e  o  g o d z .  4 p .  p.

kom edja  psychologiczne.
Leny p ropagandow e.

—' J u t ro ,  11 Łun, o giwiz.
—  RAJKA DI A DZIECI 

w niedzielę ilu. 11 li. m 
i, o godz. t ni. 30 po ,pot. odegrana  /.ostanie p rze ­
śliczna b a jk a  dla dzieci, według Andersena p. I. 
„S łowik” . Genv propagandow e.

—  .U IRZKJSZA 1 “0 1 >() Ł U.D NI ( ) W K A. Ju tro ,  
w niedzielę dn. 11 b. m. o godz. 4-ej po poł. u- 
każe  się n a  p rzedstaw ien iu  p opo łudn iow em  w y ­
borna  koiiiedjll ws|iołezesna Vo]piusa „ Z w y c ię ­
żyłem kryzy-s" z J. Boneckini i M W ęgrzynem 
w rolach g łównych (jeny p ropagandow e .

-  fREM.II RA W  TI YTRZ.E NU POI1ULAN 
CE. Najbliższa p rem je ra  T ea tru  na Pohulance  
będzie iskrząca się hum o rem ,  cztcroak tow a  ko- 
m ed ja  G. I! Sliawa: „Nigdy nie m ożna  przewi 
d / ieć" .  po rusza jąca  problem współczesnej r o ­
dziny. R eżyserja  —  Ja n  Ronecki.

Na wileńskim bruku
M O G Ł O  B Y Ć  ? L K .

YY ezoraj* w irc /e  ren' na ul, Snfjaiiej miał in ie i 
sec  następujący wypadek. Urwał się pnsrk pod 
łrzyniii jąey eleklronnmlera, którj pracował na 
slupie telegraficzny i i i .

Nieszczęśliwy w ostatniej eliwili zdążył u- 
enwyeie  się ul gami przewodów1 ..dekiryeznyełi i 
zawisnąć w powietrzni, unikając w ten sposób  
nieeliybnej śmierci.

Temnienmiej doznał silnyeh obrażeń nóc.
P ogotowie ratunkowe przewiozło go dn szpi­

tala. fi-j
A I U nZTOYY ANIE HANDLARZA.

Jak się dowiadujemy wczoraj został zatrzy­
many przez YYydział ś ledczy właściciel sklepu  
ow ocow ego  przy ul W ielkiej 4. Zatrzymanie to 
nasląpilir w związku ze złożoną przez przedsta­
wicie lstwu firm „Siieliard", ..IMnins" i „Angla- 
is‘* skargą o  wyłudzeń)'  pd nieb towarów na 
większą sumę. (e)

M E  ALEKSAiNIH.R A AN TO M .
W związku  z n o ta tk ą ,  juka  się ukaza ła  w 

naszen i  jiiś-mie dn ia  7 lim. o naduży c iach  Anto 
niego Downa r o wiozą na Ile zb ie ran ia  o f ia r  na 
o d b u d o w ę  w ojskow ego  kościoła  p o -T ry m la r s k i t  
go — nbeen ie  p A leksander  Dow narow icz  zawia  
d am ia  na- że aczkolw iek pos iada  upow ażn ien ie  
na spinzedaż ] :o r lre lów  Sisóli za..łużonyeli na cele 
od b u d o w y  tegoż kóśeiot i. jednak  nie n iem a  
w spó lnego  z. wyż. w y m ien io n y m  A nton im  Dow 
minowiezem.

Kina i Firmy
„ Z A U F A Ł A M  er. . .4i

(Rosy)
Zaufa tam  Ci... Z aufa tr  również  i puhlicznośe- 

k tó ra  się l iardzo licznie stawiła  ua p rem jerę ,  i..- 
zawiodła  się. Całv ten ro z b ra ja ją e o  —- n a iw n y  
film  z n iepraw dziw ego  zdarzenia ,  pozostaw ia  
tylko uez.uc.ie zdziwienia: poco i dla kogo właś- 
r iw ii  coś podobnego  się k ręci?  „ P o g ro m czy n i  
Marleny",  ja k  ją  szum nie  rek lam ują .  Rnsemary' 
Ames, okaza ła  się dla Marleny Dietrieli mało 
g roźną  ryw alką .  Zresztą  a k to r k a  ta p o p ro s tu  ze 
skóry  wyłazi, by  upod o b n ić  Się choć t rochę dn 
Grely Garbo, są to jednak zupełnie  bezskuteczne  
wysiłki . B rzy d k a  i m ało  zdolna —  nie p o d o b a  
się publiezno.ŚGi.

Bardzo dobry ,  ja k  zresztą zawsze, jest Jo lm  
Roles, o męskiej,  in te l igentnej  twarzy i b a rd zo  
d obre j,  powściągliwej  grze. Ale i 011 czmje się 
tu widocznie  nie na  miejscu.

P ar taczy  rów nież  i nsżyser. Zresztą  nic m a  
innego nie j iozpsta je  w s to su n k u  do  p o dobnego  
skandalicznego  sepnarjusza .  Zdjęcia i s t r o n a  
dźwię'kowa —  słabe.

J a k o  n a d p ro g ra m  wyświet lany  jest  dodateT 
p rodukc ji  poJskiej p. 4. W ysiłek  mózgów" 
Przedstaw ia  011 w sposób ro zb ra ja jąco  n a iw n y  
-— rozw ój  techniki  i j irzemyshi.  T y tu ł  tego d o ­
d a tk u  nasu w a  py tan ie :  dlaczego nie uży to  w ię ­
kszego ,wysiłku  m ózgów " ' dla n a k ręcan ia  lep ­
szego doda-tikiU? .4. Sid.

KOREPETYCYJ, LEKCYJ
w  zaKresle  od  I — V I I I  k la^y  g lm n a z iu m L 
z e  w s z y s t k i c h  p r z e d m i o t ó w ,
( s p e c j a l n o ś ć :  p o l a k i ,  m a t e m a t y k a  i f i z y k a )
u d z i e l a  b y ły  nauczycieli g im nazjum .
W a r u n k i  a k r o m n e  P o a t ę p y  w  n a u c e  i w y n i ­

k i  p o d  g w a r a n c j ą .  Ł a a lc a w e  z g ł o s z e n i a :
W iln o ,  ul. K r ó le w sk a  7/2, m. 13.

I l i
„ Z N I C Z "

WM Hu, B ISKU PIA  4, TEL. i-40

W y k o n u j e  w s z e l k i e g o  r o d z a j u  
r o b o t y  w  z a k r e s i e  d r u k a r s t w a

PUNKTUALNIE —  T A N IO  —  SOLIDNIE

Mowy wyczyn 
terorystów 7 pod Hali 

Miejskiej
łłniH sibsmy o  leni, iż pod Halami Miejskie-  

ini grasuje szajka terorystów —  wyinusieieli  
Członkow ie ł ■ j bandy polują szczególnie  na han  
dlarzy, przybyłych z pruwnieji.  Dzień wczoraj  
szy przyniósł nowy wyczyn tej hamly.

Tym razete ofiarą padł Oszer \Vajner. miesz  
kaniee wsi Jawszyny giniir mejszagolskiej. Gdy 
Y\ ajner zatrzymał się przy balach, skradziono  
mti z wnzn reziuaite fnwary wartości kilkudzie  
sięeiu zł. YY krótee putem dn YYajnera zgłosiły  
si«; Irzy typy, które zaproponowały zwrot ssira- 
dzioiiyrh rzeczy, za okup w w y s ó K O Ś r i  17 zł. 
YVajii<:r zapłacił  iw rzeczy skradzionych n ie  
otrzymał. (c)

Ofiary na powodzian
— K o n t o  iP. K O. Nr. l*ó.;Vóii> W i l e ń s k i e g o  

W o j e w ó d z k i e g o  K o m i l e l u  P .  O.  1\  w  W i l n i e -  
w  dn. 9  li. m .  w y n o s i ł o  zł.  70 . HI i .A8.

K a w ia fn ia  i R e stau ra c ja

„EU RO PA“
Wilno Dominlkcińska 1 *

p r o w a d z o n a  b ę d z i e  o d  d z i ś  p o d  o s o b i s t y m  z a r z ą d e m

p. A L E K S A N D R A  Z A D A R N 0 W S K 1 E G 0
b .  d ł u j o l e t n .  d z i e r ż a w c y  b u f e t u  1 kl .  n a  d w o r c u  k o l ,  w  W i l n i e

W y d a w a n e  b ę d ą  ŚNIADANIA, OBIADY ■ KOLACJE
p i e r w s z o r z ę d n e j  j a k o ś c i  p o  c e n a c h  u m i a r k o w a n y c h  

D o  o b i a d u  i k o l a c j i  p r z y g r y w a ć  b ę d z i e  kwartet muzyCZRy.
Z A R Z Ą D

1

Z n an y  fryzjer d a m sk i  MIECZYSŁAW
p r a c u j e  j a k o  w s p ó l n i k  w  f i r m i e

„ W a r sz a w sc y  fryzjerzy W a c ła w  i Józef“
u!  W i l e ń s k a  42  i p o l e c a  j W P a n i o m  s o l i d n e  
w y k o n a n i e  t r w a ł ą  o n d u l a c j ę  n a j n o w s z y m  
a p a r a t e m  p a r o w y m .  B e z p i e c z n e .  B e z k o n k u ­

r e n c y j n e ,  T e l .  2U-06

P o s z u k i w a n a  j e s t
K R A W C O W A  s a m o ­

d z i e l n a ,  m o g ą c a  k i e r o ­
w a ć  z a k ł a d ,  k r a w i e c k i m  
M o ż e  z o s t a ć  w s p ó l n i c z ­
k ą .  Z g ł o  s z e n i * ;  W i w u l -  

s k i e g o  14, m  15

DZ IAŁK I
bucow lbne

—  d o  s p r z e d a n i a  —  
ul .  B e l m o n t  31 

W  H u t k o w s k i

Z a k ła d  Fryzjerski

„REKORD*
Wielka 52 (w podwórzu) 
S t r z y ż e n i e  . . 25  gr .
G o l e n i e  . , .  . 1 5  gr .
S i r z y ż e n i e  p a ń  . 25  gr .

G a b n e t  d e n ty s ty c z .  

Frydman
L a b o r a t o r j u m  z ę b ó w  

s z t u c z n y c h .  K o r o n y  p o r ­
c e l a n o w e  Za w a ln a  24

T A Ń C Ó W
m o d n y c h  s t y l e m  a n g i e l ­
s k i . n  w y u c z a  S z k o ł a
Frosta i Alperowlcza
M i c k  i e w i c z a  22.  K o m ­

p l e t o m  u s i ę p s t w a ,

- R A D J 0 -
okazyjnie

d o  s p r z e d a n i a  I n f o r m a ­
c j e :  G i m n a z j a l n a  6  —  7

Mieszkania
2  i 3 p o k o j o w e  

d o  w y n a j ę c i a  
M i c k i e w i c z a  37, u d o z

DOKTÓR

Bernsztejn
C h o r o b y  s k ó r n e ,  w e n e ­
r y c z n e  i m o c z o p ł c i o w e
Mickiew icza 28, m. 5
P r z v j m  o d  9  — 1 i 4 — 8

Zarząd S tow arzysz ,  
U rzędn ików  Pań s tw *
w  Ś w i ę c i a n » c h  —  o d  
z a r a z  o d d a  n a  d o g o d ­
n y c h  w a r u n k .  w  d z i e r ­
ż a w ę  b u f e t  w  K a s y n i e  
s w e m  w  Ś w i ę c i a n a c h .  
D z i e r ż a w c a  m u s i  z a o ­
p a t r z y ć  K a s y n o  w  b i ­
l a rd ,  z k t ó r e g o  d o c h ó d  
d o  n i e g o  n a l e ż y .  I n n e  
w a r u n k i  d o  o m ó w i e n i a .  
A d r e s :  E u g e n j u s z  P o l ­
k o w s k i -  Ś w i ę c i a n y  Wi ł .

S t a r o s t  w o.

D n i a  8 b .  m .  s k r a d z .
w e k s e l  i n  b l a n c o  n a  8. 
30 0  z ł  . z  w y s t  An t o - *  
n i e g o  K o r z e n i o w s k i e g o  
i ż y r  p r z e z  S t e f a n j ę  J a ­
s t r z ę b s k ą  —  u n i e w .  s i ę

Czeladi) k
k r a w i e c k i  d a m s k i  

z d ł u g o l e t n i ą  p r a k t y k ą  
p o s z u l c u j e  p r a c y  w  w a r ­
s z t a c i e ,  z g o d z i  s i ę  n a  
w y j a z d ,  ł l a s k a w e  z g ł o ­
s z e n i a  d o  R e d .  „ K l W . - 

p o d  „ K r a w i e c *

euMi-tiiitóia
w ł a d a  j ę z .  n i e m  i a n g „  
p o s z u k u j e  o d p o w i e d n i e j  
p r a c y .  Z g ł o s z  d o  a d m i ­
n i s t r a c j i  0 K u n  e r a  W i i . "  

d l a  D a n i e l a

D O K T Ó Rftgnnt ( M i
C h o r o b y  w e n e r y c z n e ,  

s k ó r n e  i m o c z o p ł c i o w e
Z a m k o w a  15, tel. 196Ó
' r zy i r . j  o d  8 — ' l 3 —8

S E D A K G J A  i ADMINISTRACJA Wilno, B iskupia  4. T e lefony :  Redakcji  79, Administracji  99. Redaktor nacze lny  przyjmuje  od godz .  2 — 3 ppoł. Sekretarz redakcji  przyjmuje  od godz .  1 —  3 ppoł- 
Adm inis trac ja  czynna od godz .  9 ' / , — 3 1/ ,  p p ° ł - R ękop isów  Redakcja  nie zwraca.  D yrek to r  w ydaw nic tw a  przy jm uje  od godz. 1 — 2 ppoł.  Ogłoszen ia  sa p rzy jm o w an e :  od  godz .  9 1/ , — 3 1/ ,  i 7 — 9 wiecz

K onto  czekowe F.£K. O. Nr. 80.750. Drukarnia  — ul. Biskupia 4. Telefon 3-40.
CENA PRENU M ERATY: miesięcznie i  odnoszen iem  do  dom u lub p ize sy łk a  p o cz to w ą  i doda tk iem  książkowym 3 z ł , z odb iorem  w administracji  2 zł. 50 gr. Zagranicą  6 zł. CENA OGŁOSZEŃ: Za wiers*
■ il im e t ro w y  p rzed  tekstem  — 75 gr.,  w tekście  60 gr.,  za teks tem  — 30 gr,, kronika redakc.,  kom unikaty  —  70 gr. za mm. jednoszp.,  ogłoszenia  m ieszkaniowe — 30 gr.za wyraz.  Do tych  cen dolicz* się

i*  og łoszen ia  cyfrowe i tabe laryczne  50% , w num erach  m eJz ie .n y ch  i św ią tecznych  25% , zagraniczne  100%, zamiejscowe 25% . Dia poszukujących pracy 50%  zniżki.  Za num er d o w o d o w y  15 ge
Układ og łoszeń  w tekście  4 -io  łam ow y,  za U ks iem  6 eto ła  nowy. Administracja  zastrzega sobie  prawo zm iany  term inu druku og łoszeń  i nie p rzy jm uje  zas trzeżeń  miejsca-

W y d a w n lc tw o  . .K u rje-  W IIeńsk i“ S -ka  z ogr. od p Drukarnia ,.ZNICZ‘% Wilno, Biskupia 4. tel. 3-40. Bedaktor odptwiedzialmy Witold Kiszki*


